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t g m a s z  r a d o s z e w s k i

In s ty tu t E le k tro te c h n ik i

Pomiary szkodliwego prom ieniowania x  i y w przemysłowych
pracow niach radiologicznych

A u to r_ zaznajam ia czy te ln ikó w  z m etodam i po m ia ró w  szkod liw ego d la  cz łow ieka  p ro m ie ­
n io w a n ia  X  i  y, k tó re  wobec coraz szerszego zastosowania izo topów  prom ien io ttoó rczych  i  p ro ­
m ie n i Roentgena w  przem yśle, pow odu je  konieczność przestrzegania spec ja lnych zasad ochrony. 
Szczególną uwagę poświęca a u to r p ro m ie n io w a n iu  rozproszonem u.

Aerop 3H.aKOM.UT HUTarejied c MerodaMU m.Mepenun epedniM óah sdopoebn Jiyieu x u y. B cm,3u c eo- 
3pacraK>WiUM pacuiupenueM oSnacm ripuMeHenun paduoaKT,u6Hbix u3UTonoe nenneTcn Hec 6xoduMbiM co- 
ÓModenue cneąuanbHbu npaeuA no rexHUKe 6e3onacnocTU.

Aerop oópauĄaer ocoóeHHoe eHimanue na 3auĄUTy ot paccenmozo u3AyneHUH.

S zybk i rozw ó j p rzem ys łu  w  Polsce pow odu je  coraz szersze 
zastosowanie k o n tro li w y ro b ó w  p rzy  pom ocy p rom ien iow an ia  
X , o trzym yw anego z la m py  ren tgenow skie j.

W  osta tn ich  czasach pow sta je  m ożliw ość zastosowania do 
k o n tro li p ro d u k c ji p ro m ien io w an ia  y o trzym yw anego z izo to ­
pów  p ro m ien io tw ó rczych  dostarczonych do P o lsk i ze Z w ią z ­
k u  Radzieckiego. Szczególnie szerokie zastosowanie do celów  
powyższych zn a jd u je  izo top k o b a ltu  (Co80). Ze w zg lędu na to, 
że p ro m ien io w an ie  X  i  y są szkod liw e w  d z ia ła n iu  na orga­
n izm  lu d zk i, ro zw ó j te c h n ik i ren tgenow sk ie j i  izo topow ej w  
przem yśle pow odu je  konieczność zachow ania spec ja lnych 
ś rodków  ostrożności. Jednym  z w a ru n k ó w  bezpiecznej p racy 
jes t pom ia r p ro m ie n io w a n ia  rozproszonego X  i  y, k tó re  w  
w arunkach  p ra k tyczn ych  stanow i g łów ne niebezpieczeństwo 
d la  personelu p ra cow n i i  otoczenia.

Powstawanie promieniowania rozproszonego X  i y
Ź ród ła  p ro m ien io w an ia  rozproszonego w  p rzyp ad ku  stoso­

w a n ia  X  są następujące:

1. P rom ien iow an ie  wychodzące na w szys tk ie  s trony  w p ros t 
z ko łpaka , w  k tó ry m  zna jd u je  się lam pa ren tgenow ska 
(oprócz w ią z k i g łów ne j wychodzącej z ok ienka  ko łpa ka , k ie ­
row anej na o b ie k t badany). Natężenie p ro m ien io w an ia  w y ­
chodzącego z ko łpaka  zależy:

a) od w a rto śc i napięcia  i  p rądu  anodowego,

b) ochronności ko łpaka  tzn. zdolności poch łan ian ia  p ro ­
m ie n io w a n ia  X  przez jego śc ianki.

D la  zw iększenia ochronności ko łp a k  od w e w ną trz  w y k ła d a ­
n y  jes t b lachą o łow ianą  o grubości do k i lk u  m m .

Zależnie od zdo lności och ronne j k o łp a k i ren tgenow skie  po­
dzie lone zosta ły na 3 k lasy :

K l a s a  1. Natężenie .prom ien iow an ia p rzy  zam kn ię ­
ty m  ok ien ku  bezpośrednio p rzy  ko łp a ku  lu b  g ło w i­
cy n ie  przekracza 6,25 m r/godz. p rzy  w artośc iach 
znam ionow ych  aparatu.

K l a s a  2. W  w a run kach  ja k  w yże j w  odległości 
1 m  n ie  przekracza w a rto śc i 25 m r/godz.

K l a s a  3. W  w a run kach  ja k  d la  p u n k tu  2, natęże­
n ie  n ie  przekracza w a rto śc i 0,1 i/godz. p rz y  apa ra ­
tach  do 250 k V  i  0,2 r/godz. d la  apa ra tów  pow yże j 
250 kV .

K o łp a k i apara tów  ren tgenow sk ich  p rzem ysłow ych  należą 
do k la sy  3.

2. P rom ien iow an ie  w tó rn e  o trzym yw a na  z p rzedm io tu  bada­
nego na sku tek  na p ro m ien io w an ia  go w iązką  g łówną. P ro ­
m ie n io w a n ie  w tó rn e  rozchodzi się na w szystk ie  s trony  
z p rze dm io tu  badanego. P rze n ik liw o ść  p ro m ien iow an ia  w tó r ­
nego je s t nieco m n ie jsza an iże li p ro m ien io w an ia  p ierw otnego. 
D la  apara tów  ren tgenow sk ich  do 250 k V  ( ja k im i dysponu je ­
m y  w  Polsce), p ro m ien io w an ie  w tó rn e  odpow iada m n ie j w ię ­
cej 2/3 nap ięc ia  na lam pie , w ysy ła ją ce j p ro m ien io w an ie  p ie r­
wotne.

D o k ład ną  zależność m iędzy p ro m ien io w an ie m  p ie rw o tn y m  
a w tó rn y m  poda je  ta b lica  N r  1.

T a b l i c a  I

K ró tk o fa lo w a  g ran ica  w id m a  (/..) i  rów now ażne napięcie d la  
bocznego p ro m ien io w an ia  w tórnego w  k ie ru n k u  p ros to ­

p a d łym  do p ro m ien io w an ia  p ie rw o tnego  (wg T ay lo ra )

Napięcie na 
lampie rent­
genowskiej 
kV (max)

K ró tko fa lo ­
wa granica 

promieniowania 
pierwotnego 

A°

Najkrótsza 
długość fa li 
prom ienio­

wania w tó r­
nego A°

Napięcie 
równoważ­

ne dla pro­
m ieniowania 
rozproszone­
go kV  (max)

100 0,1234 0,1477 84
200 0,0617 0,0860 144
300 0,0412 0,0655 189
400 0,0309 0,0552 222
500 0,0243 0,0486 255

1000 0,0123 0,0365 340
1500 0,0081 0,0324 380

W  ta b lic y  te j oprócz zm iany  napięcia podano rów n ież  zm ia ­
nę tzw . na jk ró tsze j d ługości f a l i  p rom ien iow an ia .

Pom iędzy długością fa l i  X. a napięciem  na lam p ie  ren tge ­
n o w sk ie j is tn ie je  następu jąca zależność:

12,35

Umax —  m aksym a lne napięcie  na la m p ie  ren tgenow skie j. 
Jeś li chodzi o natężenie p ro m ie n io w a n ia  rozproszonego, to 

w  odległości 1 m  w  k ie ru n k u  p ro s topad łym  od m ie jsca na ­
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prom ien iow anego w yn os i ono szacunkowo 1% natężen ia p ro ­
m ie n io w a n ia  w ią z k i g łów ne j.

W  p rzyp ad ku  stosowania do de fek toskop ii izo topów  p ro ­
m ie n io tw órczych , p rzyczyn y  pow staw an ia  rozproszonego p ro ­
m ie n io w a n ia  są następujące:

1. Osłona, w  k tó re j p rzechow yw any je s t izotop, (nie poch ła ­
n ia  z w y k le  ca łkow ic ie  p ro m ie n io w a n ia  y powstającego na 
sku tek  rozpadu a tom ów  izotopu. D obrze zap ro jek tow ana  osło­
na p o w in n a  ograniczać natężenie p ro m ie n io w a n ia  y na je j 
p o w ie rzchn i do w a rto ś c i dopuszczalnej (pa trz  n iże j). W  p rz y ­
padku  gdy izo top e m itu je  p ro m ien io w an ie  o różn e j ene rg ii 
( k i lk u  p rążków ), w ówczas na  zew ną trz  osłony na jb a rdz ie j 
reprezentow ane będzie p ro m ien io w an ie  o n a jw iększe j ener­
g ii, k tó re  je s t n a jm n ie j pochłan iane przez osłonę. W  p rz y ­
padku , gdy całość u rządzen ia  tzw . de fektoskopu stanow i dw ie  
osłony, jedna  do p rzechow yw an ia  izotopu, a d ruga  z w yk le  
m niejsza, do k tó re j izo top  je s t p rzesuw any na czas pracy, 
wówczas p ro m ien io w an ie  rozproszone o trzym yw a ne  z tzw . 
osłony roboczej jes t z w y k le  dużo w iększe a n iż e li w a rtość do­
puszczalna.

2. D ru g im  źród łem  p ro m ien io w an ia  rozproszonego y —  po­
dobnie ja k  w  p rzyp ad ku  p ro m ie n i X  —  są p rzedm io ty , na 
k tó re  pada w iązka  g łów na p ro m ie n i y. O ile  je d n a k  w  p rz y ­
padku  p ro m ie n i X  w ią zka  ta  je s t ogran iczona i  pada w  okreś­
lo n ym  k ie ru n k u , o ty le  w  p rzyp a d ku  p ro m ie n i y często p ra ­
ca odbyw a się w  te n  sposób, że izo top zosta je  w ysu n ię ty  na 
zew ną trz  os łony i  wówczas następu je zagrożenie otoczenia 
p ro m ien io w an ie m  p ie rw o tn y m  rozchodzącym  się na w szyst­
k ie  s trony. W  p rzyp ad ku  p ro m ie n io w a n ia  y o ene rg ii rzędu 
1 M eV  i  w ięce j, w iększość p ro m ien io w an ia  w tó rnego  sk ie ro ­
w ana je s t zgodnie z k ie ru n k ie m  rozchodzącego się p ro m ie ­
n iow a n ia  p ierw otnego. To znaczy w iększość p ro m ien io w an ia  
w tórnego w y k ry w a  się za ob iektem  naprom ien iow anym .

Podstawowe jednostki pomiarowe promieniowania X  i y
D o k ła d n y  p o m ia r rozproszonego p ro m ie n io w a n ia  X  i  y 

m o ż liw y  je s t p rz y  zachow aniu  podstaw ow ych  jednostek po­
m ia ro w y c h  en e rg ii oraz natężenia p ro m ien io w an ia . O kreśle­
n ie  en e rg ii X  w iąże się ze sposobem je j w y tw a rza n ia .

E nerg ię  tę  okreś lam y w  k V  (k ilo w o lta cii). N a to m ia s t energię 
p ro m ie n io w a n ia  y podobn ie ja k  energ ię  cząsteczek a i  p 
p rz y ję to  okreś lać w  e lek tron ów  a ltach  (eV), lu b  jednostkach 
pochodnych ja k  k ilo e le k tro n o w o lty  (keV) lu b  m egae lektro - 
n o w o lty  (M eV j.

1 M e V  =  103 ke V  =  10°eV.
Jeden e le k tro n o w o lt je s t to  energ ia  ja k ą  o trz y m u je  e lek­

tro n  w  p o lu  e lek tryczn ym  o różn icy  p o tenc ja łó w  ró w n e j 
1 w o lt. P orów nan ie  m iędzy energ ią  w yrażoną  w  k ilo w o lta c h  
1 k V  =  1000 V ), a e lek tron ow o ltach  je s t bezpośrednie, to  
znaczy *

1 k V  odpow iada 103 eV

N a tom ias t na tężenie p ro m ie n io w a n ia  okreś lam y w spó lną 
jednos tką  d la  p ro m ie n i X  i  y. Jednostką ta k ą  je s t re n t­
gen (r).

1 ren tgen  m iędzynarodow y (r) je s t to  taka  ilość p ro m ie ­
n io w a n ia  X  lu b  y, k tó ra  w  1 cm 3 pow ie trza , p rzy  te m ­
pe ra tu rze  0°C i  c iśn ien iu  760 m m  H g  p o w o du je  jo n iz a ­

cję  odpow iada jącą 1 jednostce e lek tros ta tyczne j ła d u n ­
k u  e lektrycznego 1 IES , p rzy  c a łk o w ity m  w y k o rz y s ta ­
n iu  e fek tów  jo n iz a c ji.

Jak  w y n ik a  z powyższej d e fin ic ji,  okreś len ie  je d n o s tk i na ­
tężenia p ro m ie n i X  i  y oparte  je s t n a  z ja w is k u  jo n iz a c ji w y ­
tw o rzo ne j przez te p ro m ien ie  w  pow ie trzu .

*) W  is to c ie  o k reś lan ie  e n e rg ii p ro m ie n i X  w  k v  je s t ty lk o  sk ró co ­
n y m  sposobem w yra ża n ia  te j e n e rg ii w  m V  (p rzyp . red.)

Oprócz powyższego w prow adzono jednostkę  a k tyw n ośc i 
izo topu p rom ien io tw órczego. Jednostką tą  je s t jeden c u  -  
r  i e.

1 cu rie  je s t to ctktywność źród ła , w  k tó ry m  w  czasie 1 sek. 
następu je  rozpad 3,7 . 10i0 atom ów . Is tn ie je  ścisła zależność 
pom iędzy jednos tką  ak tyw n ośc i a jednos tką  natężen ia p ro ­
m ien iow an ia . I  ta k  d la  Co60 źród ło  o a k tyw n ośc i 1 cu rie  po­
w o du je  w  odległości 1 m  natężenie p ro m ien io w an ia  rów ne  
1,3 r/godz.

Natężenie p ro m ien io w an ia  (3, podobn ie  ja k  natężenie w sze l­
k iego p ro m ien io w an ia  cząsteczkowego (p ro tony, neu tron y , 
cząsteczki a), p rz y ję to  m ie rzyć  w  jednos tkach  „ r  e p “  
i  „ r  e m “ .

1 „ re p "  (roentgen eq u iva len t phys ica l) jes t to taka  ilość  
p ro m ien io w an ia  jon izu jącego, k tó ra  absorbowana  
przez 1 g pow ie trza , da je  energię ró w n ą  83 ergom.
1 „ re m "  (roentgen e q u iva le n t m an) je s t to taka  ilość  
p ro m ie n io w a n ia  jon izu jącego, k tó ra  da je  ta k i sam e fek t 
na tkance żyw e j, co 1 ren tgen p ro m ien io w an ia  X  
czy y.

Dawka dopuszczalna promieniowania X  i y
B adan ia  b io log iczne nad dz ia łan iem  p ro m ien io w an ia  na o r ­

ganizm  lu d z k i do p ro w ad z iły  do w n iosku , że szkod liw e  dz ia­
ła n ie  p ro m ien io w an ia  X  lu b  y je s t w p ro s t p ro po rc jona lne  do 
d a w k i p ro m ien io w an ia  o trzym an e j przez organ izm  lu d z k i. 
O prócz tego s tw ie rdzono  z ja w isko  k u m u la c ji daw ek przez 
organ izm , na sku te k  tego na w e t m ałe  d a w k i o trzym yw a ne  
przez d łuższy czas m ogą spowodować re a kc ję  organ izm u.

Ze w zg lędów  pow yższych w prow adzono po jęc ie  tzw . d a w ­
k i dopuszczalnej. Obecnie obow iązu jąca w  Polsce w artość 
d a w k i dopuszczalnej w ynos i 0,3 r  w  okresie  tygodn ia . D la  
sześciodniowego ty g o d n ia  pracy, dz ienna daw ka w yn o s i 0,05 r , 
zatem  d la  ośm iogodzinnego dn ia  pracy, dopuszczalna w artość 
natężen ia p ro m ie n io w a n ia  w y n o s i 6,25 m r/godz. (1 m r  =  
=  0,001 r).

D la  p ro m ie n io w a n ia  cząsteczkowego daw ka dopuszczalna 
w yn os i 0,3 rem a w  okresie  tygodn ia .

To ogran iczen ie dopuszczalnej d a w k i d la  cz łow ieka  je s t 
bezpośrednim  powodem  kon ieczności p rzeprow adzan ia  po­
m ia ró w  ro zk ła d u  p ro m ien io w an ia  w  p racow n iach  ra d io lo ­
gicznych.

Przyrządy do pomiaru rozproszonego promieniowania
X  , y

P odstaw ow ym  przyrządem  służącym  do po m ia ru  natężenia 
p ro m ien io w an ia  X  i  y je s t kom ora jo n iza cy jn a . P om ia r p rzy  
pom ocy k o m o ry  jo n iz a c y jn e j op a rty  je s t n a  z ja w is k u  jo n i­
za c ji w  kom orze.. K om o ra  jo n iza cy jn a  przedstaw iona  została 
na rys. 1. S k łada  się ona z dw óch e lek trod : zew nę trzne j 
stanow iące j śc ia nk i kom o ry  oraz w e w nę trzne j, od izo low anej 
od zew nę trzne j. P rzestrzeń m iędzy  e le k tro d a m i w yp e łn io na  
je s t po w ie trzem  pod c iśn ien iem  n o rm a ln ym .*)

Do e le k tro d  ko m o ry  przyłożone je s t nap ięc ie  e lektryczne . 
Jon izacja , spowodowana p ro m ien io w an ie m  X , pow odu je  po­
w stan ie  ła d u n k ó w  e lek trycznych . N a sku tek  przyłożonego do 
e le k tro d  nap ięc ia  następu je  w  kom orze jo n iz a c y jn e j ru c h  ła ­
d u n kó w  e lek trycznych , c z y li p rą d  e lek tryczny . P rąd  te n  da je 
spadek nap ięc ia  na  oporze w łączonym  w  szereg z kom orą . 
Spadek nap ięc ia  zosta je  w zm ocn iony  przez odpow iedn i u k ła d  
e lek tryczny . W ychy le n ie  m ie rn ik a  na w y jś c iu  u k ła d u  —  w y -  
skalowanego w  m r/godz., pokazu je  bezpośrednio natężenie 
rozproszonego p ro m ie n io w a n ia  X  czy y.

*) w  spe c ja ln ych  -w ypadkach k o m o ry  jo n iz a c y jn e  w yp e łn io n e  są 
gazam i c ię ż k im i pod zw iększon ym  c iśn ien iem .
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E le k tro d a  wew nętrzna

Rys. 1. K o m o ra  jo n iz a c y jn a  w ra z  z oporem  w e jśc io w ym .

P rz y k ła d o w y  schem at p rzyrzą du  do po m ia ru  natężenia p ro ­
m ie n io w a n ia  X  i  y, tzw . daw kom ierza , pokazany je s t na
Y (rys. 3.)

D ru g im  p rzyrządem  służącym  do po m ia ru  p ro m ie n io w a ­
n ia  X , czy y, je s t lic z n ik  G e i g e r a  - M u l l e r  a. L ic z ­
n ik  sk łada się z kom o ry  lic z n ik o w e j *) oraz u k ła d u  liczącego 
im pu lsy . Różnica w  dz ia ła n iu  pom iędzy kom orą  jo n izacy jną , 
a kom orą  lic z n ik o w ą  polega na tym , że w  p ie rw szym  p rz y ­
padku  m ie rzym y  w y p a d k o w y  p rąd  jo n iz a c y jn y  spowodow a­
n y  sumą p ro m ien io w an ia  w  jednostce czasu, a w  d rug im , 
re je s tru je m y  poszczególne k w a n ty  p ro m ie n io w a n ia  X  czy
Y (rys. 3.)

W  kom orze lic z n ik o w e j bow iem  —  na sku tek zw iększone­
go napięcia  przyłożonego do e lektrod , każdy  po jedynczy 
k w a n t p ro m ien io w an ia  w y w o łu je  jon izac ję , pow odującą p rze­
p ły w  p rądu  przez opór w łączony w  szereg z kom orą , w y s ta r­
czający do tego, ażeby zosta ł w y k ry ty  przez u k ła d  re je s tru ­
ją cy  im pu lsy . B lo ko w y  schem at lic z n ik a  G e fg e ra -M iille ra  
został p rzedstaw iony na rys. 4.

*) Is tn ie ją  różn ice  w  n o m e nk la tu rze . W je d n y m  p rz yp a d ku  lic zn i 
k ie m  nazyw a się samą kom orę  lic zn iko w ą , a w  d ru g im  ca łv  uk ład  
re je s tru ją c y  w ra z  z kom orą . y

Y

anoda K a toda  s z k ło

Im pu lsac je  otrzym ane z kom o ry  lic z n ik o w e j, w zm ocnione 
i  uksz ta łtow ane przez w zm acniacz i  n o rm a liz a to r im pu lsów , 

jednocześnie da ją  e fe k t akustyczny w  g łośn iku  i  pow odu ją  
w  uk ład z ie  ca łku ją cym  w ych y len ie  p rzyrzą du  pom iarowego. 
P rzyrząd  w yska ło w a n y  je s t w  im pu lsach /m inu tę . D la  okreś­
lonego p ro m ien io w an ia  X  czy y is tn ie je  ścisła zależność po­
m iędzy w a rto śc ią  im p u lsó w  na m in u tę  a natężeniem  p ro ­
m ien iow an ia , w y ra żon ym  w  jednostkach natężenia np. m r/ 
godz. W ada lic z n ik a  je s t ta, że zależność powyższa zm ien ia  
się w  pew nych  granicach, p rzy  zm ian ie  ja kośc i p ro m ie n io ­
w ania .

Rys. 4. Schem at b lo k o w y  u k ła d u  e le k trono w ego  do lic z n ik a  G eige-
ra -M u lle ra .

Rys. 2. Schem at id e o w y  da w ko m ie rza  do p ro m ie n io w a n ia  rozproszonego.
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Pow ażną za le tą lic z n ik a  G e ig e ra -M iille ra  w  stosunku do 
daw kom ierza  je s t jednakże znacznie w iększa czułość. Jeżeli 
d la  kom o ry  jo n iza cy jn e j, g ran ica  czułości jes t rzędu  jedno­
s tek  m r/godz. to  d la  lic z n ik a  (d la p ro m ie n i y) je s t ona rzędu 
10 jxr/godz.

Pomiar rozproszonego promieniowana X  i y

P o m ia ry  p ro m ien io w an ia  rozproszonego m a ją  na celu 
okreś len ie  s topn ia  zagrożenia p racow n i. R ozkład p ro m ie n io ­
w a n ia  w  ca łe j p racow n i, d la  różnych p rzyp ad ków  pracy, po­
w in ie n  być znany, a w  szczególności tzw . s tre fa  bezpieczna, 
to  je s t g ran ica  dzieląca w a rto śc i natężeń na w iększe i  m n ie j­
sze n iż  natężenie dopuszczalne. P om ia r rozk ład u  natężenia 
p ro m ie n io w a n ia  p o w in ie n  być  zakończony w ykre ś len ie m  tak  
zw anych  izodoz, to  je s t k rz y w y c h  jednakow ego natężenia.

P o m i a r y  d l a  p r o m i e n i o w a n i a  X .

P o m ia ry  te  na leży w yko n yw a ć  dla  m aksym a lnych  w a ru n ­
k ó w  p racy apara tu  ren tgenow skiego w zg lędn ie  d la  w a ru n k ó w  
na jczęście j stosowanych, np. d la  nap ięc ia  U a =  180 k V max 
i  p rą du  I a =  10 m A ., d la  apara tu  o w artośc iach  znam iono­
w y c h  U a =  250 k V max i  I a = 1 5  m A .

P o m i a r y  w  p o m i e s z c z e n i u  p r a c y  
a p a r a t u  r e n t g e n o w s k i e g o

P rzy  w iązce g łów ne j p ro m ie n i X  sk ie row ane j w  dó ł na leży 
pom ie rzyć w artość  natężenia p ro m ien io w an ia  X  w  fu n k c ji 
od ległości (np. co 1 m) od la m p y  ren tg en ow sk ie j do ścian (po 
p ro m ien iu ) w  k i lk u  k ie ru n k a c h  w  ten sposób, ażeby m ożna 
b y ło  w y k re ś lić  izodozy. P om ia r na leży w yko n yw a ć  na w y ­
sokości po łożenia la m p y  ren tgenow sk ie j (np. na  wys. 1 m).

N a rys. 5 p rzedstaw iono  ro zk ła d  p ro m ien io w an ia  rozp ro ­
szonego d la  apara tu  na  150 k V max .

P o m i a r y  o c h r o n n o ś c i  ś c i a n ,  s u f i t u  
i  p o d ł o g i

W  ty m  p rzyp a d ku  od różn iam y po m ia ry  d la  w ią z k i g łów ne j 
X  oraz d la  p ro m ien io w an ia  rozproszonego. D la  pierwszego/ — s;%\M

XL\ *♦ j — /r

— r /T ------

-

Rys. 5. R ozk ład  p ro m ie n io w a n ia  ren tgenow sk iego  w  la b o ra to riu m  
ra d io lo g ii do a p a ra tu  150 k V  p rz y  5 m A  i  125 k V m ; ognisko la m p y  na 
w ys. 1 m, k ie ru n e k  p ro m ie n io w a n ia  w  dó ł.

przyp ad ku  k ie ru je m y  w iązkę  g łów ną w  k ie ru n k u  danej ścia­
n y  i  m ie rzym y  natężenie p ro m ien io w an ia  tuż  za ścianą, w  
m ie jscu  odpow iada jącym  w iązce g łów ne j oraz na wysokości 
odpow iada jące j wysokości po łożenia lam py. Lam pę ren tge ­
now ską us ta w ia m y w  m in im a ln e j od ległości (od ściany), od­
pow iada jące j p rzyp ad kom  p ra k tyczn ym . P om ia r ten  po w ta ­
rzam y d la  w szys tk ich  ścian. Jeś li pom ieszczenie je s t pod­
piwniczone. oraz posiada wyższe kondygnac je  p o m ia r w y k o ­
n u je m y  rów n ie ż  d la  pod łog i i  d la  s u fitu . W  p iw n ic y  p o m ia r 
w y k o n u je m y  na w ysokości 1 m, na tom iast s u f it  spraw dzam y 
przez p o m ia r na pow ie rzchn i pod łog i następnej kon dygnac ji.

Jeżeli za daną ścianą natężenie p ro m ie n io w a n ia  p rze k ra ­
cza w artość dopuszczalną (jest to  zupe łn ie  m oż liw e  dla  ścian 
zew nętrznych, k tó ry c h  na  ogół n ie  c h ro n i się), wów czas m ie ­
rzym y  ro zk ła d  p ro m ien io w an ia  i  w y k re ś la m y  izodozy. Szcze­
gó lną uw agę na leży zw ró c ić  na ścianę graniczącą z nas taw ­
n ią , w  k tó re j p rzebyw a  obsługa podczas pracy.

N ie k ie d y  w ysta rcza  nam  p o m ia r ochronności ścian je dyn ie  
d la  p ro m ien io w an ia  rozproszonego, m a to  m ie jsce w tedy, 
gdy m ożem y pracow ać stale z w iązką  g łów ną sk ie row aną w  
dó ł lu b  w  k ie ru n k u  je dn e j ściany, wówczas pom ia r na p ro ­
m ie n io w a n ie  p ie rw o tn e  w yk o n u je m y  je d yn ie  d la  pod łog i (za­
leżn ie  od po trzeby) i  d la  danej ściany. D la  pozostałych ścian 
po m ia ry  w y k o n u je m y  w  sposób następu jący: us ta w ia m y apa­
ra t  w  m ie jscu  jego n o rm a ln e j p racy, k ie ru je m y  w iązkę  
g łów ną w  dó ł i  pom ia r w yk o n u je m y  za ścianam i, na w yso -

Rys. 6. R ozk ład  rozproszonego p ro m ie n io w a n ia  apara tu  re n tge now ­
skiego In k a r -L u x  (na w ysokośc i 120 m  nad z iem ią ). Lam pa pod 
ką te m  450.
x  — po łożenie la m p y  re n tg e n o w sk ie j.
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Rys. 7. R ozk ład  rozproszonego p ro m ie n io w a n ia  ap ara tu  re n tg e n o w ­
skiego In k a r - I ,u x  (na w ysokośc i 120 m  nad z iem ia ) 180 k v ,  15 m A , 
k ie ru n e k  w ią z k i g łów n e j p ionow o do gó ry . 
x  — po łożenie  la m p y  re n tg e n o w sk ie j.

kości po łożenia la m py  oraz ew en tua ln ie  na podłodze następ­
ne j kon dygnac ji.

P o m i a r y  p o d c z a s  p r a c y  a p a r a t u  p o z a  
p r a c o w n i ą

W  p rzyp ad ku  p racy  apara tu  ren tgenow skiego poza p racow ­
nią, w yko n a n ie  po m ia ró w  ro zk ła d u  p ro m ie n io w a n ia  jes t 
szczególnie ważne, ze w zg lędu na b ra k  osłon. W  ty m  w yp ad ­
ku  w yk o n u je m y  p o m ia ry  dokoła apara tu , d la  ta k ic h  k ie ru n ­
ków  w ią z k i g łów n e j p ro m ie n i X , p rzy  k tó ry c h  odbyw a  się 
no rm alna praca. Na rys. 6 i  7 przedstaw iono rozk ła d  p ro ­
m ie n io w a n ia  rozproszonego d la  apara tu  I n k a r - L u x ,  
d la  dw óch różnych  k ie ru n k ó w  w ią z k i g łów n e j p ro m ie n i X .

W  ten sposób okreś lam y stop ień zagrożenia p rzestrzen i w  
pob liżu  apara tu rentgenowskiego.

P o m i a r y  r o z p r o s z o n e g o  
p r o m i e n i o w a n i a  y

P om ia ry  w  pracow n iach  stosu jących izo topy p ro m ie n io ­
tw órcze do de fektoskop ii. P om ia ry  w yk o n u je m y  następu jąco: 

(aj w  pom ieszczeniu, w  k tó ry m  zn a jd u je  się defektoskop:

Zależnie od ty p u  apara tu  przeprow adzam y p o m ia ry  
d la  położenia spoczynkowego, tzn. gdy izo top zna jd u je  
się w  osłon ie podstaw ow e j, oraz d la  p rzypadku , gdy 
zn a jd u je  się w  p o zyc ji roboczej. D la  obydw u p rzyp ad ­
k ó w  na leży uzyskać rozk ład  p rom ien iow an ia . Może się 
zdarzyć, że natężenie p ro m ien io w an ia  rozproszonego 
d la  po łożenia roboczego izo topu w  danym  pomieszcze­
n iu , przekraczać będzie w a rto śc i dopuszczalne, w ó w ­
czas przeprowadzone po m ia ry  pozw olą nam  na okreś­
len ie  ja k i je s t dopuszczalny dz ienny czas p racy  w  ta ­
k ic h  w a runkach .

Jeś li np. w  danej od ległości zm ierzone natężenie p ro ­
m ie n io w a n ia  w ynos i 25 m r/godz. -wówczas —  b iorąc 
pod uwagę, że dopuszczalna daw ka w ynos i 50 m r  — 
stw ie rdzam y, że m aksym a lny  dopuszczalny dzienny 
czas p racy w  ty c h  w a ru n ka ch  w yn os i 2 godziny.

b) w  pom ieszczeniach sąsiednich:
D la  po łożenia roboczego izo topu p rom ien io tw órczego / 
w y k o n u je m y  p o m ia ry  sprawdzające ochronności ścian, 
podobnie ja k  d la  p ro m ie n i X .

Y

P o m i a r y  w  p r a c o w n i a c h  s t o s u j ą c y c h  
i z o t o p y  p r o m i e n i o t w ó r c z e  d o  w y r o b u  
f a r b  ś w i e c ą c y c h ,  d o  b a d a n i a  ś c i e r a l n o ­

ś c i  c z ę ś c i  m a s z y n  i  t  p.

W  pom ieszczeniu, w  k tó ry m  następu je p rzerób izo topów  
prom ien io tw órczych , w y k o n u je m y  po m ia ry  tzw . t ła  na po ­
w ie rzch n i całego pomieszczenia, ażeby przekonać się, ja k ie  
je s t średnie natężenie prom ien iow an ia . N astępnie m ie rzym y 
natężenie p ro m ien io w an ia  w  po b liżu  danych p re pa ra tów  
p ro m ien io tw órczych  (w  fu n k c ji odległości), oraz w  m ie j­
scach, w  k tó ry c h  p ra c u ją  ludz ie  w  sposób sta ły.

Pomiar dawki promieni X  i y otrzymywanej przez 
pracowników

P om ia r d a w k i p ro m ie n i X  i  y o trzym yw a n e j przez p ra ­
co w n ikó w  m a na celu okreś len ie  stopnia zagrożenia p rzy  
p racy  z p ro m ie n ia m i X  lu b  y i  je s t na jlepszym  sp ra w d z ia ­
nem  w a ru n k ó w  pracy. Pozwala na zabezpieczenie przed 
przekroczeniem  w a rtośc i d a w k i dopuszczalnej, oraz może być 
podstaw ą do badań b io log icznych  nad dz ia łan iem  p ro m ie n io ­
w an ia  X  i  y na organ izm  człow ieka. O kreślen ie  d a w k i o trz y ­
m yw ane j przez p ra co w n ikó w  sprowadza się do p o m ia ru  daw ­
k i pada jące j lu b  pow ie rzchn iow e j, n ie  je s t bow iem  p ra k ­
tyczn ie  m ożliw e , ażeby m ie rzyć  daw kę głęboką (należałoby 
bow iem  elem ent p o m ia ro w y  um ieszczać w e w ną trz  o rg an iz ­
m u). |

M e t o d a  j o n o m e t r y c z n a

M etoda jonom etryczna  stosu je k o m o ry  jo n iza cy jn e  ja ko  
e lem enty pom iarow e. W  ty m  w yp ad ku  używ a się kom órek  
kondensatorow ych. P rzek ró j ta k ie j k o m ó rk i przedstaw ia  rys. 
8. K o m ó rk i w ykonane są z ba ke litu . Z ew nętrzna ścianka jes t

Rys. 8. K o m ó rka  kondensatora
1 — obudow a
2 — e le k tro d a  w ew nę trzna
3 — iz o la to r
4 — po w ie rzchn ia  g ra fito w a

g ra fito w a n a  od w e w ną trz  i s tanow i e lek trodę  zewnętrzną. 
W ew nętrzną e lektrodę  stanow i trzp ie ń  m eta low y osadzony na 
izo la to rze (w ykonany z po lys tyrenu). P raca k o m ó rk i je s t ana­
logiczna do p racy kom o ry  „ V i c t o r e e n  a“ . P rzed po­
m ia rem  ła d u je  się kom órkę  do określonego po tenc ja łu , p rzy  
pom ocy specjalnego urządzenia —  stanowiącego daw ko­
m ie rz  do p racy z kom órkam i.

Po na ładow an iu  kom ó rkę  o trzym u je  p ra c o w n ik  i  nosi ze 
sobą podczas pracy. Po okreś lonym  czasie kom ó rka  zostaje 
zw rócona i  p rzy  pom ocy w yże j wspom nianego daw kom ierza  
zostaje pom ierzona różn ica napięcia  AU na kom órce.

D z ięk i odpow iedn iem u w yska low an iu  o trzym u je  się w y n ik  
od razu w  rentgenach. P e łny w yk re s  p rzyrzą du  wynoisi 0,2 r. 
Do pc-wyższego celu zastosowano daw kom ie rz  z przem ianą 
sygnału AU na sygnał zm ienny i  ze wzm acniaczem  prądu  
zm iennego. G łów nym  błędem  ogran icza jącym  p o m ia r p rzy  
pom ocy kom órek  k ieszonkow ych je s t up lynność w łasna k o -
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m o rk i spowodowana n iedoskonałością m a te ria łu  użytego na 
izo la to r. N a leży w ziąć pod uwagę, że p o m ia r k o m ó rką  po ­
w in n o  się dokonyw ać w  czasie k i lk u  dn i. Ze w zg lędów  po­
wyższych p o m ia r na leży ogran iczyć np. do 1 dnia. K o m ó rk i 
kondensa to row e b y w a ją  rów n ież  w  postaci w iecznych p ió r.

O prócz kom órek  kondensa to row ych , s tcsu je  się rów n ież  
e le k tro m e try  kieszonkowe. W yg lądem  zew nę trznym  przypo ­
m in a ją  one rów n ież  w ieczne p ióra . Z a w ie ra ją  one m a łą  k o ­
m orę  jo n izacy jną , e le k tro m e tr oraz u k ła d  soczewek służą­
cych do obserw acji n ic i e lek trom e tru .

Rys. 9 p rzeds taw ia  (w  sposób ideow y) daw kom ie rz  k ie ­
szonkowy. Z  le w e j s tro n y  zna jd u je  się kom ora  jo n iza cy jn a  
zam kn ię ta  szybką.

M e t o d a  f o t o g r a f i c z n a Rys. 11. K ase tka  d la b ło n y  ikoiKbrolnej.

M etoda ta  w y k o rz y s tu je  z ja w isko  zaczern ien ia  b łon y  re n t­
genow skie j, na sku te k  dz ia łan ia  p ro m ie n i X  i  y. Ze w zględu 
je d n a k  na różną zdolność zaczernienia b łon y  przez p ro m ie -

Rys. 9. D a w ko m ie rz  k ieszon kow y .

n ie  X  i  y . b łona  ko n tro ln a  n ie  może być  jednocześnie stoso­
w ana do obydw u rod za jów  prom ien iow an ia .

Pon iże j przedstaw iono m etodę b ło n  ko n tro ln y c h , zastoso­
w aną do p ro m ie n i X .

Jak  w iadom o zaczernienie b łon y  je s t fu n k c ją  d a w k i p ro ­
m ie n i X , a w ięc w ie lko śc i, k tó re j p o m ia r je s t celem n in ie j­
szej m etody.

Zależność pom iędzy daw ką, a zaczernieniem  b ło n y  w yraża  
się k rz y w ą , p rzedstaw ioną na rys. 10. W y n ika  z tego, że

D*f(K)

Rys. 10. Zależność zaczern ien ia  od d a w k i p ro m ie n i , ,X “  
A  — zaczern ien ie  d la  po la  A  
B  — zaczern ien ie  d la  po la  B

w artość d a w k i 0,3 r  (daw ka dopuszczalna w  przeciągu tyg o d ­
nia), odpow iada zaczern ien iu  2.

Zakres po m ia ro w y  d a w k i leży w ięc  w  granicach w y k r y ­
w a lności na b ło n ie  ren tgenow sk ie j. Do p o m ia ró w  om aw ianą 
m etodą używ a się b łon  dentystycznych. B łona  do po m ia ru  
w łożona je s t do spec ja lne j kase tk i, p rzeds taw ione j na rys. 11, 
w  k tó re j noszona je s t przez p ra cow n ika  podczas pracy. S tro ­

na fro n to w a  ka se tk i p rzedstaw ia  u k ła d  f i l t r ó w  z podzia łem  
kase tk i na  4 po la w  sposób następu jący:

po le  A  —  bez f i l t r u
pole B  —  0,5 m m  A l
po le C —  0,5 m m  A l  +  0,2 m m  Cu
pole D  —  0,5 m m  A l  +  0,6 m m  Cu

D z ię k i tem u  na b łon ie  o trzym u je m y  zaczernienie o 4 
w artościach. W y n ik a  to  z różnego po ch łan ian ia  p ro m ien io w a ­
n ia  X  przez w yże j w ym ien ion e  f i l t r y .  Ze z ja w is k  zachodzą­
cych w  f i lt ra c h  w y n ik a  rów nież, że stosunek zaczernień po ­
szczególnych p ó l zależeć będzie od ja kośc i p rom ien iow an ia . 
Np. d la  napięć rzędu k ilk u d z ie s ię c iu  k V max f i l t r  0,5 m m  A l 
pow odu je  w  dużej m ierze różn icę  zaczern ien ia  pom iędzy po­
lem  A  a po lem  B, na tom ia s t n ie  dostrzeżem y różn icy  pom ię­
dzy zaczernieniem  po la  C i  D. N a tom ias t dla d ługośc i fa l i  od ­
pow iada jące j nap ięc iu  200 k V max różn ica  pom iędzy zaczer­
n ien iem  po la C i1 D  w y s tą p i zupe łn ie  w y ra ź n ie  (o ile  w  ogóle 
b łona o trzym a dawkę, p rzy  k tó re j w ys tą p i w y ra źn ie  zaczer­
nienie).

W  te n  sposób m am y pew ną możność okreś len ia  jakośc i 
p ro m ien io w an ia  X , na  k tó re  narażony b y ł p ra c o w n ik  pod­
czas pracy. M oż liw e  je s t to  dz ięk i tem u, że w y k o n u je  się 
ska low anie  b ło n  p rzy  różnych  napięciach. N a leży je dn ak  
w z iąć pod uwagę, że b łona  nap rom ien iana  je s t przez czas 
dłuższy i  wobec tego . w n ioskow an ie  o ene rg ii p ro m ie n io w a ­
n ia  X  dotyczyć może pew ne j ś redn ie j w a rtośc i. Stosowanie 
system u f i l t r ó w  m a jeszcze jeden aspekt. Otóż b łona  ren tg e ­
now ska w yka zu je  różną czułość d la  p ro m ien io w an ia  o różne j 
d ługości fa li.  W nosi to doda tkow y b łąd  w  okreś len iu  w a rto ś ­
c i d a w k i. Jeś li b łona da je możność okreś len ia  pew nej śred­
n ie j ene rg ii p ro m ien io w an ia  X , to  m ożem y w p row adz ić  pe w ­
ną pop raw kę  na  zaczernienie, zależnie od jakośc i p ro m ie n io ­
w a n ia  (k o n k re tn ie  zależnie od stosunku zaczernień noszcze- 
gó lnych  pól).

D la  o trzym an ia  odpow iedn ie j dokładności p o m ia ru  w p ro ­
wadzono poza powyższym  parę popraw ek:

1. przed w yw o ła n ie m  se rii b łon , n a św ie tlam y  1 b łonę okreś­
loną daw ką i  spraw dzam y, czy o trz y m u je m y  zaczernienie 
w y n ik a ją c e  z podanego w ykresu . W  raz ie  niezgodności p rz y j­
m u je m y  popraw kę na  czas w y w o ła n ia  serii,

2. D ru gą  b łonę naśw ie tloną  s tan dartow ą  daw ką, w y w o łu ­
je m y  razem  z całą serią b łon . Jeś li zaczernienie n ie  zgadza 
się z podanym  na w ykres ie , wówczas zaczern ien ie  se rii m no ­
żym y przez stosunek zaczernienia z w yk re su  do zaczernienia 
o trzym anego d la  b ło n y  standartow e j.

3. Ze stosunku zaczernienia po la A  do B  lu b  po la B  do C, 
p rz y jm u je m y  odpow iedn i w sp ó łczyn n ik  m nożny ze w zg lędu 
na jakość p rom ien iow an ia .
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Po u w zg lę dn ie n iu  powyższych popraw ek na zaczernienie 
po la  A  lu b  B, p rzy  pom ocy powyższego w yk re s u  o trz y m u je ­
m y  wartość d a w k i w  rentgenach, k tó rą  o trzym a ł p racow ­
n ik .

K o n tro la  osobista p ra co w n ikó w  pow in na  być  w prow adzona 
w  każdym  zakładzie  rad io log icznym . Jest ona w a ru n k ie m  za­
pew n ien ia  bezpiecznych w a ru n k ó w  p racy d la  p ra cow n ikó w .
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Racjonalizacja oświetlenia

A u to r  om aw ia  p ro fila k ty c z n e  sposoby ra c jo n a liz a c ji ośw ie tlen ia  w  _ zakładach p ra cy  (w ym ianę  
żarówek, zastąpienie k ilk u  żarów ek przez jedną, obniżenie w ysokości zaw ieszenia lam p) i  k r y ty ­
ku je  użycie ty c h  sposobów, bez dok ładne j ana lizy  sy tua c ji. K ry ty k a  oparta  je s t na ko n kre tn ych  
przyk ładach .

Aerop crarbu oócyoKdaer eonpoc paąuOHUAU3au, uu ocoeiąeHUti paóonuK noMeuĄenuu u oópaiąaer emi- 
MaHue na to, kto paąuoHaAU3aąuA aroeo poda nacTo npouaaoduTcn 6e3 3Hanun ocuoe ceeTorexHUKU, 
ocAedcreue neeo noAyiatOTcn atfnfieKTbi nporueonoAOMHbie ooicudaeMMM. Ceou HaÓAiodenun aerop nodreep- 
otcdaer npuMepaMU 83HTbiMU c npaKTUKU.

W  ja k i sposób p ro s tym i środkam i osiągnąć zw iększen ie 
p ro d u kc ji, popraw ę jakośc i w y ro b ó w  i  polepszenie w a ru n k ó w  
bezpieczeństwa pracy?

Kuszącym  d la  n ie jednego p ra co w n ika  środk iem  —  m a ją ­
cym  prow adzić  do tego celu —  je s t rac jon a lizac ja  ośw ie tle ­
n ia . Cóż bow iem  prostszego n iż  w ym ia n a  lam p na m ocnie jsze 
lu b  zm nie jszenie w ysokości ich  zawieszenia? Dośw iadczenie 
uczy jednak, że bezkry tyczne  stosowanie tych  środków  —  
bez zasięgnięcia po rady  spec ja lis ty  —  ośw ie tlen iow ca, p rz y ­
nosi n ie raz w ięce j szkody n iż  korzyści.

N ajczęście j s tosow anym  sposobem ra c jo n a liz a c ji ośw ie tle ­
n ia  jest w ym iana  ż a ró w k i ośw ie tlen ia  m ie jscow ego na m oc­
niejszą. N a leży je d n a k  n a ju s iln ie j ostrzec przed tego rodza ju  
m an ipu lac ją , gdyż p ro w a dz i ona często do znacznego z w ię k ­
szenia n ierów nom ierm ości ośw ie tlen ia , a w  konsekw enc ji ■—- 
do pogorszenia w a ru n k ó w  w idzen ia , co je s t ty m  ba rdz ie j n ie ­
bezpieczne, że ta n ieko rzys tna  zm iana n ie  zostaje n ie je dn o­
k ro tn ie  dostrzeżona.

A b y  zapew nić dostateczną rów nom ierność ośw ie tlen ia , p o l­
sk ie  no rm y  ośw ie tlen iow e (PNE—'02030) w ym aga ją , b y  sto­
sunek natężenia ośw ie tlen ia  pochodzącego od lam p  ośw ie­
t le n ia  ogólnego do ca łkow itego  natężen ia ośw ie tlen ia  na sta­
no w isku  p racy w y n o s ił co n a jm n ie j 13%. Jeże li np. natęże­
n ie  ośw ie tlen ia  na s tanow isku  p racy m a w artość 300 lx ,  to  co 
n a jm n ie j 45 lx  pow inno  pochodzić od lam p  ośw ie tlen ia  ogól­
nego, na tom ias t lam pa ośw ie tlen ia  m ie jscow ego n ie  pow inna  
w  ty m  p rzyp a d ku  dawać w ięce j n iż  255 ix . Jeżeli tych  255 lx  
uzysku je  się za pomocą 40 -w a tow e j ża ró w k i, a zostanie ona 
zastąpiona ża rów ką  60-w atow ą, to natężenie ośw ie tlen ia  
w zrośnie z 225 lx  do 255 . (720 : 420) =  440 lx ,  gdyż s trum ie ń  
ś w ie tln y  ża ró w k i 40 -w a tow ej w yn os i 420 Im , 60 -w a tow e j zaś 
720 lm . C a łkow ite  natężenie ośw ie tlen ia  na s tanow isku  pracy, 
Po w ym ia n ie  ża ró w k i, w yn ies ie  zatem  440 +  45 =  485 lx , 
a w ięc  w  stosunku do w a rto śc i p ie rw o tn e j (300 lx )  w zrośnie 
o 60%. Równocześnie je dn ak  w ska źn ik  rów nom ie rnośc i 
zm nie jszy się z 15% na (45 : 485) . 100 =  9,3%, a w ięc  znacz­
n ie  poniżej w a rto śc i dopuszczalnej przez no rm y. D latego też 
p rzy  w ym ia n ie  żarów ek ośw ie tlen ia  m ie jscow ego na m oc­
niejsze, na leży zawsze kon tro low ać, czy ud z ia ł ośw ie tlen ia  
ogólnego w  ośw ie tle n iu  s tanow iska p ra cy  je s t dostateczny. 
Jeżeli ta k  n ie  jest, to  zw iększen ie m ocy ośw ie tlen ia  m ie jsco­
wego jes t dopuszczalne ty lk o  w tedy , gdy i  m oc ośw ie tlen ia  
ogólnego zastanie odpow iedn io  zwiększona.

D ru g im  —  na szczęście nieczęsto stasowanym , bio m n ie j 
znanym  sposobem ra c jo n a liz a c ji ośw ie tlen ia , je s t zastąpienie  
k ilk u  żarów ek jedną  żarów ką  o odpow iedn io w iększe j mocy. 
Pokusa zastosowania tak iego sposobu je s t duża, gdyż np. 
jedna żarów ka 300-w atowa da je s trum ie ń  ś w ie tln y  o 30% 
w iększy  n iż  5 żarów ek 60 -w atow ych. Jeże li p rzy  ty m  się 
zważy, że p rzy  m nie jsze j liczb ie  lam p, odpow iedn io  z m n ie j­
szają się koszty ich  in s ta la c ji i  kon se rw ac ji, może się w y d a ­
wać, iż m etoda ta  jes t godna polecenia. N ieste ty, w szys tk im  
ty m  korzyściom  p rze c iw s ta w ia  się zazwyczaj w yda tne  
zm nie jszenie rów no m ie rn ośc i ośw ie tlen ia  i  zw iązane z  ty m  
is to tne pogorszenie w a ru n k ó w  w idzen ia .

T rzec im  wreszcie —  dość często stosowanym  —  sposobem 
ra c jo n a liz a c ji ośw ie tlen ia  je s t obniżenie wysokości zaw ie ­
szenia lam p. Bodźcem d la  „ra c jo n a liz a to ró w “  je s t w  ty m  
p rzyp a d ku  znajom ość p ra w a  fizyka lne go  in fo rm u jącego  
o tym , że natężenie ośw ie tlen ia  m a le je  p ro p o rc jo n a ln ie  do 
k w a d ra tu  od ległości od źród ła  św ia tła . Osoby n ie  znające 
b liż e j zasad te c h n ik i św ie tln e j n ie  zda ją  sobie często sp ra w y  
z tego, że p raw o  powyższe odnosi się do odosobnionych źródeł 
św ia tła . N ie  zna jd u je  ono na tom ias t zastosowania w  po­
m ieszczeniach, gdzie —  obok la m p  —  ź ró d ła m i ś w ia tła  s ta ją  
się rów n ież ściany i  s u fity , o d b ija ją c  padające na n ie  św ia tło  
lam p.

Jak  dalece mogą się m y lić  „ra c jo n a liz a to rz y “  stosu jący 
m etodę zm nie jszan ia  w ysokości zaw ieszenia lam p, n iech 
św iadczą w y n ik i tego rod za ju  ra c jo n a liz a c ji ośw ie tlen ia , 
przeprow adzonej w  jedne j w a rszaw sk ie j in s ty tu c ji techn icz­
ne j. W ydz ia ł gospodarczy te j in s ty tu c ji —  n ie  zasięgając po­
ra d y  tech n ika -ośw ie tle n io w ca  —  zm n ie jszy ł znacznie w yso­
kość zaw ieszenia lam p w  dużej sali przeznaczonej na  ko n fe ­
rencje , w y k ła d y , na rad y  itp . zebran ia. Przypuszczano zapew­
ne, że w  ten sposób uzyska się w yd a tne  zw iększen ie natęże­
n ia  ośw ie tlen ia  sali, bez zw iększen ia zużycia  en e rg ii e lek­
tryczne j.

R zu t poziom y w spom n iane j sa li i  rozm ieszczenie lam p  
przedstaw iono na rys. la , a je j p rze k ró j poprzeczny na rys. 
2a (przed rac jon a lizac ją ) i  rys. 2b (po rac jo n a liza c ji). Sala 
m a b ia ły  s u f it  (o w sp ó łczyn n iku  odb ic ia  ś w ia tła  ok. 0,7), 
a ściany ciem nokrem ow e (o w sp ó łczyn n iku  odb ic ia  ok. 0,3). 
O św ie tlona je s t la m p a m i w  opraw ach do ośw ie tlen ia  pó łś red - 
n iego (rozproszonego) w  postaci k u l m lecznych, zaw ieszonych 
p ie rw o tn ie  na w ysokości 6 m  nad podłogą (1 m  od su fitu ),
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Rys. la  — R zu t poz iom y sa li i  rozm ieszczenie lam p . L a m p y  ozna­
czono k rz y ż y k a m i. L in ia  p rze ryw a n a  oznacza m ie jsce  za ję te  przez 
o tw o ry  ok ienne.

a następnie obniżonych do w ysokości 4 m  nad podłogą (3 m  
od su fitu ). Jedna ze ścian bocznych m a okna, k tó re  za jm u ją  
p ra w ie  całą pow ie rzchn ię  te j ściany.

S p ró bu jm y  ob liczyć w  ja k im  s top n iu  udało się zw iększyć 
natężenie ośw ie tlen ia  sa li w sku te k  zm nie jszenia wysokości 
zaw ieszenia lam p.

G dybyśm y o b lic z y li s trum ie n ie  św ie tlne  bezpośrednie i  od­
b ite , pochodzące od poszczególnych lam p, b y ło b y  to  czyn­
nością bardzo żm udną i  poch łan ia jącą  w ie le  czasu. W  celu 
uproszczenia ob liczeń p rz y jm ijm y  jednorzędow e ośw ietlen ie  
sa li ( ja k  na rys. Ib ), co n ie  w y w rz e  istotnego w p ły w u  na 
w y n ik  ob liczeń dotyczących średniego natężenia ośw ietlen ia . 
W  dalszym  uproszczeniu p rz y jm ijm y , że zam iast z dziesf.ęciu 
oddz ie lnym i, leżącym i na jedne j p ro s te j ź ród ła m i św ia tła , 
m am y do czynien ia  z jedną  lin ią  św ie tlną , w ysy ła ją cą  s tru ­
m ień  ś w ie tln y  ró w n y  sum ie s tru m ie n i ś w ie tln ych  w szyst­
k ic h  lam p. N iech b ry ła  rozsy łu  ś w ia t ła ')  ta k ie j l i n i i  m a po­
stać walca, p rzy  czym  jego p rze k ró j poprzeczny n iech będzie 
podobny do k rz y w e j rozsy łu  ś w ia tła  k u l i m leczne j (rys. 3a 
i  3b). W sku tek  p rzy jęc ia  lin io w e go  źród ła  św ia tła  s trum ień  
ś w ie tln y  m a jący  padać na ściany czołowe m ożna p rzy ją ć  
ró w n y  zeru, na tom iast w zrośn ie  odpow iedn io  s trum ie ń  pa­
da jący na ściany boczne, w  w y n ik u  czego, średn ia  w artość 
natężenia ośw ie tlen ia  może u lec ty lk o  n ieznacznej, n ie is to t­
ne j zm ianie .

Ponieważ natężenie ośw ie tlen ia  .jes t ilo razem  w artośc i 
s tru m ie n ia  św ie tlnego użytkow ego i  po w ie rzchn i ośw ie tlone j, 
a pow ie rzchn ia  ta  je s t jednakow a przed rac jo n a liza c ją  i  po 
je j dokonan iu, w ysta rcza  w ięc  zbadać ty lk o  zm iany u ży tk o ­
wego s tru m ie n ia  św ietlnego. S tru m ie ń  ten  sk łada  się z na ­
stępu jących części: część sk ie row ana bezpośrednio w  dół 
na płaszczyznę zna jdu jącą  się na wysokości 1 m  nad pod ło-

i)  P rzez b ry łę  ro zsy łu  św ia tła  (b ry łę  fo tom e tryczn ą ) ro zum iem y 
b ry łę  ch a ra k te ryzu ją cą  źró d ło  św ia tła  pod w zględem  zm ienności na ­
tężeń św ia tła  w ysy łanego  w  ró żnych  k ie ru n k a c h  przez to  źród ło . 
B ry ła  ta ka  m a tę  w łaściw ość, że długość odc in ka  łączącego d o w o ln y  
p u n k t na je j p o w ie rzch n i ze z n a jd u ją cym  się w e w n ą trz  b r y ły  p u n ­
k te m  sym b o lizu ją cym  ź ró d ło  św ia tła  je s t w p ro s t p ro p o rc jo n a ln a  do 
na tężen ia  św ia tła  w ysy łanego  przez to  ź ród ło  w  k ie ru n k u  p o k ry ­
w a ją cym  się z po łożeniem  w spom nianego odc inka ,

Ryis. 2a — P rz e k ró j poprzeczny sa li z irozb ic iem  p rzes trze n i na po ­
szczególne s tre fy  ro zsy łu  św ia tła  p rz y  w ysokośc i zaw ieszenia lam p 
6 m  nad podłogą (przed ra c jo n a liza c ją ).

Rys. 2b — P rz e k ró j poprzeczny sa li z ro zb ic iem  p rzes trze n i na po­
szczególne s tre fy  ro zsy łu  św ia tła  p rz y  w ysokośc i zaw ieszenia lam p 
4 m  nad podłogą (po ra c jo n a liza c ji) .

gą (stre fa  D  na rys. 2a), część odb ita  od ściany n ie  m ające j 
ok ien (s tre fa  B s) część s tru m ie n ia  uc ieka jąca  przez okna 
(s tre fa  B0 ), część odb ita  od nadokiennego pasa ściany (strefa 
B ń ) oraz część odb ita  od s u fitu  i  od przy  su fitow ego pom alo­
wanego na b ia ło  pasa ściany (s tre fa  G). Na rys. 2a oznaczo­
no w a rto śc i k ą tó w  odpow iada jących poszczególnym stre fom  
przed rac jona lizac ją , na rys. 2b —  po ra c jo n a liza c ji. K ą ty  
te przeniesiono następnie na k rz y w e  rozsy łu  ś w ia tła  (rys. 
3a —  przed ra c jon a lizac ją  i  3b —  po rac jon a lizac ji). P on ie -

Rys. 3a — K rz y w a  ro zsy łu  św ia ­
t ła  z irozb ic iem  na poszczególne 
s tre fy  ro zsy łu  św ia tła  i  oznaczę» 
n ie m  w a rto śc i poszczególnych 
s tru m ie n i częściow ych — przed 
rea lizac ją .

Rys. 3b — K rz y w a  ro zsy łu  św ia ­
t ła  z ro zb ic iem  na poszczególne 
s tre fy  ro zsy łu  św ia tła  i  oznacze­
n ie m  w a rto śc i poszczególnych 
s tru m ie n i częściow ych — po ra ­
c jo n a liza c ji.
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waż b ry ła  rozsy łu  św ia tła  je s t w a lcem , w ięc  ob ję te poszcze­
g ó ln ym i k ą ta m i pow ie rzchn ie  w y c in k ó w  zaw artych  w  obrę­
b ie  k rz y w y c h  rozsy łu  ś w ia tła  są p ro po rc jona lne  do w a rtośc i 
s tru m ie n i św ie tln ych  w ysy ła n ych  przez lin io w e  źród ła  św ia ­
t ła  w  poszczególnych s tre fach  rozsyłu . P rz y jm u ją c  dow o ln ie  
w artośc i ca łkow itego  s trum ie n ia  św ietlnego tego źród ła  —  
1000 lm  (w artość ob liczeniow a) i  p la n im e tru ją c  poszczególne 
w y c in k i określono w a rto śc i poszczególnych s tru m ie n i w y p ro - 
m ie n iow anych  przez to  źród ło , a w y n ik i tego ob liczen ia  w p i­
sano na rys. 3a i  3b.

T a b l i c a  1

Określenie
strum ien ia

W artość strum ien ia  użytkowego ( lm )

przed rac jona­
lizac ją

po ra c jo n a li­
zacji

skierowany bezpo­
średnio w dó ł 434,0 526,0
o d b ity  od ściany 
bezokiennej 168-0,3 =  50,4 192-0,3 =  57,6
o d b ity  od pasa 
nadokiennego 40.0,3 =  12,0 33-0,3 =  9,9
od b ity  od s u fitu  
i  pasa ściennego 230-0,7 =  161,1 £0-0,7 =  63,0

c a łk o w ity  s tru ­
m ień u ży tk o w y 657,4 656,5

Na podstaw ie tych  danych oraz dysponując w a rto śc ia m i 
w sp ó łczyn n ików  odb ic ia  przez ściany ii s u fit ,  ła tw o  ju ż  o b li­
czyć w a rtośc i s tru m ie n i ś w ie tln ych  od b itych  i  ca łkow itego 
s trum ie n ia  użytkow ego. W y n ik i ob liczeń podane są w  pon iż­
szej tab licy .

Rys. 4a — P rz e k ró j w zd łu żn y  s a li i  po łożen ie  la m p  w  p o lu  w id ze ­
n ia  — przed ra c jo n a liza c ją  ( lam py  na w ysokośc i 6 m  nad  podłogą).

Rys. 4b — P rz e k ró j w zd łu żn y  sa li 1 po łożenie la m p  w  p o lu . w idze ­
n ia  — po ra c jo n a liz a c ji ( la m p y  na w ysokośc i 4 m  nad podłogą).

Jak  w idać  przeprow adzona ra c jo n a liza c ja  n ie  osiągnęła ce­
lu» gdyż m im o  zm nie jszen ia  wysokości zaw ieszenia lam p  n ie  
nastąp iło  zw iększen ie s tru m ie n ia  użytkow ego, a w ięc i  śred­
n ie  natężenie ośw ie tlen ia  n ie  u leg ło  podw yższeniu. W p ra w ­
dzie s tru m ie ń  sk ie row any bezpośrednio w  dó ł znacznie się 
zw iększył, zw iększy ł się ró w n ie ż  s trum ie ń  pada jący na ścia­

nę bezokienną, ale jednocześnie zw iększy ł się też s trum ień  
uc ieka jący  przez Okna, a w yd a tn ie  zm n ie jszy ł się s trum ień  
pada jący na s u fit. Przez to  b ilans  s tra t i  zysków  s trum ie n ia  
użytkow ego w y ró w n a ł się i  natężenie ośw ie tlen ia  p ra k ty c z ­
n ie  n ie  u leg ło  zm ianie . W praw dzie , w s k u te k  p rz y ję c ia  za ło­
żeń upraszczających, w a rto śc i obliczone m ogą się różn ić  od 
rzeczyw is tych, lecz odchy len ia  z tego ty tu łu  n ie  mogą p rze­
kraczać k i lk u  p rocen t w  je d n ym  lu b  w  d ru g im  k ie ru n k u . 
Jak  w iadom o tego rzędu odchy len ia  n ie  m a ją  i-stotnego w p ły ­
w u  na popraw ę, czy też pogorszenie w a ru n k ó w  w idzen ia .

N ad om ów ioną rac jo n a liza c ją  m ożna by zatem  prze jść do 
porządku, gdyby n ie  to, że w y w a r ła  ona n ieko rzystne  s k u t­
k i  ze stanow iska te c h n ik i ś w ie tln e j, p rz y c z y n iła  się bow iem  
do zw iększen ia cien istości ośw ie tlen ia  oraz o lśniewalności.

Jak  w iadom o, w ska źn ik iem  cien istości je s t stosunek w a r­
tości s trum ie n ia  skierowanego bezpośrednio w  dó ł do w a r­
tości s tru m ie n ia  ca łkow itego. W skaźn ik  te n  ( ja k  w id a ć  z ta ­
b lic y ) wynoszący p ie rw o tn ie  0,434 zw iększy ł się ipo ra c jo n a li-  
l iz a c ji do w a rto śc i 0,526 a w ięc o ponad 20%. W  danym  
pom ieszczeniu (sala w yk ła d ó w , odczytów , na rad  itp .) ko rz y s t­
n ie jsza je s t m a ła  cienistość. T echn ika  św ie tlna  podaje ja ko  
ko rzys tną  w a rtość  w skaźn ika  c ienistości d la  ta k ic h  pom iesz­
czeń 0,2.

W ażniejsze je d n a k  od spraw y cienistości je s t zagadnienie 
ochrony w z ro k u  przed o lśnieniem . S top ień o lśn ien ia  zależy 
od w ie lu  czynn ików , w śród  k tó ry c h  na jw ażn ie jszą  ro lę  od ­
g ry w a  położenie źród ła  w yw o łu ją cego  olśnienie, w  stosunku 
do centra lnego p u n k tu  po la  w idzen ia . O lśn ien ie  je s t ty m  s il­
niejsze, im  b liże j środka po la w idzen ia  zn a jd u je  się źród ło  
olśnienia. O dległość od środka p o la  w idzen ia  okreś la  s ię  tzw , 
kątem  w zn ies ien ia  ź ród ła  o lśniewającego, t j .  ką tem  za w a rtym  
m iędzy płaszczyzną poziom ą a p ros tą  łączącą oko ze źród łem  
■olśnienia. Jak  w idać  z rys. 4a ten  k ą t (d la w idza  um ieszczo­
nego w  ty ln y c h  rzędach sa li i  d la  n a jb a rd z ie j odległego od 
oka, a w ięc m ającego na jm n ie jszy  k ą t wzn iesien ia, źród ła  
o lśniewającego) w y n o s ił p ie rw o tn ie  12°, a po ra c jo n a liz a c ji 
zm n ie jszy ł się do 6° (rys. 4b). Zgodnie z p rzeprow adzonym i 
lic z n y m i dośw iadczen iam i2) m ożna p rzy ją ć , że stop ień o lśn ie ­
n ia  zm ien ia  s ię  o d w ro tn ie  p ro po rc jo n a ln ie  do k w a d ra tu  w a r ­
tości ką ta  w zn iesien ia . Ponieważ w  w y n ik u  obniżenia lam p, 
k ą t ten  zm n ie jszy ł się dw u k ro tn ie , na leży s tw ie rdz ić , że sto­
p ień  o lśn ien ia  zw iększy ł się cz te rokro tn ie , a w ięc w a ru n k i 
w idzen ia  znacznie się pogorszyły . N a leży w reszcie  zw róc ić  
uwagę, że u  w idza  z os ta tn ich  rzędów  p ie rw o tn ie  zna jdow a ło  
się w  obszarze w idzen ia  (ob ję tym  ką tem  w zn ies ien ia  60°) 
8 źróde ł o lśn ien ia  (4 p a ry  la m p  —  rys. 4a), a po ra c jo n a liza ­
c j i  liczba  źródeł zw iększy ła  się do 10 (5 pa r la m p  —  rys. 5a). 
O czyw iście p rzyczyn iło  się to  rów n ież  do pogorszenia w a ­
ru n k ó w  w idzen ia , chociaż ty liko  d la  w id zó w  z osta tn ich  rzę­
dów.

T a k  w ięc rac jo n a liza to rzy  z w y d z ia łu  gospodarczego 
w spom niane j in s ty tu c ji,  zmniej;szając wysokość zaw ieszenia 
lam p, n ie  ty lk o  n ie  os iągnę li zam ierzonego celu, a m ia no w ic ie  
zw iększonego natężen ia lam p, lecz —  co gorsza —  p rz y c z y n ili 
się w yd a tn ie  do pogorszenia w a ru n k ó w  w idzen ia , zwłaszcza 
w  zakresie ochrany w z ro k u  przed olśn ien iem . A b y  u n ikn ąć  
tego rod za ju  szkod liw e j ra c jo n a liz a c ji ośw ie tlen ia , ra c jo ­
na liza to rzy  zam ierza jący p rzep row adz ić  u lepszenia w  te j 
dziedzinie, p o w in n i albo zaznajom ić się dog łębn ie  z zasada­
m i te c h n ik i ś w ie tln e j, a lbo  też —  je że li n ie  m a ją  na to  czaLsu 
lu b  ochoty —  p o w in n i w  każdym  p rzyp a d ku  zam ierzonej 
ra c jo n a liz a c ji zasięgnąć po rady  u  spe c ja lis tów -ośw ie tle n io w - 
ców.

2) P  r  o f .  W . W. M i e s z k ó w  — O s w ie tit ie ln y je  u s ta n o w k i — 
G oseniergo izda t 1947.

O chrona P racy
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F E L IK S  S E K U R A C K I 
M in is te rs tw o  Z d ro w ia

Profilaktyka lecznicza w przemyśle

A u to r  om aw ia  zagadnienie p ro f i la k ty k i leczn icze j w  s tosunku do chorób i  za truć  zaw odow ych  
oraz podaje szereg p rzyk ła d ó w  stosowania leków  zapobiegających. W  zakończeniu om ów iona zo­
sta ła  spraw a w yd aw a n ia  m le ka  ja k o  d ie ty  och ronne j w  przem yśle.

Aerop oócyoKdaer e cratbe eonpoc AeueSnou npotpuAaKTWiu npoipeccuonaAbHbu 3a6oAeeaHU(i u orpa- 
bachuu u daer pud npuMepoa npuMeHenusi Aeicapcre e mnecree npedynpedureAbHbix cpedcre.

B 3UKAt0HeHUii crarbu aerop paccMOTpueaeT eonpoc BbidaeaHUH e npoMbUUAeHHOcru moaoku kuk 
npotpuAaKTUHCCKoeo, nuraun.

Jednym  z g łów n ych  zadań m edycyny p ra cy  je s t zapobie­
ganie chorobom  i  za truc iom  zaw odow ym  ja k  rów n ież  w y ­
padkom  i  urazom  p rzy  pracy. D zia ła lność zapobiegawcza 
m edycyny p racy  idz ie  w  dw óch ró w n o le g łych  k ie run kach . 
P ie rw szy k ie ru n e k  op iera się g łów n ie  na w skazan iach h i­
g ieny pracy, po lega jących na sta łe j k o n tro li środow iska p ra ­
cy, ocenie stopnia szko liw ośc i zaw odowych, ja k  rów n ież  na 
s ta łe j w spó łp racy z techniczną ochroną pracy, k tó re j zada­
n iem  je s t przede w szys tk im  techniczne rozw iązan ie  u rzą ­
dzeń w e n ty la c y jn y c h , k lim a ty z a c y jn y c h , ochron, zabezpie­
czeń m aszyn itp .

D ru g i k ie ru n e k  op ie ra się przede w szys tk im  na wskaza­
n iach b io log icznych . O be jm u je  on w  p ie rw szym  rzędzie ba ­
dan ia  le ka rsk ie  w stępne i  okresowe, po ra d n ic tw o  zawodowe 
oraz p ro fi la k ty k ę  leczniczą.

Na jnowsze prace h ig ie n is tó w  p ra cy  ja k  rów n ie ż  kongresy 
m edycyny  p racy  w p ro w a d z iły  do m edycyny p racy  po jęcie 
p ro f i la k ty k i leczniczej.

Zadanie p ro f i la k ty k i lecznicze j polega na u zysk iw a n iu  
w y n ik ó w  w  zapob iegan iu chorobom  i  za truc iom  zaw odow ym , 
rów no leg le  do w skazań h ig ie n y  p racy. W  p ro fila k ty c e  lecz­
n icze j stosuje się rów n ie ż  podaw an ie  leków , k tó re  sw oim  
dz ia łan iem  m a ją  zapobiegać w ys tęp ow an iu  za truć  zawodo­
w ych  oraz n ie  dopuszczać do k u m u la c ji t ru c iz n  p rzem ysło ­
w y c h  w  u s tro ju , a w ięc  zapob iegają po w staw an iu  za truc iom  
zaw odowym .

D zia łan ie  ty c h  le k ó w  przebiegać może w  następu jących 
k ie ru n ka ch :

1. Przez o d tru w a n ie  chemiczne, polegające na w y tw a rz a n iu  
w  u s tro ju  now ych  zw iązków , n ieszkod liw ych , pow sta łych  
z tru c iz n  w ch ło n ię tych  przez u s tró j w  czasie p racy  zawodo­
w e j. P rzyk ła de m  tak iego dz ia łan ia  może być  podaw anie g lu ­
kozy w  obecności kw asu  cy janow odorow ego, w ch łan ianego 
w  m a łych  ilośc iach w  czasie p racy  zaw odow ej. W  u s tro ju  
pod w p ły w e m  g lukozy  w y tw a rz a  się bow iem  kw as g lu k o - 
heptonow y, k tó ry  je s t n ieszko d liw y .

2. Przez od tru w a n ie  fu n kc jon a ln e . R o la  podawanego le ­
k u  polega na tym , że le k  te n  w y w o łu je  w  u s tro ju  odczyn 
p rze c iw n y  n iż  odczyn w y w o ła n y  przez czynn ik  zawodo­
w y. P rzyk ładem  tego będzie rozku rczow e dzia łan ie  na d rog i 
oskrzelowe, w yw o ła ne  n ie k tó ry m i aerosolam i, zaw ie ra ją cym i 
ta k  dz ia ła jące le k i —  ja k o  p rzec iw s taw ien ie  skurczów  spa- 
s tycznych dróg oskrze low ych, spowodow anych w dychan iem  
szeregu p y łó w  lu b  gazów przem ysłow ych.

3. Przez uzupe łn ian ie  s k ła d n ik ó w  fiz jo lo g iczn ych  k o m ó r­
ko w ych  i  h u m o ra ln ych  w  przypadkach, gdy u s tró j ubożeje 
w  te c z y n n ik i w s k u te k  w y k o n y w a n ia  p racy  zaw odowej 
w  szczególnie n ieko rzys tn ych  w a run kach . P rzyk ła de m  ta k ie ­
go dz ia łan ia  zapobiegawczego je s t uzupe łn ian ie  ch lo rkó w  
u  lu d z i p racu jących  w  w yso k ich  tem pe ra tu rach  —  ja k  h u t­
n icy , od lew n icy , k tó rz y  podczas p racy  tracą  znaczną ilość 
soli m in e ra ln ych  w s k u te k  nadm iernego pocenia się —  przez 
podaw an ie  so li kuchenne j w  napo jach , po tra w a ch  itp .

4. Przez um ocn ien ie  s tru k tu ry  n ie k tó ry c h  narządów , 
szczególnie zagrożonych w s k u te k  d z ia ła n ia  tru c iz n  zawodo­
w ych  —  np. podawanie p ro fila k ty c z n e  am inokw asów  g ru p y  
s ia rkow e j lu b  zw iązków  m e ty low anych , d la  w zm ożen ia od­
truw a jącego  dz ia ła n ia  w ą tro b y .

5. Przez wzm ożenie w yd z ie la n ia  lu b  w y d a la n ia  substanc ji 
tru ją c y c h  z u s tro ju , p rzew ażn ie  w  postac i m e tabo litów , 
środkam i fa rm ako lo g iczn ym i —  przez podaw anie odpow ied­
n ich  p re pa ra tów  żółc iopędnych, m oczopędnych, napo tnych, 
k tó re  w  ty m  p rzyp ad ku  d z ia ła ją  zapobiegawczo, ń ie  dopusz­
czając do k u m u la c ji tru c iz n  p rzem ys łow ych  w  u s tro ju .

Pon iże j podaję z dostępnej m i l i te ra tu ry  k ilkana śc ie  
p rz y k ła d ó w  stosowania p ro f i la k ty k i lecznicze j, w  zw iązku  
z na jczęście j w ys tę p u ją c y m i szkod liw ośc iam i zaw odow ym i.

P rzy  na rażan iu  na  za truc ie  o ł o w i e m ,  podaje się ce­
lem  zakwaszenia u s tro ju  (a ty m  sam ym  zw iększen ia w y ­
da lan ia  o ło w iu , krążącego w  sokach u s tro jo w ych ) —  napo je  
w  fo rm ie  lem on iad  zaw ie ra ją cych  fos fo ra n y  i  ch lo rk i.

M oesch lin  i  Sch lech te rm an  po leca ją  w  ty m  celu c y try n ia n  
sodu. P ro c tiv  i  K a h n  —  fos fo ra n  sodowy II- rz ę d o w y , B org -  
hero  —  p iro ka te ch in ia n  s iarczanu sodowego, M a in x  i  H a u ff  —  
lew ulozę, R ub ino  i  Chiesa  —  kw as e ty le no dw u am ino -cz te ro - 
octowy.

Poza ty m  n ie k tó rzy  au to rzy p ro p o n u ją  stosowanie w ita m in , 
zw łaszcza w it.  C oraz B j  i  P. De Rossa poleca podaw anie 
a lfa to ko fe ro lu , D i L a u ro  i  Verdesca Z a in  —  w yc ią g u  z p ła ­
ceń ty . S zaka li p ro po nu je  podaw an ie  dz ienn ie  0,5 m e tio n in y  
i  30,0 lew u lozy.

Poza ty m  w g Zeglio , p rzy  ba rdzo  s ta ranne j h ig ie n ie  ja m y  
us tne j, na leży u n ika ć  stosowania pasty  zaw ie ra ją ce j m yd ło .

P rzy  p racy  zaw odow e j z r t ę c i ą  , M aranzana  p ropo ­
n u je  stosowanie s ia rk i, ' bądź w  postac i s ia rk i sub lim o w a - 
ne j, bądź w  postac i zw iązków  s ia rkow ych  (podsiarczyn so­
du, w ie lo s ia rko w e  połączenia m leczanów). W  celu zapobie­
gania zaburzeniom  u k ła d u  nerw ow ego, zaleca stosowanie w i­
ta m in y  g ru p y  B. G lukoza podawana doży ln ie  dzia ła  ró w ­
n ież zapobiegawczo.

P rzy  na rażen iu  na dz ia łan ie  tru ją c e  a r s z e n i k u  i  a r ­
s e n o w o d o r u  stosuje się o d tru tk ę  Fuchsa, sk łada jącą 
się z w o do ro tlen ku  żelaza i  m agnezu —  doustnie. Semon 
stosu je zapobiegawczo w s trz y k iw a n ia  dożylne ro z tw o ru  t io ­
s iarczanu sodu.

P rzy  pracach zaw odow ych z k a d m e m  i  jego zw iązka ­
m i, B arth é lé m y i  M o lin e  stosu ją zapobiegawczo przed zabu­
rze n ia m i k o s tn ym i —  10% ro z tw ó r g lu k o n ia n iu  w apn ia  do­
ży ln ie  lu b  dom ięśniowo, poda jąc jednocześnie doustn ie  
w it .  D.

P rzy  pracach z m a n g a n e m  De D om in ic is  zaleca po­
daw anie  w it.  C, m a jące j w p ły w  zarów no och ronny ja k  i  od­
tru w a ją c y .



N r 12 P R O F IL A K T Y K A  L E C Z N IC Z A  W  P R Z E M Y Ś LE S tr. 395

Jako zapobieganie ow rzodzeniom  ja m y  nosa, w sku te k  dzia­
ła n ia  c h r o m u  i  jego zw iązków , na leży stosować k re m y  
ochronne na bazie n ierozpuszczalnej w  wodzie. W  ochronie 
przed dz ia łan iem  d ra żn iącym  kw asu  chrom owego na skórę, 
zwłaszcza na n ieos łon ię tą  skórę  p rzed ram ion  —  F a rr is  i  S ic­
ca, o trz y m a li dobre re z u lta ty  stosu jąc maść ochronną, za­
w ie ra jącą  10% B A L .

P rzy  na rażen iu  na c h l o r  —  i w  celu zm nie jszen ia  po­
d rażn ien ia  dróg oddechowych, w yw ołanego przez w dychan ie  
ch lo ru  oraz zm nie jszen ia  spastycznych ku rc z ó w  oskrze lo­
w ych , D o na ti zaleca w dychan ie  aerosolu zaw iera jącego 3% 
ro z tw ó r dw uw ę g lan u  sodu.

P rzy  na rażen iu  na dz ia łan ie  b r o m u ,  uw aża się za n a j­
lepszy środek och ronny  podaw an ie  am inokw asów  s ia rko ­
w ych  (cystyny i  m e tion iny).

Celem zapobiegania po w staw a iu  uszkodzeń kostnych, 
w sku te k  chronicznego za tru c ia  f l u o r e m ,  na leży —  w e­
d łu g  n ie k tó ry c h  au to rów  podawać system atycznie w ita m in ę  
D  i  C.

P rzy  na rażen iu  na dz ia łan ie  stałe s i a r c z a n u  s o d u  
i  a m o n u  na leży stosować ś ro d k i och ran ia jące  w ątrobę , 
żółciopędne i  kw as n ik o ty n o w y .

Zapobiegawczo p rz y  za truc iach  t r ó j n i t r o t o l u e n e m  
(tro ty lem ), D i L a u ro  ra d z i podaw anie m e tio n in y  ja ko  od­
tru tk i.

W  zapobieganiu za truc iom  zaw odow ym  i  schorzeniom , bę­
dącym  w y n ik ie m  narażen ia  zawodowego na dz ia łan ie  b  e n -  
z e n u  i  jego hom ologów , p ra w ie  wszyscy au to rzy są zgod­
n i co do korzystnego  dz ia łan ia  zapobiegawczego w it .  C. 
Znacznie lepsze dz ia łan ie  uzysku je  się p rzy  jednoczesnym  
padaw an iu  w it .  C, w it.  B 12 i  w it.  K . Sessa p roponu je  poda­
w an ie  poza ty m  w it .  B  —  com plex, a C icc in a rd i i  Larusso  
radzą stosować rów n ie ż  octan dezoksyko rtikoste ronu .

P rzy  zapob iegan iu za truc iom  a n i l i n ą ,  M erlevede  u zy ­
ska ł dobre  re z u lta ty  stosu jąc w it.  C w  dawce 100 m g dz ien­
nie, łączn ie  z podaw an iem  2 razy  w  tyg o d n iu  s o li żelazowych 
doustnie. W  Stanach Z jednoczonych B odansky  stosu je w  tym  
ce lu  cy toch rom  C w  dawce 40— 100 m g dożyln ie.

P rzy  pracach naraża jących  na  dz ia ła n ie  k w a s u  c y j a ­
n o w o d o r o w e g o  i  c y j a n k ó w ,  stosu je się poda­
w an ie  g lukozy, k tó ra  m a dz ia łan ie  ochronne w  p rzyp ad ku  
dz ia łan ia  na  u s tró j m a łych  daw ek cy ja no w od oru  lu b  cy ja n ­
ków , w ch łan ia nych  w  w a ru n ka ch  p racy  zaw odow ej. D z ia ła ­
n ie  to polega w g  te o r i i M o re tt i i  M usco lino  na tym , że za­
rów no  czysta g lukoza ja k  rów n ie ż  galaktoza, lew uloza, la k ­
toza i  m a ltoza  tw o rzą  z kw asem  cy janow odorow ym  m ało  
tru ją c ą  ja n h yd ryn ę . W edług M ascherp ‘y  g lukoza z kw asem  
cy janow odorow ym  da je  kw as g lukohep tonow y, a następn ie 
zupe łn ie  n itru ją c y  g lukohep ton ian  amonu. Rów nież podaw a­
n ie  s ia rk i w  postaci ko lo id o w e j oraz różnych  połączeń s ia r­
kow ych  (cysteina, cystyna, m etion ina , g lu ta tio n , podsiarczyn 
sodowy i  inne) d a je  dz ia ła n ie  ochronne p rze c iw  tru ją c e m u  
d z ia ła n iu  kw a su  cyjanow odorow ego i  cy jankom , gdyż w y ­
tw a rza  w  u s tro ju , w  obecności enzym ów  k a ta lityczn ych , 
zw iązk i radanowe.

Od ro k u  1936 zauważono, że pod w p ły w e m  p r o m i e n i  
R o e n t g e n a  następu je  w  u s tro ju  hypow itam inoza . D la  
zapobiegania w ys tęp u jącym  bó lom  g łow y, m dłościom  i  in ­
n ym  ob jaw om  ne rw o w ym , spow odow anym  prom ien iow an iem , 
stosu je się w it.  B i (W h itm ore , B otszte in , W a tte nw y l). Spies, 
G a rd in i i  L u ra  stosu ją kw as n ik o ty n o w y , a d la  zapobiegania 
P ow staw aniu le uko pen ii w s k u te k  dz ia łan ia  p ro m ie n i gam ­
ma, R ie ckh o ff i  Dencher stosu ją w it.  C. W atson, S ebre ll, Mc. 
Delvey  i  D a ft  p ro p o n u ją  rów n ież  podaw an ie  kw asu  fo lio ­
wego.

W  celach zapobiegawczych przed dz ia łan iem  p ro m ien io ­
w an ia , powstałego p rzy  w ybuchach  atom ow ych, p rócz w i­
tam in , na leży stosować ró w n ie ż  substancje  dzia ła jące an - 
tyhe pa ryn ow o—  ja k  s iarczan p ro tro m b in y , b łę k it  to lu id y n y  
(Sapio, A lle n  i  Jacobson) oraz substancje  o dz ia ła n iu  a n ty - 
h is ta m in o w ym  (Gay i  C a rlin e r, T ill is c h  i  Popp).

P rzy  pracach w  w yso k ie j tem pe ra tu rze  następuje, ja k  
w iadom o, znaczna u tra ta  so li m in e ra ln ych  z u s tro ju . B ada­
n ia  eksperym enta lne —  począwszy od k lasycznych  —  prze­
p row adzonych w  ro k u  1916 przez H a ldane ‘a a późn ie j przez 
Mossa, M arschaka  i  K lausa  —  w y k a z a ły  że podaw an ie  
c h lo rk u  sodu zm nie jsza u tra tę  w a g i cia ła, zm nie jsza ilość 
wydalanego m oczu i  zm nie jsza pocenie się oraz podnosi po­
z iom  c h lo rk u  sodu w e  k rw i.  W  przem yśle am erykańsk im  
ch lo rek  sodu je s t podaw any w  napo jach , łączn ie z doda tk iem  
glukozy.

Skuteczne w y n ik i zapobiegawcze w  pracach na raża jących 
na  pow staw an ie  k rzem icy  p łuc  uda ło  się uzyskać w ie lu  au­
to ro m  przez stosowanie w dycha n ia  na jro zm a itszych  aerosoli. 
W  okres ie  badań z n a jd u ją  ¡się w  dalszym  ciągu aerosole, za­
w ie ra ją ce  w o do ro tlen ek  g lin u . Do aerosoli doda je się czę­
sto substancje o dz ia ła n iu  an tyb io tycznym , przec iw zapa lnym , 
rozku rczow ym  itp . W szystk ie  te  m etody są jeszcze w  sferze 
badań nauko w ych  lecz m a ją  dużą przyszłość ja ko  skutecz­
ne m etody zapobiegawcze.

W  schorzeniach zaw odow ych skóry, k tó re  w ed ług  s ta ty ­
s tyk  pow o jennych  różnych  k ra jó w  s tanow ią  60— 80% w szyst­
k ic h  chorób zaw odowych, stosu je się na jczęście j na jro zm a ­
itsze k re m y  ochronne, zapobiegające po w staw an iu  ty c h  
schorzeń.

N a tle  pow yższych danych, ty m  ja s k ra w ie j u w yd a tn ia  się 
zagadnienie w yd a w a n ia  m le ka  ja ko  d ie ty  och ronne j w  róż­
n ych  gałęziach ¡pracy zaw odow ej, co zwłaszcza je s t bardzo 
rozpowszechnione u  nas i  posiada d ług ą  tradyc ję .

W edług B. N ow akow skiego  w yd aw a n ie  m le ka  początkow o 
b y ło  oparte  na  e m p ir ii, bez szukania podstaw  naukow ych . 
Z je d n e j ¡strony pracodaw ca w yd a ją c  m le ko  czu ł się z w o l­
n io n y  z obow iązku łożenia p ien iędzy na  podn ies ien ie  stanu 
h ig ie n y  i  bezpieczeństwa p racy  —  a z d ru g ie j s tro n y , p rz y  
n is k ic h  p łacach i  b ra k u  uśw iadom ien ia  w  zakresie h ig ie ny  
żyw ien ia , m le ko  uzupe łn ia ło  n iedobo ry  z w y k łe j d ie ty  p ra ­
cow n ików , co w p ły w a ło  ko rzys tn ie  na ic h  to le ran c ję  wobec 
tru c iz n  przem ysłow ych.

Obecnie w a ru n k i ap row izacy jne  są znacznie lepsze, pod­
n ios ła  się rów n ie ż  średn ia  stopa życiow a. 2  d ru g ie j ¡strony 
w y tw o rz y ła  się is tna  ep idem ia psych iczna dom agania ¡się 
doda tku  m lecznego —  ja ko  un iw ersa lnego środka  na rozm a i­
te  b ra k i w  h ig ie n ie  pracy, ja k  zapachy, nadm ie rne  zapy le ­
n ie  itp . W  te n  sposób spraw a w yd a w a n ia  m le ka  ja k o  d ie ty  
ochronne j została doprow adzona do absurdu.

Jednak od szeregu la t pa nu ją  zgodne pog lądy, że m leko  
n ie  je s t o d tru tk ą  w  w a ru n ka ch  za truć  p rzem ysłow ych  i  że 
spełn iać ono może co n a jw y ż e j ro lę  uzupe łn ian ia  n iedobo­
ró w  pokarm ow ych . W  k lasycznym  podręczn iku  rad z ie ck im  
pt. „K u rs  G ig ieny T ru d a “  pod red a kc ją  ¡prof. A . A . Le taw ie ta  
je s t podane, że -wprawdzie ro b o tn icy  s tyka ją cy  się z tru c iz ­
n a m i p rze m ys łow ym i o trz y m u ją  m le ko  na podstaw ie  p rz e p i­
sów p ra w n ych  z 1923 r., lecz w  da lszym  ciągu au to r uw aża 
to  za nieuzasadnione z p u n k tu  w idzen ia  d ie ty  p ro fila k ty c z ­
ne j, pisze bow iem : „P raw odaw ca  w yd a ją c  to rozporządzenie  
(o w yd a w a n iu  m leka ) w yszed ł z założenia, że m le ko  dzia ła  
specyficznie ja k o  środek n e u tra liz u ją c y  tru c iz n y  p rzem ys ło ­
we. Obecnie uważać je d n a k  należy, że m leko  zarów no ja k  
i  tłuszcze, k tó ry m i je s t ono zastępowane, w łaśc iw ośc i tych
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nie posiada“ . I  da le j: „L iczn e  prace z osta tn ich  czasów w y ­
kaza ły ro lę  w ita m in  w  p ro fila k ty c e  za truć  p rzem ys łow ych “ .

„W ita m in a  D  w y b itn ie  zw iększa odporność organ izm u na 
toksyczne dzia łan ie  so li m e ta li c iężk ich  (o łów , rtęć  i  inne), 
w ita m in a  B i —  na dzia łan ie  cz te roe ty lku  o łow iu , w ita m in a  
C —  na dzia łan ie  a n ilin y , o ło w iu  i  innych . W  ten sposób za­
gadnien ie odżyw ian ia  ochronnego n ie  może być sprowadzone 
w yłączn ie  do m leka. Dążyć na leży do usta len ia  w łaściw ego  
i  zróżnicowanego odżyw ian ia  ochronnego, w  zależności od 
w łaśc iw ych  g rup  truc izn . Zagadn ien ie  to jeszcze w ym aga  
badań i  naukow ego uzasadnienia.“

W edług in fo rm a c ji M iędzynarodow ego B iu ra  P racy z ro k u  
1948, z k i lk u  na jb a rdz ie j up rzem ys łow ionych  k ra jó w  —  w y ­
daw anie m le ka  je s t uważane albo za niepotrzebne, albo 
n ieobow iązkowe.

I  ta k : w  Stanach Z jednoczonych p rz y d z ia ł m le ka  n ie  je s t 
uw ażany za potrzebny. W  W ie lk ie j B ry ta n ii n ie  stosuje się 
m leka ja ko  środka do zw a lczan ia  chorób zawodowych. 
W  B e lg ii pa rla m e n t od rzuc ił p ro je k t us ta w y w  spraw ie  obo­
w iązkow ego p rzyd z ia łu  m leka, gdyż dz ia łan ie  m leka, ja ko  
środka  zapobiegawczego d la  zw a lczan ia  chorób zawodowych, 
n ig d y  n ie  zostało udow odnione.

W yda je  się, że tam , gdzie ogólne w yżyw ie n ie  ludnośc i jes t 
n iew ysta rcza jące —  p rz y d z ia ł m le ka  b y łb y  w skazany, ale 
ty lk o  ja k o  sposób po p ra w ie n ia  ogólnego s tanu zd row ia , gdyż 
n ie  m a dowodu na  to, że m le ko  posiada jak ieś  dz ia łan ie  spe­
cyficzne.

W e F ra n c ji sprawę p rzyd z ia łu  m leka, ja k o  d ie ty  och ron­
ne j w  pracach naraża jących  na za truc ia  zawodowe, op in io ­
w a ła  N a jw yższa Rada H ig ie n y  R e p u b lik i F rancu sk ie j, na 
sesji w  1947 r. i  doszła do następu jących w n io skó w  (w e­
d ług  spraw ozdan ia d r Langelez: „W  o p in ii ro b o tn ik ó w  jes t 
m ocno zakorzenione przekonanie, że m leko  je s t o d tru tk ą  d la  
w szys tk ich  tru c iz n  zaw odowych. Jest to przesąd s ta ry , to ­
też bardzo tru d n y  do zwalczenia. W  rozu m ien iu  powszech­
nym , tru c iz n y  przem ysłow e p rz e n ik a ją  przez d ro g i odde­
chowe (gazy, pa ry , aerosole), przez przew ód pokarm ow y, 
przez w ch łan ia n ie  pośrednie lu b  bezpośrednie lu b  w resz­
cie przez skórę. P rz y jm u ją c  naw et, że m leko  je s t zdolne  
do zobo ję tn ien ia  pew nych  tru c iz n  zaw odowych, zna jdu jących  
się w  stan ie gazu lu b  p a ry  —  n ie  w idać  zupełn ie , w  ja k i  
sposób m og łoby ono działać, przechodząc przez przewód  
pokarm ow y. Jest rów n ie ż  oczyw iste, że m leko  n ie  może m ieć  
w p ły w u  na tru c izn y , k tó re  p rze n ika ją  przez skórę i  są np. 
rozpuszczane przez lip o id y  skórne lu b  p rze n ika ją  nab łonek  
przez ja k ieś  uszkodzone m iejsce. Co do p rzew odu p o k a r­
mowego, to je s t on dość rzadko m ie jscem  p rze n ikan ia  t r u ­
c izn zaw odow ych do organ izm u. P rak tyczn ie  rzecz biorąc, 
przede w szys tk im  o łów  może być w ch łan ia ny , bądź to w  fo r ­
m ie  cząsteczek up rzedn io  os iad łych w  ja m ie  ustne j, w  prze- 

■ s trzeniach m iędzyzębow ych, w  fa łdach  ś lu zó w k i gard ła , 
bądź też tych  cząsteczek o łow iu , k tó re  w ta rg n ę ły  przez 
w dychan ie  p y łu , bądź wreszcie tak ich , k tó re  zosta ły w p ro ­
wadzone do ja m y  us tn e j zanieczyszczonym i ręka m i. W  każ­
dym  raz ie  ilość o łow iu , k tó ra  zosta je w ch łon ię ta  przez p rze­
w ód po ka rm o w y, je s t zawsze m in im a ln a , w  fo rm ie  cząste­
czek o bardzo d ro bn e j objętości.

W cale n ie  w y n ik a , że m leko  w  stosunku do o ło w iu  m og ło ­
by odgryw ać in ną  ro lę  n iż  to, że przem ien ia  go w  bia łczan

o łow iu , po rozpuszczeniu m e ta lu  przez sok żo łądkow y i  w  
ten sposób p rzyczyn ia  się do jego późniejszego w ch łan ia n ia .“

W  rezu ltac ie  N a jw yższa Rada H ig ie n y  dochodzi do 
w n iosku , że m y ln e  je s t p rzyp isyw a n ie  m le k u  ja k ie g o ko lw ie k  
d z ia ła n ia  od truw a jącego  w  stosunku do tru c iz n  zawodo­
w ych  —  i  w yraża  op in ię, że w yd aw a n ie  m le ka  n ie  je s t us­
p ra w ie d liw io n e . an i z p u n k tu  w idzen ia  odtruw a jącego , ani 
z p u n k tu  w idzen ia  odżywczego. Poza ty m  je s t zdania, że 
przydz ie lan ie  m leka , uważanego za u n iw e rs a ln y  le k  p rze ­
c iw ko  w sze lk im  schorzeniom  zaw odow ym , m og łoby pobu­
dzać do lekcew ażen ia podstaw ow ych p izep isów  dotyczących 
h ig ie n y  i  bezpieczeństwa pracy, k tó ry c h  przestrzeganie 
znacznie w ięce j ch ro n i p rzed ty m i schorzen iam i n iż  m leko.

W  zakończeniu Rada N a jw yższa  podaje, że pogląd pow yż­
szy zgadza się ca łkow ic ie  z tym , co orzek ła  up rzedn io  W e­
w n ę trzna  Rada H ig ie n y  i  Z d ro w ia  D epa rtam entu  Sekw any, 
Rada D epartam entu  H ig ie n y  P racy  i  F rancuska  A kadem ia  
M edycyny.

P og lądy podobne podz ie la ją  w  ty m  zakresie rów n ież  spe­
c ja liśc i polscy, ta k  że zagadnienie r o l i  m le ka  ja ko  o d tru tk i 
i  środka zapobiegawczego w  za truc iach  zaw odow ych w yd a je  
się przesądzone.

T rudn ośc i —  i  n ie raz n ieporozum ien ia  —  co do bezp ła t­
nego w yd a w a n ia  m le ka  ta k ie j czy in n e j g ru p ie  p ra co w n i­
ków , w y n ik a ją  rów n ie ż  z przesłanek op a rtych  na tra d y c ji,  
p rzyzw ycza jen iach  itp . Z  d ru g ie j s trony , m leko  n ie  zawsze 
w  dobrych  w a ru n ka ch  h ig ien icznych  tra f ia  do rą k  ro b o tn ika  
co może s tanow ić po tenc ja lne  niebezpieczeństwo pow staw a­
n ia  chorób zakaźnych p rzew odu pokarm owego. N ie  zawsze 
is tn ie ją  odpow iedn ie m ie jsca przeznaczone do p ic ia  m leka 
w  zakładach pracy, w s k u te k  czego, ro b o tn ik  o trzym aw szy 
m leko  trzym a  je  w  w arsztac ie  i  przez ca ły  te n  czas m leko  
ulega doda tkow em u zanieczyszczeniu przez substancje 
szkod liw e  lu b  tru ją ce , zna jdu jące  się w  p o w ie trzu  danego 
pomieszczenia pracy. Często m im o  zakazów  lu b  też w s k u ­
tek  przyzw ycza jen ia , m le ko  w ydaw ane  je s t w  stan ie suro­
w ym , n ieraz za in fekow ane w tó rn ie  podczas w ie lo k ro tn y c h  
prze lew ań do różnych  naczyń. Często m le ko  ta k ie  kw aśn ie je , 
zosta je w y lew ane lu b  wynoszone do dom u i  oczyw iśc ie  w  ten 
sposób n ie  spe łn ia  rów n ie ż  p rzyp isyw a ne j m u  r o l i  ochron­
ne j.

W szystko to  razem  s tan ow i pewnego rod za ju  m a rn o tra w ­
stwo w  s k a li k ra jo w e j, n iepo trzebny  w yd a tek , k tó ry  z po­
ży tk ie m  m óg łby  być  obrócony n a  szybsze usunięc ie  licznych  
jeszcze —  zw łaszcza w  s ta rych  p rze dw o je nn ych  zakładach 
p racy —  uchyb ień  w  zakresie  urządzeń sa n ita rn o -h ig ien icz - 
nych  i  ochronnych, zabezpieczających w  sposób oczyw is ty  ro ­
b o tn ika  przed szkod liw ośc iam i zaw odow ym i.
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JO ZEF B IE R N A C K I

Ustawianie przenośnych w ytw orn ic acetylenowych

N aw iązu jąc do zam ierzeń ustawodawczych, a u to r domaga się za liczen ia do w y tw o rn ic  s ta łych  
także przenośnych lecz us ta b ilizow an ych  w y tw o rn ic  acety lenow ych, co zw iększy łoby stop ień  
bezpieczeństwa ich  używ an ia .

B  C8H3/.1 c OMudaeMbiM U3MeneMieM o6n3areAbHbix npaeuA no upuMenenuto aąeruAeua, cterop ymebi- 
eaer na Heo6xoduMocrb npwiucAeuun nepedemmbix aąeruAeHoebu eeneparopoe, hoctokhho paGorato-  

iąux e odnoM u tom Me Mecre, k mTeeopuu CTaąuompHbix, hto ygeAUHUAO 6bi crenenb 6e3onacmcTU 
npu ux SKcnAoaraąuu.

Stosunkowo duża ilość w yb uch ów  w y tw o rn ic  przenośnych 
ustaw ianych  w  w arszta tach  dowodzi, że zagadnienie to  n ie  
jes t do dziś dn ia  odpow iedn io  rozw iązane. G łów ną  w in ę  za 
ten stan ponoszą przepisy urzędowe z ro k u  1934 *), k tó re  za­
n iedba ły  zagadnienie bezpieczeństwa pracy. P raw odaw ca 
u w o ln ił p rzem ysłow ców  od w iększych w k ła d ó w  in w e s ty c y j­
nych, dozw ala jąc in s ta lo w an ie  w y tw o rn ic  przenośnych bez 
żadnych ograniczeń.

A n a lizu ją c  te  przepisy, uderza nas o lb rzym ia  dysp roporc ja  
m iędzy w ym a ga n ia m i d la  w y tw o rn ic  s ta łych  i  przenośnych.
0  ile  w y tw o rn ic e  stałe na leży ustaw iać w odpow iedn ich , od­
dzie lnych pom ieszczeniach —  z le k k im  dachem, dobrze w en­
ty low an ych , od izo low anych od in n ych  pomieszczeń itd . —  to, 
zgodnie z § 11 przeipisów: „w y tw o rn ic e  acetylenowe przenośne 
no żn a  ustaw iać w  w arszta tach, je że li w a rsz ta ty  te posiadają  
następujące ob ję tośc i pow ie trza  —

do 4 kg  ła d u n ku  k a rb id u  —  co n a jm n ie j 50 m 3, p o w y ­
żej 4. kg  do 10 kg ła d u n ku  k a rb id u  w y tw o rn ic  —  co 
n a jm n ie j 100 m 3“ .

Jednocześnie w  § 6 w ym aga się, aby w y tw o rn ic a  b y ła  od­
dalona od o tw artego  ognia (p a ln ik i do spaw ania  i  cięcia, og­
n iska  kow a lsk ie  itp .) —  co n a jm n ie j o 4 m.

Co to  za w arszta t, k tó ry  m a 50 m 3? Jeśli p rz y jm ie m y  p rze ­
cię tn ie  wysokość 4 m, to  pow ie rzchn ia  tak iego w a rsz ta tu  w y ­
niesie 12,5 m 2. D ługość pow inna  w yn os ić  p rz y n a jm n ie j 6 m, 
gdyż sama w y tw o rn ic a  za jm ie  oko ło 1 m , odległość —  4 m
1 m ie jsce p racy —  l m .  W ięc szerokość może w yn ieść nieco 
w ięcej, od 2 m . W arszta t o ob ję tośc i 100 m 3 przeds taw ia łby  
Pow ierzchnię oko ło 25 m 2. W  ta k ic h  to  „w a rsz ta ta ch “  przepisy 
z r. 1934 (obow iązu jące do dziś dn ia) pozw a la ją  ustaw iać w y ­
tw o rn ice  przenośne n ie  w ym aga jąc  na w e t "w entylacji. N a uży­
w a n ie  w y tw o rn ic y  acetylenow ej sta łe j (§ 3) na leży uzyskać 
pozwolen ie w ładzy  p rzem ys łow e j I I  in s ta n c ji, na tom iast na 
używ an ie  w y tw o rn ic  przenośnych n ie  w ym aga się pozw ole­

*) Rozporządzenie M in is tra  P rzem ys łu  i  H a n d lu  z dn ia  29 s ie rpn ia  
1934 r. o bu dow ie  i  stan ie  te ch n iczn ym  w y tw o rn ic  ace ty lenow ych . 
Rozporządzenie M in is tra  P rzem ys łu  i  H a n d lu  z dn ia  20 w rześn ia  
1934 r .  w ydan e  w  po ro zu m ie n iu  z M in is te rs tw a m i O p ie k i ¡Społecznej 
i  S praw  W ew nę trznych  o u s ta w ia n iu , u żyw a n iu  i  obsłudze w y tw o rn ic  
ace ty lenow ych .

n ia  (§ 2). C zy li używ an ie  w y tw o rn ic  przenośnych n ie  podlega 
żadnej k o n tro li.

Jak  w id z im y , w y tw o rn ic e  przenośne —  w  s tosunku do w y ­
tw o rn ic  s ta łych —  zosta ły uznane za zupe łn ie  bezpieczne 
i  n iew inne . Czy ta k  jes t w  rzeczyw istości? P rz y jrz y jm y  się 
ta b lic y  1, w  k tó re j zestaw iono p rodukow ane w y tw o rn ic e  w  
Polsce.

P ierwsze t rz y  w ie lko śc i zalicza się do w y tw o rn ic  przenoś­
nych, a dopiero Progaz N r  4 o ła d u n ku  k a rb id u  40 kg  —  do 
w y tw o rn ic  s ta łych . Sądząc ze średn icy  z b io rn ik a  przeskok 
od w y tw o rn ic  przenośnych do sta łych n ie  jes t z b y t duży. 
W  każdym  bądź raz ie  w  w ie lkośc iach  w y tw o rn ic  n ie  m a tak  
dużej różn icy , aby u s p ra w ie d liw ić  przepisy, k tó re  w  stosun­
k u  do w y tw o rn ic  s ta łych  są w ym agające, a w  s tosunku do 
w y tw o rn ic  przenośnych bardzo libe ra ln e . W  rzeczyw istości 
w yb u ch  na jm n ie jsze j naw e t w y tw o rn ic y  je s t z b y t potężny 
aby go m ożna b y ło  lekceważyć. Jak  w iadom o naw e t m ałe 
la m p k i ka rb id ow e  b y ły  przyczyną  śm ie rte ln ych  w ypadków , 
w ięc ty m  ba rdz ie j w sze lk ie j w ie lkośo i w y tw o rn ic e  przedsta­
w ia ją  poważne niebezpieczeństwo.

Ponieważ p rzep isy ace ty len ow e *) m a ją  u lec w  k ró tk im  
czasie n o w e liza c ji, gdyż i  z w ie lu  in nych  w zg lędów  są one 
przestarzałe li n ie  przestrzegane, prze to  w  okresie  p rze jśc io ­
w y m  na leża łoby om ów ić na jw ażn ie jsze  zm iany  niezbędne 
w  celu rozw iązan ia  zagadnienia bezpieczeństwa pracy.

Po p ierw sze —  za w y tw o rn ic e  przenośne na leża łoby uznać 
ty lk o  w y tw o rn ice , k tó re  w  rzeczyw istośc i są przenośne lu b  
przewożone do m ie jsca p racy i  po w y k o n a n iu  spawania lu b  
cięcia odwożone do odpow iedn iego m agazynu na przechowa­
nie. W  k ró tk im  okresie p racy  spaw ania  ła tw o  m ożna zacho­
w ać niezbędne ś ro d k i ostrożności. N a tom ias t w sze lk ie  w y ­
tw o rn ic e  —  niezależnie od w ie lko śc i —  ustaw ione na sta łe  
na leżałoby zaliczyć do w y tw o rn ic  s ta łych  i  stosować w y m a ­
gania s taw iane w y tw o rn ic o m  sta łym . Odnośnie w y tw o rn ic  
m a łych  np. do w ie lko śc i ła d u n k u  k a rb id u  6 kg  (w y tw o rn icę  
Progaz N r  3 o ła d u n k u  10 k g  k a rb id u  rm leżałoby zaliczyć 
do w y tw o rn ic  s ta łych ) m ożna w p row adz ić  pewne u lg i. W y ­
tw o rn ic e  te m ożna by  ustarwiać w  obszernych i  w e n ty lo w a ­
nych  warszta tach, nad k tó ry m i n ie  p rze b yw a ją  ludzie , pod

T a b l i c a  1 
W ytwornice typu „Progaz“

Wielkość
w ytwor­

nicy

Najwyższa 
stała w ydaj­

ność acetylenu 
w litrach  
na godz.

Ilość
komór

Ładunek
karbidu
jednej

szuflady

Pełny 
ładunek 
karbidu 
w kg

Oczysz- 
czacz na 
ładunek 
heratolu 

w kg

Max. 
ciśnienie 

w mm 
słupa 
wody

Średnica 
zbiornika 

w mm

Wyso­
kość 

w ytw or­
n icy 

z pro­
wadnicą

Ciężar w ytw orn icy 
w kg

Średnica 
kół 

przy 
wózku 
w mm

na nóż­
kach

na
wózku

Nr 1 1300 2 2 4 2 290 425 1700 76 123 700

Nr 2 2200 2 3 6 3 350 500 1820 126 180 700

Nr 3 3300 2 5 10 3 350 600 2200 157 300 1000
Nr 4 10000 4 10 40 120 300 800 3150 540 — —
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w a ru n k ie m  odgrodzenia s ia tką  m ie jsca us taw ien ia  w y tw o r­
n icy . Jak  to  i lu s tru je  rys. 1, odległość w y tw o rn ic y  od s ia tk i 
pow in na  w ynos ić  4 m  w e w szys tk ich  k ie run kach . W  ten spo­
sób n ik t  z n iepow o łanych  osób n ie  m óg łby się p rz y b liż y ć  do 
w y tw o rn ic y  z papierosem  lu b  o tw a rty m  ogniem . Spawacz 
p o w in ie n  pracow ać poza ogrodzeniem  łącząc p a ln ik  z w y ­
tw o rn ic ą  za pomocą węża gum owego o odpow iedn ie j d łu ­
gości. W  ogrodzen iu  na leży p rzew idz ieć d rz w ic z k i d la  obsłu­
g i w y tw o rn ic y  i  na ty c h  d rzw iczkach  um ieścić nap isy : „N ie

się w y tw o rz y ć  m ieszan ina w ybuchow a. N ie  m ożna uważać 
za szczelną ta k ie j ściany, w  k tó re j p rze b ije  się o tw ó r d la  w ę­
ża gum owego lu b  w  k tó re j z n a jd u ją  się d rz w i prowadzące 
do w y tw o rn ic y .

W ydzie len ie  oddzielnego pomieszczenia d la  w y tw o rn ic y  
o ob ję tośc i co n a jm n ie j 50 m 3, ja k  to  ilu s tru je  rys . 2, je s t 
rozw iązan iem  p ra w id ło w y m  i  zb liżonym  do w ym agań d la  
w y tw o rn ic  s ta łych . W ejście do pomieszczenia w y tw o rn ic y  
pow inno  być z zew nątrz. B ezp ieczn ik w odny na leży od jąć od

------4/n. -----H  ■**----4/n.

wytwornica
oarodzmie

4 n?
//Ą////////////////////>//jU///A^

i
wutuiornica /  y,

Rys. 2. W ydz ie len ie  m ie jsca  d la  w y tw o rn ic y  ace ty lenow e j z ogólnego 
pom ieszczenia w arszta tow ego.

Rys. 1. U s taw ien ie  w y tw o rn ic y  ace ty lenow e j w  w arsz ta tach  
a) p rzy  ścianie b) w  n a ro ż n ik u  pom ieszczenia

«
zb liżać się i  n ie  w chodzić z o tw a rty m  ogniem “ . „P a len ie  t y ­
to n iu  surow o w zb ron ione“ . „O sobom  obcym  w stęp  w zb ro n io ­
n y “ .

Um ieszczenie w y tw o rn ic y  pod ścianą lu b  w  rogu  pozwala 
zaoszczędzić znaczną ilość p o w ie rzchn i w arsz ta tow e j, prze to 
te  rozw iązan ia  są korzystn ie jsze  od us taw ien ia  w y tw o rn ic y  
w  środku  ha li. M ożna je  stosować pod w a ru n k ie m  zapew nie­
n ia  dobre j w e n ty la c ji. Bezpieczeństwo tego u k ła d u  op ie ra  się 
na  tym , że w  raz ie  u la tn ia n ia  się ace ty lenu (np. w  czasie 
na d p ro d u kc ji), gaz z o taczającym  pow ie trzem  n ie  w y tw o rz y  
m ieszan iny w ybuchow e j. Jak  w iadom o m ieszan ina je s t w y ­
buchow a je ś li zaw ie ra  3% i  w ięce j acetylenu. Im  w iększa 
ob jętość pomieszczenia i  lepsza w e n ty la c ja , ty m  n iebezpie­
czeństwo w yb uch u  m niejsze.

Z  tego samego w zg lędu  na leży zab ron ić  us ta w ia n ia  w y ­
tw o rn ic  w  ciasnych i  ź le w e n ty lo w a n ych  pomieszczeniach, 
odgradzać w y tw o rn ic e  n ie  dość szczelnym i śc ianam i z d rew na 
lu b  m uru . B ow iem  w  ciasnych pom ieszczeniach ła tw o  może

w y tw o rn ic y  i  p rzym ocow ać obok s tanow iska spawacza łącząc 
go ru rą  s ta low ą  z w y tw o rn ic ą . Ściany p o w in n y  być szczel­
ne. W  ta k im  w yd z ie lo n ym  pom ieszczeniu m ożna us ta w ić  k i l ­
ka  w y tw o rn ic  obok siebie, pow ie rza jąc ich  obsługę w y k w a ­
lifik o w a n e m u  p ra cow n iko w i.

W iększe zak łady posiadają po k i lk a  lu b  k ilkana śc ie  w y ­
tw o rn ic  rozrzuconych na  te ren ie  zakładu. O bok trudn ośc i 
p ra w id ło w eg o  rozw iązan ia  zagadnien ia  bezpieczeństwa p racy 
jes t to  n iew łaśc iw e  z p u n k tu  w idzen ia  ekonom ii eksp loata­
c ji .  D uży zak ład  p o w in ie n  zdobyć się na cen tra lną  w y tw ó r ­
n ię  acetylenu, od k tó re j gaz rozprow adza się  ru ro c iąg ie m  do 
poszczególnych m ie jsc  zużycia  gazu.

Reasum ując, na leży s tw ie rdz ić , że w  celu polepszenia w a ­
ru n k ó w  bezpieczeństwa p racy w  spa w a ln ic tw ie  na leży za­
przestać u s ta w ia n ia  w y tw o rn ic  w  w arszta tach. W y tw o rn ice  
przenośne —  zgodnie ze sw o ją  nazw ą p o w in n y  być  stosowa­
ne w  sposób ruch om y na budow ach i  rem ontach poza zak ła ­
dem  pracy. W y tw o rn ic e  przeznaczone do p racy  s ta łe j, p o w in ­
n y  b yć  tra k to w a n e  ja k o  w y tw o rn ic e  stałe, n iezależnie od swej 
w ie lkośc i.

A L E K S A N D R A  K R Y Ń S K A  
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony Pracy

O znaczan ie  i unieszkodliw ianie cyjanków w ściekach przemysłowych

W  a rty k u le  om ów iono k ilk a  m etod ilościowego oznaczania cy ja n kó w  w  ściekach p rzem ys ło ­
w ych , po legających na roz łożen iu  cy ja nkó w , oddesty low an iu  cy janow odoru  i  oznaczeniu za w a r­
tości jo n ó w  C hi w  destylacie. U n ieszkod liw ien ie  ścieków polega na usun ięc iu  cy ja n kó w  przez 
utlen ien ie , w y trące n ie  lu b  rozk ład  i  odpędzenie cy janow odoru .

A btod  K p in m e cK H ft o6 cy *;fla e T  p a 3„w in b ie  m cto .i u  onpenejieHHH h o6e3Bpe>KHBaHHH u n an iiao B  b npo-
H3BOACTBeHHbIX CTO>MbIX BO«aX.

C y ja n k i w ys tę p u ją  dość często w  p rzem ys łow ych  wodach 
ściekowych, przew ażnie w  bardzo m a łych  ilościach. S potyka 
się je  w  ściekach z ga lw anotechn iczne j o b ró b k i m e ta li, p rzy  
o trz y m y w a n iu  z ło ta  i  srebra z rud , p rzy  w zbogacaniu ru d  
m e ta li k o lo ro w ych  m etodą flo ta cy jn ą , w  wodach z p łu ka n ia  
żużla i  gazu w ie lkop iecow ego itp .

Ze w zg lędu na dużą toksyczność cy ja n k ó w  trzeba zwracać 
uwagę na w e t na nieznaczne ic h  ilośc i w  w odzie i  w  zw iąz ­
k u  z ty m  oznaczanie zaw artośc i c y ja n kó w  m usi być  w y k o n y ­
w ane z dużą dokładnością i p rzy  zastosowaniu dostatecznie 
czu łych metod. Dużą trudność  s tan ow i różnorodny, n ieraz

bardzo złożony sk ład badane j w o dy  ściekowej. Oprócz c y ja n ­
k ó w  pros tych  (jony  CN (śc ie k i zaw ie ra ją  często cy janow e 
z w ią zk i kom pleksowe, k tó ry c h  część je s t bardzo toksyczna 
np. Cu (CN)2- ,  Cu (CN)3- 2, Zn.(CN)4- 2 itd ., a część p rzy  m a­
ły c h  stężeniach n ieszkod liw a  np. Fe(CN)0—4. Prócz tego w  
roztw orze  z w yk le  w ys tęp u ją  z w ią zk i przeszkadzające w  ozna­
czaniu c y ja n kó w  ja k  s ia rczk i, rod an k i, cy ja n ia ny , odczynn ik i 
flo ta c y jn e  i  inne.

A na lizę  w ody śc iekow e j rozpoczyna się z w yk le  od zakw a­
szenia je j i  odpędzenia cy janow odoru , k tó ry  je s t poch łan iany 
w  rozcieńczonym  roztw orze  w o do ro tlen ku  sodu. W  o trzym a-
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nym  destylacie  c y ja n k i m ożna oznaczać różn ym i sposobami, 
m ia reczku jąc azotanem  sreb ra  (metoda L i e b i g a - D e -  
n  i  g e s a), jodom etryczn ie , ko lo rym e tryczn ie  z kw asem  p i-  
k ry n o w y m  lu b  ja k o  ro d a n k i i  in .

Wydzielenie cyjanowodoru z próbki
C yjanow odór odpędza s ię  w  zestaw ie z łożonym  z k o lb y  

okrągłodennej, w krap lacza , ch łodn icy  k u lk o w e j i  2 od b ie ra l­
n ik ó w  (rys. 1). Do k o lb y  w le w a  się wodę badaną, do odbie­
ra ln ik ó w  —  po 10 m l 1% ro z tw o ru  N aO H  lu b  K O H . Po skoń­
czonej d e s ty la c ji ro z tw o ry  z ob ydw u  o d b ie ra ln ik ó w  prze lew a 
się do k o lb y  m ia ro w e j na 200 lu b  250 m l i  dope łn ia  się w odą 
do k resk i. Ilość cy ja n kó w  w  destylacie  odpow iada ilo śc i cy­
ja n k ó w  w  próbce w o dy  ściekow ej pobrane j do analizy. W y ­
dzielenie cy janow odoru  z p ró b k i p rzy  złożonym  składzie ście­
k ó w  jes t zw iązane z trudn ośc iam i i  może doprow adzić do zu ­
pełn ie  b łędnych  w y n ik ó w .

O d p ę d z a n i e  c y j a n o w o d o r u  p r z y  z a k w a s z e ­
n i u  k w a s e m  s i a r k o w y m

Do k o lb y  des ty lacy jne j odm ierza się 200 m l badanej wody, 
dodaje się 5 m l stężonego kw asu  siarkowego i  oddesty low u je  
około 100 m l cieczy. W  ty c h  w a run kach  oznacza się c a łk o w i­
tą  ilość c y ja n kó w  zarów no p ros tych  ja k  i  z łożonych, łącznie 
z w iększą ilośc ią  żelazo- i  że laz icy janków . Razem z cy ja n k a ­
m i często w ys tę p u ją  ro d a n k i, p rzy  czym  ilość ich  n ieraz 
przewyższa ilość cy ja nkó w . P rzy  d e s ty la c ji ro d a n k i częściowo 
przechodzą do des ty la tu  ja ko  HCNS, częściowo rozk ład a ją  
się, tw orząc z w ią z k i n ie  pochłan iane przez ro z tw ó r w odo ro ­
tlenku . R odank i w  destylacie  przeszkadzają w  k o lo ry m e ­
tryczn ym  oznaczaniu cy ja n k ó w  z kw asem  p ik ry n o w y m , ja k  
rów n ież w  oznaczaniu jodom etrycznym . Z  d ru g ie j s tro n y  n ie

Di dz
Rys. 1. Zestaw  a p a ra tu ry  do d e s ty la c ji;  A  — ko lba  d e s ty la cy jn a ;

B  — w k ra p la cz ; C — ch łod n ica  k u lk o w a ; D ,. D<> — o d b ie ra ln ik i

można w p row a dz ić  p o p ra w k i na  rod an k i, oznaczając je  w  
oddzie lnej p ró b ie  w o dy  badanej, ponieważ n ie  w szystk ie  ro ­
d a n k i przechodzą do desty la tu . Oprócz rod an ków  w  ściekach 
P rzem ysłow ych mogą b y ć  i  inne  substancje przeszkadzające 
w  w yko n a n iu  oznaczenia. T ios ia rczany lu b  s ia rczk i i  s ia rczy­
ny  p rzy zakw aszeniu w y d z ie la ją  s iarkę, k tó ra  reagu je  częś­
ciowo z cy ja n k a m i da jąc rod an k i. Ś c iek i mogą też zaw ierać 
substancje, k tó re  po zakw aszeniu w y d z ie la ją  zw ią zk i lo tne

pochłan iane w  o d b ie ra ln iku  i  red uku jące  jo d  ja k  np. s ia rczk i, 
s ia rczyny. Z w ią z k i te przeszkadzają rów n ież  w  oznaczaniu 
ko lo rym e tryczn ym . W e w szys tk ich  ty c h  przypadkach  zakw a­
szanie kw asem  s ia rk o w y m  n ie  da je  dobrych  w y n ik ó w .

Z a s t o s o w a n i e  k w a s u  w i n o w e g o  i  k w a ś n e g o  
w ę g l a n u  a m o n u

Do zakwaszania w o dy  śc iekow e j w  celu odpędzenia cy jano ­
w o do ru  stosuje się rów n ież  kw a s  w in o w y  w  ilo śc i 0,5 g na 
500 m l badane j w ody. O ddesty low u je  się 100 m l cieczy. K w as 
w in o w y  rozk łada  c y ja n k i proste, n ie  rozk łada  żelazo- i  żela­
z icy jankó w , na tom ias t inne  kom pleksow e z w ią zk i cy janow e 
ja k  Cu (CN)2 , Zn(C N )4 2 ro zk ła d a ją  się częściowo. Sposób 
ten  nada je się szczególnie w  p rzyp ad ku  w ys tępow an ia  cy­
ja n k ó w  p ro s tych  obok żelazo- i  że laz icy janków .

P rzy od de sty low yw an iu  cy janow odoru  m ożna rów n ież  s to ­
sować zam iast kw asu  dodatek kwaśnego w ęg lanu  sodu w  
ilośc i 50 g na 500 m l w ody badanej. W  tym  p rzyp ad ku  na le­
ży rów n ież  odpędzić 100 m l desty la tu .

M e t o d a  J.  L u r i e  i  Z.  N i k o ł a j e w e j .  Jak  
w idać  z powyższego, w  szeregu p rzyp ad ków  om ówione m e to ­
dy w yd z ie len ia  cy janow odoru  n ie  są zadowalające. N a jodpo­
w iedn ie jszą  m etodą oznaczania c y ja n kó w  w  tych  w a run kach  
je s t m etoda polegająca na w y trą c a n iu  so li s reb row ych  dz ia­
ła n ie m  azotanu srebra  na p róbkę  badanych ścieków, następ­
n ie  na roz łożen iu  s o li s reb row ych  kwasem  s ia rko w ym  i  po­
ch łon ięc iu  cy janow odoru . Pod dz ia łan iem  azotanu srebra za­
chodzą następujące reakc je :

A g +  +  CN =  AgCN |
A g +  +  Cu (CN)2—  =  AgCN 4 +  CuCN |
A g +  +  CuCN 4- =  AgCN 4 +  Cu+

4A g+  +  Fc (CN ), 4 =  A g4Fe (CN ), 4 
A g +  +  C N S ~  =  AgCNS 4 
A g+  +  C N O "“  =  AgCN O 4 

2A g +  +  S0 3 2 =  A g2S0 3 4 
2Ag2S 03 4 =  2Ag 4 -(- A g2S 04 -j- S 02 
2A g+  +  S20 3— 2 =  Ag2S20 3 4 

A g2S20 3 4 +  H a O =  Ag2S 4 +  H 2SOs

A na log iczn ie  do Cu(CN)2 rea gu ją  inne kom pleksow e 
z w ią z k i cy janow e z w y ją tk ie m  żelazo- i  że laz icy janków . Roz­
k ła d  sia rczynu i tios ia rczanu  srebra zachodzi p rzy  ogrzew a­
n iu  cieczy do w rzen ia . Oznaczanie w y k o n u je  się w  nas tępu ją ­
cy sposób. W odę badaną przesącza się, pobiera 200 m l lu b  
w ięce j przesączu w  zależności od p rze w id yw a ne j ilo śc i c y ja n ­
ków , dodaje s ię  5 m l ro z tw o ru  ch lo rku  sodu zaw iera jącego 
5,85 g N aC l w  litrz e  i  20 m l ro z tw o ru  azotanu srebra za­
w iera jącego 17 g A g N 03 w  litrze . Jeże li analizow ana woda 
zaw ie ra  dostateczną ilość ch lo rkó w , n ie  dodaje się ch lo rku  
sodu, a azotan srebra dodaje się aż do zupełnego w y trą ce n ia  
osadu. R oztw ór z osadem ogrzewa się do w rzen ia  i  f i l t r u je .  
Osad na sączku przem yw a się wodą. W  p rzyp ad ku  gdy ana­
lizow ane śc iek i zaw ie ra ją  w iększą ilość zw iązków  organ icz­
nych  osad na sączku p rzem yw a się ko le jn o  a lkoholem , to lu ­
enem lu b  benzenem, a lkoho lem  i  znow u wodą. M ożna ró w ­
nież przem yć osad acetonem, a następnie wodą. P rzem yty  
osad razem z sączkiem umieszcza się w  k o lb ie  de s ty la cy j­
ne j, dodaje 200 m l w o dy  i  5 m l kw asu  siarkow ego stężone­
go i  dopóty de s ty lu je  w  ko lb ie  de s ty lacy jne j dopóki w  n ie j 
n ie  zostanie 50 m l cieczy.

P rzy ta k im  to k u  ana lizy  ro d a n k i w y trą c a ją  się pod postacią 
AgCNS, k tó ry  rozk łada  się w  czasie de s ty la c ji i  n ie  przecho­
dzą do odb ie ra ln ika .

AgCNS +  2 H +  +  H jO  =  A g+  +  N H 4+  +  COS



S tr. 400 O Z N A C Z A N IE  I  U N IE S Z K O D L IW IA N IE  C Y J A N K Ó W  W  Ś C IE K A C H  P R Z E M Y  S ŁO W Y  CH N r 12

C y ja n ia n y  obecne w  w odzie ściekow ej przechodzą w  c y ja ­
n ia n  srebra, k tó ry  rozk łada  się da jąc d w u tle n e k  sreb ra  i  sól 
am onową. S iarczek srebra  n ie  rozk ład a  się i  pozostaje w  k o l­
b ie  de s ty lacy jne j. W  ten  sposób ze w szys tk ich  an ionów , w y ­
trąconych  ja k o  sole srebra, do des ty la tu  n ie  przechodzą 
oprócz cy ja n k ó w  żadne inne jony , k tó re  da ją  rea kc ję  z jo ­
dem  lu b  ko lo rym e tryczn ą  rea kc ję  z kwasem  p ik ry n o w y m . 
Ilość cy ja n k ó w  w  o d b ie ra ln ik u  odpow iada ca łk o w ite j ilośc i 
cy ja n k ó w  p ro s tych  i  zespolonych łączn ie  z że lazocyjankam i. 
Te osta tn ie  w  m a łych  stężeniach n ie  są toksyczne, dlatego 
zaw artość ic h  oznacza się oddzie ln ie  i  od e jm u je  od c a łk o w i­
te j ilośc i cy ja nkó w , aby o trzym ać zaw artość c y ja n kó w  to ­
ksycznych. W  ty m  celu po zakończeniu de s ty lac ji, ro z tw ó r 
z k o lb y  des ty lacy jne j przenosi się ilośc iow o do z le w k i lu b  
k o lb y  s tożkow ej i  ostrożn ie odpa row u je  na ła ź n i p iaskow e j 
do w ys tąp ie n ia  dym ów  kw asu  siarkowego. Sączek ulega p rzy  
ty m  zw ęglen iu . Następn ie z lew kę  zde jm u je  się z łaźn i, doda­
je  b. ostrożn ie 1— 2 m l stęż. kw asu  azotowego i  ogrzewa w  
dalszym  ciągu. T ra k to w a n ie  kwasem  azo tow ym  pow tarza  się 
ta k  d ługo, aż w szys tk ie  cząstki w ęg la  u tle n ią  się i  ro z tw ó r 
u legn ie  odba rw ien iu . N astępnie ro z tw ó r oziębia się, przenosi 
ilośc iow o  do z le w k i, do k tó re j up rzedn io  w lano  100 m l de­
s ty low ane j w ody, dodaje 10 m l 5% ro z tw o ru  a łunu  g lin o ­
wego i  w y trą ca  g lin  i  żelazo am oniak iem . W ytrą cony  osad 
odsącza się, rozpuszcza na sączku n iedużą ilośc ią  gorącego, 
rozcieńczonego 1 : 1 kw asu  solnego i  w  o trzym an ym  ro z tw o ­
rze oznacza żelazo k o lo rym e tryczn ie  p rzy  pom ocy kw asu su l- 
fosa licy low ego. Po oznaczeniu ilośc i żelaza w y licza  się ilość 
związanego z n im  jo n u  CN- (1 Fe +  odpow iada 6 Ch’ ), k tó ­
rą  następn ie od e jm u je  się od c a łk o w ite j ilo śc i c y ja n k ó w  zna­
lez ione j w  destylacie.

W ody ściekowe mogą zaw ierać proste c y ja n k i żelaza, m ie ­
d z i itp . w  postaci zaw iesiny. W  tych  p rzypadkach  konieczne 
je s t oznaczenie cy ja n k ó w  także  w  n ie f iltro w a n e j, dobrze w y ­
m ieszanej wodzie. Jednak i  w te d y  trzeba  oddz ie ln ie  ozna­
czyć zaw artość c y ja n k ó w  w  p rz e filtro w a n e j w odzie i  ty lk o  
w  te j os ta tn ie j oznaczać zaw artość że lazocyjanków .

Oznaczanie cyjanków w destylacie
M e t o d a  j o d o m e t r y c z n a .  Do k o lb y  stożkowej 

odm ierza się 50 m l desty la tu , dodaje 2 g kwaśnego węglanu, 
3 m l ch lo ro fo rm u  albo cz te roch lo rku  w ęg la  i  m ia reczku je  
0,01 n  roz tw o rem  jodu , dodając go z m ik ro b iu re tk i ta k  długo, 
aż w a rs tw a  rozpuszcza ln ika  organicznego po s iln y m  w s trzą ­
saniu za b a rw i się na le k k o  różow y ko lo r. Jod z c y ja n ka m i 
reagu je  w  następu jący sposób:

CN +  J2 =  JCN - f  J
Zaw artość jo n ó w  CN w  wodzie badanej (x) ob licza się w  

m g/1 w ed ług  w zo ru
a • 0,13vj • 1000

X  —
y  • v 2

a —  ilość 0,01 n  ro z tw o ru  jo du  zużytego do m ia recz­
kow an ia  w  m l

v  —  objętość w o dy  ściekow ej pobrana do oznaczenia
w  m l i

v i  —  objętość k o lb y  m ia ro w e j, w  k tó re j rozcieńczono
de sty la t w  m l

v 2 —  objętość des ty la tu  pobrana do m ia reczkow an ia  
w  m l

0,13 —  il.  m g CN odpow iada jąca 1 m l 0,01 n  ro z tw o ­
r u  jodu .

M e t o d a  k o l o r y m e t r y c z n a ;  jes t oparta  na 
re a k c ji b a rw n e j c y ja n k ó w  z kwasem  p ik ry n o w y m . R oztw ór 
w zo rcow y o trzym u je  się rozpuszczając 0,250 g K C N  albo 
0,188 g NaCN w  w odzie desty low ane j i dope łn ia jąc  do k re s k i 
w  ko lb ie  m ia ro w e j na 100 m l. 1 m l tego ro z tw o ru  odpow iada

w  p rz y b liż e n iu  1 m g CN , D okładne m iano ro z tw o ru  usta la  
się jodom etryczn ie , a następnie rozcieńcza go tak , by  1 m l 
odpow iada ł 0,01 m g CN  Do p ro b ó w k i ko lo rym e tryczn e j 
odm ierza się p ip e tką  5 m l desty la tu , dodaje 3 m l nasyconego 
na z im no ro z tw o ru  kw a su  p ik ryno w eg o  i zanurza na 5 m i­
n u t w  ła ź n i w odne j o tem p. 7CP. R oztw ór oz ięb ia  się i  po­
ró w n u je  o trzym ane zabarw ien ie  ze ska lą  w zo rców  przygo to ­
w anych  w  analog iczny sposób z ro z tw o ru  w zorcowego i  za­
w ie ra ją cych  ko le jn o  0.001, 0.002, 0.004, 0.007, 0.01, 0.02, 0.04 
i  0,08 m g CN .

M e t o d a  L i e b i g a - D e n i g e s a ;  ¡polega na m ia ­
reczkow an iu  badanej p ró b k i ro z tw o re m  azotanu srebra. Gdy 
do ro z tw o ru  cy ja n k u  dodaje się ro z tw ó r azotanu srebra, po­
w s ta jący  osad cy ja n k u  srebrowego rozpuszcza się na tych ­
m ia s t w  nadm iarze cy ja nku , gdy zaś cała ilość tego osta t­
n iego u tw o rz y  zespolony jo n  A g(C N )2 w ted y  k ro p la  na d ­
m ia ru  azotanu srebrow ego da trw a łe  zm ętn ien ie  pochodzące 
od cy ja n k u  srebra. D odatek jo d k u  potasowego u ła tw ia  roz­
poznanie końca re a k c ji. R eakcję  m ożna przedstaw ić  ró w n a ­
n iem :

2NaCN +  AgNOs -> NaAg (CN)2 +  Na3N 03

W ykonan ie  oznaczenia: do k o lb y  stożkow ej odm ierza się 
100 m l desty la tu , dodaje 5 m l 2% K J , 5— 8 m l 6n am oniaku 
i  m ia n u je  bardzo p o w o li, dobrze skłócając, 0,02n  azotanem 
sreb row ym  aż pow stan ie n ie  zn ika jące  zm ętn ien ie  roz tw o ru , 
k tó re  ła tw ie j zauważyć na t le  czarnego pap ie ru  1 m l 0,02 n 
A gN O ,3 odpow iada 1,081 m g HCN.

Usuwanie cyjanków ze ścieków przemysłowych
Ś ciek i zaw ie ra jące  c y ja n k i m ogą w  zasadzie być spuszcza­

ne do rzek i, o ile  stężenie ich  w  o d b io rn ik u  n ie  przekroczy 
p rzy  ty m  g ra n icy  dopuszczalnej. N o rm y  poda ją  ja k o  górną 
g ran icę  zaw artośc i cy ja n k ó w  0,2 m g/1, je d n a k  w  p ra k tyce  nie  
m ożna dopuszczać na w e t do p o ło w y  tego stężenia ze w zg lędu 
na inne  toksyczne z w ią zk i w ys tępu jące  jednocześnie, ja k  
rów n ie ż  z obaw y pow stan ia  m ie jscow ych  lu b  na w e t okreso­
w ych  w iększych  stężeń. Ś c iek i m ożna odprowadzać do od­
b io rn ik a  pod w a ru n k ie m , że stężenie c y ja n k ó w  w  o d b io rn ik u  
n ie  przekroczy 0,05 mg/1. N ie  je s t to  je d n a k  w  ogóle zalecane 
i  może ła tw o  spowodować zupełne w yg in ię c ie  p la n k to n u  i  ry b  
pon iże j p u n k tu  spuszczania ścieków. Z w ią z k i cy janow e  ju ż  
p rzy  bardzo m a łych  stężeniach dz ia ła ją  toksyczn ie  na ryb y . 
W g danych z l i te ra tu ry  ps trąg i g iną  przed u p ły w e m  1 godz. 
p rz y  zaw artośc i c y ja n k u  potasu 0,14 mg/1.

Z tych  pow odów  c y ja n k i usuw a się ze śc ieków  w y trą ca ją c  
je  ja k o  z w ią zk i kom p leksow e albo poddając ję  rozk ład ow i.

W  celu roz łożenia c y ja n k ó w  w odę ściekow ą zakwasza się 
kw asem  m in e ra ln ym , na jczęście j kw asem  s ia rkow ym , ta k  b y  
pH  ścieków  b y ło  .p rzyna jm n ie j rów ne  4 i  w p row adza  się sprę­
żone pow ie trze . P ow ie trze  z w yd z ie lo n ym  cy janow odorem  
je s t odprowadzane do pa len iska  pieca lu b  k o tła . Całe u rzą ­
dzenie m us i być herm etyczne, aby u n ie m o ż liw ić  w yd z ie lan ie  
się cy ja no w od oru  do a tm osfe ry. Sposób ten w ym aga  dość 
dług iego czasu ¡(k ilkadzies ią t godzin) i  n ie  da je  zupełnego 
usun ięc ia  cy ja nkó w .

Do u tle n ia n ia  c y ja n k ó w  za w a rtych  w  ściekach używ a się 
s ilnych  środków  u tle n ia ją c y c h  ja k  ch lo r, w apno chlorowane, 
nad tlenek  w odoru , nadm anganian potasu itp . U tle n ia n ie  n a j­
le p ie j zachodzi w  środow isku  a lka licznym , ś ro d k i u tle n ia ją ce  
stosuje się w  ilośc iach 3— 5 -k ro tn ie  w iększych  od ob liczonych 
teore tyczn ie . P ie rw szy  stop ień u tle n ie n ia  p ro w a dz i do o trz y ­
m an ia  cy jan ianów , d ru g i, p rzeb iega jący w o ln ie j —  do o trz y ­
m an ia  d w u tle n k u  w ęg la  i  am oniaku. P rzy  zastosowaniu ch lo ­
ru  lu b  w apna ch lorow anego m iesza ln ik , w  k tó ry m  zachodzi 
zm ieszanie w o dy  ściekow ej z dodaw anym  odczynn ik iem , 
m usi być szczelnie zam kn ię ty .
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C y ja n k i m ożna w y trą c ić  w  postaci zw iązków  kom p lekso ­
w ych  dz ia łan iem  s iarczanu żelazawego i  w apna gaszonego. 
P ow sta je  w te d y  że lazocyjanek w a p n io w y  Ca2Fe(CN)6 i  że la- 
zocyjanek żelazawy Fe2Fe(C3N)6, k tó re  w yp ad a ją  ja k o  osad. 
S iarczan żelazawy w p row adza  się w  postaci .10% .ro z tw o ru  
do m ieszaln ika , gdzie miesza się z wodą ściekową. S tąd  ciecz 
p row adz i się do reak to ra , w  k tó ry m  pozostaje przez 2 godz. 
p rzy  s ta łym  m ieszaniu, następn ie do osadn ików  i  w  końcu 
do od b io rn ika . M le k o  w ap ienne 2—5% w prow adza  się do

Rys. 2. Schem at u rządzen ia  do oczyszczania śc ieków ; 1 — m iesza ln ik ; 
2 — z b io rn ik  re a k c y jn y

końcow ej części reakto ra , ta k  by  czas k o n ta k tu  t rw a ł 10—15 
m in u t, a końcow e p H m ieszan iny w yn o s iło  ok. 9. D odatek 
w apna w p ły w a  na polepszenie procesu koa gu lac ji. Proces je s t 
p rzedstaw iony schem atycznie na  rys. 2. P rzy da w ko w an iu  od­
czynn ików  z nadm iarem  3— 5Jk ro tn y m  końcow a zawartość 
cy ja nkó w  w  ściekach wynosi ok. 50 mg/1. Dalsze obniżenie

zaw artośc i c y ja n k ó w  w ym aga stosowania znacznego na dm ia ­
ru  odczynn ików . Jeże li oprócz cy ja n k ó w  w  ściekach w ys tę ­
p u je  znaczna ilość zw iązków  te rpenow ych  i  ksantogenianów , 
muszą one być usunięte wcześnie j.

Do usun ięc ia  c y ja n k ó w  ze ścieków  używ a się także ru d y  
o łow iow o -cynko w e j, co je s t szczególnie w ygodne w  zakładach, 
w  k tó ry c h  rud a  ta  je s t przerab iana. Ściek i przechodzą przez 
m iesza ln ik , do k tórego dodaje się zm ie loną rudę  o ło w io w o - 
cynkow ą  o średn icy  cząstek 0,1 —  0,15 m m . P rzy użyc iu  200 
m g ru d y  na 1 m g jo n u  cy jankow ego je s t usuw ane 96% cy­
ja nków .

Jeże li śc iek i zaw ie ra ją  znaczne ilośc i cy ja no w ych  zw iązków  
kom p leksow ych , zam iast ru d y  o ło w io w o -cyn ko w e j stosuje się 
rudę  łą kow ą  lu b  siarczan żelaza z w apnem . P rzy  zastosowa­
n iu  ru d y  łą ko w e j w  ilośc i ok. 100 m g na 1 m g jo n u  c y ja n k o ­
wego e fe k t jego usunięcia  dochodzi do 70%.
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A L O J Z Y  H A J E L

Szkodliwe dzia łan ie  domieszek gazowych w sprężonym powietrzu

A u to r  da je  przegląd s y tu a c ji, w  k tó rych  dom ieszki gazowe w  po w ie trzu  dz ia ła ją  szkod liw ie  
p rzy  pracach kesonowych, tune low ych  i  n u rkow ych . Następnie rozważa zw iększony stop ień n ie ­
bezpieczeństwa za truc ia  spowodow any w yższym  c iśn ien iem  i  w skazu je  na w łaśc iw e  ś ro d k i zapo­
biegawcze.

A b TOP npOH3BOAHT OÓ30p IlOJIOlKeHHH, B KOTOpbIX IipHMeCb ra30B B B03gyxe ripn  KeCCOHHbIX, TOHHejIb- 
Hbix h  Bogoji83Hbix paóoTax 0Ka3biBaeT BpegHoe B93neHCTBHe Ha 3gopoBbe pa6oTarouiHX, oócyiKąaeT ctc- 
ne.Hb yBeJiHHeHHH onacHOCTH OTpaBJieHHa np n  noBbimeHHOM gaBJieHHH h  yKa3HBaeT cooTBeTCTByioimie
npegynpea.HTejibHbie MeponpHHTHH.

Dom ieszka różnych  gazów do pow ie trza  p rzy  no rm a ln ym  
c iśn ien iu  w y w ie ra  na cz łow ieka z w yk le  w p ły w  szkod liw y

Już w  starożytności odorow i unoszącemu się z rozk ład a ­
jących się c ia ł zw ierzęcych p rzyp isyw ano  w łaściw ości t r u ­
jące i  chorobotwórcze. W  średniow ieczu pow sta ło  m y ln e  
zresztą —  pojęcie „m orow ego p o w ie trza “ . D ow odzi to, ja k  
dawno i  ja k  w ie lk ą  wagę p rzyw iązyw ano  do jakośc i w d y ­
chanego pow ie trza . C z łow iek z w y k le  ju ż  in s ty n k to w n ie  u n i­
k a ł zapachów w yw o ła nych  przez gazy tru ją ce  lu b  to w a rzy ­
szące im  w onne dym y. Z a tru c ia  śm ie rte lne  gazam i zdarza ły  
się rzadko i  to najczęściej samobójcze, ja k  np. czadem.

Spraw a p rzyb ra ła  in n y  ob ró t z c h w ilą  ro zw o ju  przem ysłu. 
Razem ze zm ianą sposobów p ro d u k c ji, p rze jściem  do p ro ­
d u k c ji w ie lko p rze m ys łow e j pod kon iec X V I I I  i na początku 
X IX  w . pow sta je  zagadnienie chorób zaw odow ych i p ie rw ­
sze p róby p rze c iw dz ia łan ia  im . W śród n ich  niepośledn ie 
m iejsce zaję ła sprawa szkod liw ych  dym ów  i  gazów w yd z ie ­
la jących  się p rzy  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej. W  szeregu k ra jó w  
opracow yw ano m n ie j lu b  w ięce j dobre ś ro d k i zaradcze, m a­
jące na celu ochronę zd ro w ia  lu d z i s tyka jących  s ię  ze szkod­
liw y m i gazam i i  pa ram i. D o tyczy to przede w szys tk im  od­
dychan ia pod no rm a ln ym  ciśn ien iem  atm osferycznym .

Gorzej przedstaw ia  się sprawa p rzy  pracach, gdzie czło- 
* w ie k  je s t zm uszony oddychać pow ie trzem  p rzy  zw iększonym

ciśn ien iu  atm osferycznym . Odnosi się to do ro b o tn ik ó w  p ra ­
cu jących w  kesonach, tune lach o iaz n u rk ó w  —  w  m n ie jszym  
s topn iu  do załóg łodz i podw odnych.

Z arów no w  pracach kesonowych ja k  i  p rzy  nu rko w a n iu , 
zagadnienie jakośc i pow ie trza  do oddychan ia m a znaczenie 
zasadnicze. Z an im  jeszcze poznano is to tę  choroby c iśn ien io ­
w e j (kesonowej), p rzyp isyw ano  zdarzające się zachorowania 
n u rk ó w  zanieczyszczonemu pow ie trzu . Np. na początku X IX  
w . gdy n u rkow an ie  p rzy  użyc iu  sprężonego pow ie trza  by ło  
ju ż  powszechnie stosowane, n u rk o w ie  sądz ili —  niesłusznie 
zresztą —  że zdarzające się „pa ra liże  n u rk o w e “  (jedna z po­
staci choroby c iśn ien iow e j) są spowodowane dz ia łan iem  za­
nieczyszczeń pow ie trza  cząstkam i m iedz i pochodzącej z m ie ­
dzianych c y lin d ró w  pom p nu rkow ych .

P rzy pracach kesonowych uważano, że czynn ik ie m  w y w o ­
łu ją c y m  „bó le  kesoniarzy“  jes t niedostateczna ilość i  jakość 
dostarczanego pow ie trza . To osta tn ie  o ty le  n ie  by ło  pozba­
w ione słuszności, że is to tn ie  zanieczyszczenia pow ie trza  
sp rzy ja ją  pow staw an iu  choroby ciśn ien iow ej.

Obecnie p rzy  s ta łym  i  c ią g łym  ro zw o ju  prac w  sprężonym  
pow ie trzu  (robo ty  nu rkow e, kesonowe i  tune low e), sprawa 
oczyszczania pow ie trza  od domieszek gazowych je s t n ie ­
zm ie rn ie  w ażna oraz stale aktua lna. Jakość pow ie trza  jest 
także ak tu a ln a  wszędzie tam , gdzie d la  celów  w y m ia n y  po-

O chrona P racy
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w ie trz ą  (w e n ty la c ji)  w tłaczam y pow ie trze  w  sposób m echa­
n iczny, stosując nadciśn ien ie  np. w  ¡kopalniach.

Prace pod ciśnieniem
Jak  ju ż  w spom n ie liśm y —  z p racam i pod c iśn ien iem  spo ty­

ka m y się p rzy  n u rko w a n iu , robotach kesonowych, tu n e lo ­
w ych  oraz w  m n ie jszym  stopn iu  w  łodziach podw odnych. 
W  tych  osta tn ich  ciśn ien ie  pow ie trza  z w yk le  w yka zu je  n ie ­
znaczne nadciśn ien ie  (0,2— 0,5 a tm osfe r nadciśnienia). W y ­
ją tk o w o  i  to  g łów n ie  w  w ypadkach  a w a rii, może nadc iśn ie­
n ie  osiągnąć wyższe w a rtośc i i  to ja ko  oko liczności p rz y ­
padkow o pow sta łe  lu b  celowo w prow adzone w  celach ra ­
tun kow ych .

Prace kesonowe i  tune low e  rzadko k ie d y  przekracza ją  4 
a tm osfe ry  c iśn ien ia  dodatkowego. P rzy  pracach n u rko w ych  
pos ługu jem y się sprężonym  pow ie trzem  n iek ie dy  do głębo­
kości 40— 70 m e tró w  (4— 7 atm osfe r doda tkow ych). P rzy  jesz­
cze głębszych zejściach, dz ia łan ie  gazów wchodzących w  
skład pow ie trza  oddechowego, ja k  rów n ie ż  ew en tua lnych  do­
m ieszek gazowych, od g ryw a , jeszcze w iększą rolę.

Gazy spotykane przy pracach pod zwiększonym 
ciśnieniem

W  pracach kesonow ych i  tun e lo w ych  m ożem y spotkać się 
z gazam i i  dym am i m n ie j lu b  w ięce j n iebezpiecznym i lu b  
szko d liw ym i. Jedne z n ich  mogą być w prow adzone do keso­
n u  z zew nątrz, przez urządzenie zaopa tru jące w  pow ie trze  
(sprężarka); inne  m ożem y spotkać w e w ną trz  kesonu lu b  tu ­
ne lu , ja ko  gazy w y tw o rzone  przez narzędzia używ ane p rzy 
poszczególnych pracach lu b  też przez samego człow ieka, albo 
przedostające się z podłoża kesonu (tzw . gazy gruntow e).

P rzy  n u rk o w a n iu  n u re k  jes t izo low any przez apa ra t n u r ­
k o w y  od środow iska, w  k tó ry m  p ra cu je ; p rz y  użyc iu  k lasycz­
nego apara tu , pow ie trze  do oddychan ia o trz y m u je  z zew nątrz. 
S zkod liw e  dom ieszki pow ie trza , k tó ry m  n u re k  oddycha, m o­
gą dostać się z zew nątrz, mogą także p rzy  n ieodpow iedn ie j 
w e n ty la c ji zgrom adzić się w e w ną trz  apara tu  nu rkow ego , w  
zw iązku  z w ydychan iem  CO2 lu b  w yd a la n iem  gazów je l i ­
tow ych .

Z a łog i ło dz i podw odnych przez pew ien ogran iczony okres 
czasu (przecię tn ie  72 godziny) są un iezależnione od dostawy 
pow ie trza  z zew nątrz. P ow ie trze  jes t stale odświeżane przez 
specja lne apara ty  '(pochłaniacze 0 O 2), a potrzebna ilość t le ­
n u  je s t uzupe łn iana z zapasów w  s ta lo w ych  bu tlach . Ludz ie  
c i są na rażen i na dz ia łan ie  szkod liw ych  dom ieszek pod z w ię k ­
szonym ciśn ien iem  a tm osfe rycznym  je dyn ie  w  specja lnych 
w a run kach  w o jen nych  lu b  aw ariach , np. uszkodzenie a k u ­
m u la to ró w , w ycze rpan ie  pochłan iaczy d w u tle n k u  w ęg la  itp .

S tanow i to  także oddzie lny tem at, k tórego om aw iać n ie  
będziem y.

Gazy, k tó re  m ożem y spotkać w  pracach kesonowych, tu n e ­
lo w ych  i  n u rk o w y c h  podz ie lim y na g rupy , w  zależności od 
ich  pochodzenia. Jest to podzia ł skąd inąd bardzo sztuczny, 
ale w yd a je  się słuszny z p u n k tu  w idzen ia  och rony zd ro ­
w ia :

1) Gazy zasysane przez sprężarkę (pom py)
2) Gazy w ytw a rza ją ce  się w  sprężarce —• pom pie.
3) Gazy zna jdu jące się lu b  powstające w  środow isku, w

k tó ry m  zn a jd u je  się p racu jący ;
a) pochodzące z g ru n tu
b) w y tw o rzone  przez narzędzia pracy
c) w y tw o rzon e  przez organ izm  pracu jących.

Ad. 1) W  otoczeniu sp ręża rk i i pom py n u rk o w e j mogą zna j­
dować się stale lu b  p rzypadkow o gazy i  dym y. Zdarza się, 
że stacja sprężarek zna jd u je  się w  pom ieszczeniu zam kn ię ­

tym , ja k  np. szopa. Is tn ie je  w te d y  m ożliw ość grom adzenia 
się spa lin  i  p a r m a te ria łó w  pędnych i  sm arów . P rzy  n ie ­
k tó ry c h  pracach m ożna się spo tkać z gazam i g n iln y m i, ja k  
to  się często dzie je  p rzy  robo tach  czerpalnych. G ru n t dna 
m orsk iego i  w ód sto jących, szczególnie w  portach, zaw iera 
gn ijące  c ia ła  b ia łko w e  w y tw a rza ją ce  s ia rkow o dó r i  am oniak. 
W szelk ie  dym y lu b  czad mogą ła tw o  tra f ia ć  w  zasięg zasy­
sania sprężark i i  zostać w tłoczone razem  z pow ie trzem .

Ad. 2) Pom pa nu rkow a , a zwłaszcza sprężarka, może sama 
stać się przyczyną zanieczyszczenia sprężonego pow ie trza  
s z k o d liw y m i dom ieszkam i gazow ym i. Użycie  n ieodpow iedn ich  
sm arów  może spowodować spalanie lu b  zapalanie się sm arów. 
Będą to  w ięc sp a lin y  i  p ro d u k ty  n ieca łkow itego  spalania, za­
w ie ra jące  tle n e k  w ęg la  i  w ęg low odory . Z b y t o b fite  o liw ie ­
n ie  lu b  przepuszczanie f i l t r ó w  o liw o w ych  może spowodować 
przedostaw anie się drobno rozpy lone j zaw ies iny sm arów, k tó ­
re  dz ia ła ją  n ie m n ie j szkod liw ie  choć nie  ta k  ostro ja k  n ie ­
k tó re  gazy i  dym y.

Ad. 3) W  środow isku sprężonego po w ie trza  mogą znaleźć 
się gazy grun tow e. N ajczęście j będzie to m etan, rzadzie j 
d w u tle nek  wfęgla i  n a jrza dz ie j gazy gn iln e  (s ia rkow odór 
i  am oniak). N ig d y  n ie  jesteśm y w  stan ie  w yk lu czyć  m o ż li­
w ości spo tkan ia  s ię  z n im i.

In n y m i gazami, zag raża jącym i w  tychże okolicznościach, 
są gazy w y tw a rzan e  przez narzędzia pracy. A  w ięc —  gazy 
w ybuchow e (g łów n ie  t le n k i azotu i  tlenek  węgla), gazy spa­
w a ln icze (acetylen z dom ieszkam i i  t le n e k  węgla) oraz gazo­
we p ro d u k ty  pochodzące z narzędzi pneum atycznych i  za­
m raża jących.

W reszcie n iem n ie j s zko d liw ym i gazam i są w y d a lin y  lu d z ­
kie , z k tó ry c h  na jw ażn ie jszą  i  zasadniczą ro lę  odgryw a d w u ­
tle n e k  węgla w yd a la n y  przez cz łow ieka w  ty m  w iększych 
ilościach, im  cięższa je s t w yko n yw a n a  praca. O ile  poprzed­
n ie  kw estie  do tyczy ły  ty lk o  ro b o tn itk ó w  pracu jących  w  ke ­
sonach i  tune lach  o ty le  ta  do tyczy przede w szys tk im  n u r ­
ków , ze w zg lędu na m n ie jszą przestrzeń, z k tó re j po b ie ra ją  
pow ie trze  do oddychan ia i  w iększe ciśn ien ie , pod k tó ry m  
zw yk le  p racu ją .

Działanie niektórych gazów sprężonych
D zia łan ie  gazów szkod liw ych  na u s tró j zależy od k i lk u  

czynn ików . O dg ryw a  tu  ro lę  toksyczność danego gazu, jego 
lotność, ilość, stężenie, rozpuszczalność we k r w i i  zdolność 
do k u m u la c ji, te m pe ra tu ra  i  czas dzia łan ia . N iezależnie od 
tego, ważne znaczenie m a ją  m ieszan iny różnych  gazów, co 
p ra k tyczn ie  spotyka się znacznie częściej n iż  dz ia łan ie  po­
szczególnych gazów. Z a tru c ie  je s t czasem w y n ik ie m  sum y 
dz ia łan ia  poszczególnych szkod liw ych  gazów. Czasem obec­
ność jednego gazu m ało  szkod liw ego potęgu je dz ia łan ie  in ­
nego toksycznego chociaż będącego p rzy  danym  stężeniu m a­
ło  lu b  ca łkow ic ie  n ieszkod liw ym . N ie je d n o k ro tn ie  m ieszan i­
na d w u  lu b  k i lk u  gazów dzia ła  ja k  no w y  zw iązek t ru ją c y
0 innych , ca łk iem  n ieoczek iw anych  cechach. P rocentow a za­
w artość tlen u  nie  m a tu  zasadniczego znaczenia, wobec tego 
że szkod liw e dz ia łan ie  n ie k tó ry c h  gazów w yraża  s ię  ich  
w iększym  pow inow actw em  do k r w i i  je j sk ła dn ików , po­
szczególnych tka n e k  i  e lem entów  ko m ó rkow ych  u s tro ju . Np. 
CO w yka zu je  w  stosunku do hem og lob iny 200 —  300-kro tn ie  
w iększe pow inow actw o  n iż  tlen . Na podstaw ie doświadczeń
1 o b se rw ac ji wykazano, że odpow iedn io  duża daw ka gazu 
tru jącego , np. t le n k u  w ęgla, doprow adzi w  bardzo szybk im  
czasie do śm ierte lnego za truc ia , na w e t w  atm osferze czy­
stego tlenu . Podobnie dz ia łan ie  d w u tle n k u  w ęg la  w  dużych 
stężeniach będzie tru ją ce , na w e t p rzy  w iększe j zaw artości 
t len u  n iż  w  no rm a ln ym  pow ie trzu . Oczyw iście, że obniże­
n ie  ilośc i t le n u  w  ta k ic h  w a run kach  spowoduje jeszcze szyb­
sze zatrucie .
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P rzy sprężeniu pow ie trza  ilość jego ja k  rów n ież  zaw artych  
w  n im  dom ieszek gazowych 'będzie w zras ta ła  p ro po rc jon a ln ie  
do ciśnienia. Ilość pow ie trza , a ściśle j ilość tle n u  n ie  od g ry ­
w a tu ta j —  ja k  ju ż  w spom n ie liśm y —  zasadniczej ro li.  N a­
tom iast bezwzględna ilość dom ieszek gazowych, w zrasta jąca 
w  m ia rę  sprężania w  ty m  sam ym  stosunku co pow ie trze, bę­
dzie m ia ła  i s t o t n e  z n a c z e n i e .  N ie  ty lk o  bow iem  
większe po w in ow actw o  chem iczne do k r w i rozm a itych  do­
m ieszek gazowych od g ryw a  sw o ją  ro lę, lecz także zgodnie 
z p ra w a m i f iz y k i rozpuszczalność gazów (w  ty m  p rzyp ad ku  
w e  k rw li 'i p łynach  u s tro ju ) w zrasta  p ro p o rc jo n a ln ie  do w z ro ­
stu ciśn ien ia . Ta sama zaw artość gazu, k tó ra  pod n o rm a l­
n ym  c iśn ien iem  je s t n ieszkod liw a  lu b  dz ia ła  szkod liw ie  do­
p ie ro  po d łuższym  czasie, pod zw iększonym  ciśn ien iem  
(w zrost bezwzględnej ilośc i gazu) może dzia łać bardzo t r u ­
jąco, aż do za truć  śm ie rte lnych  w łącznie.

N astępu jący w ypadek może posłużyć ja k o  p rz y k ła d  tego, co 
powyżej pow iedzie liśm y.

Do bazy n u rk o w e j, p ra cu jące j na rzece, z b liż y ł się ho­
lo w n ik  pa row y. D ym  z kom ina  na c h w ilę  p rz y s ło n ił p ra cu ­
jących. W  ch w ilę  potem  n u re k  p rzebyw a jący  na głębokości 
15 m e tró w  doznał za w ro tó w  g łow y  i  zażądał szybkiego w y ­
c iągnięcia go na pow ie rzchn ię . Już w  czasie w ychodzenia 
p o ja w iły  się dalsze o b ja w y  za truc ia  —  m dłości, w y m io ty , 
osłab ien ie i  z im n y  pot. Powyższe o b ja w y  u trz y m y w a ły  się 
przez czas ja k iś  p rzy  p rze byw an iu  na św ieżym  pow ie trzu , 
a zaw ro ty  g łow y  i  pozw y na w y m io ty  t rw a ły  przez k i lk a  dni. 
Żaden z p rzebyw a jących  na pokładzie  bazy n ie  odczuł szko­
d liw ego dzia łan ia  dym u w  n a jm n ie jszym  stopniu. N aw et n ik t  
n ie  z w ró c ił na ten  szczegół uw ag i, co początkow o w p ro w a ­
dziło w  b łąd  lekarza  udzie la jącego za tru te m u p ie rw sze j po ­
mocy.

Podobnie p rzen ikan ie  do sprężonego po w ie trza  sm arów  ze 
sprężarki, w s k u te k  n ie  dość częstego oczyszczania f i l t r ó w  
o le jo w ych  lu b  zby t o b fite  o liw ien ie , czyn i z ty c h  stosunko­
w o n ie w in n y c h  ś rodków  pow ażny czynn ik  zagrażający zd ro ­
w iu  ludzk iem u. S m ary używ ane do sp rę ża rk i w  w a run kach  
no rm a lnych  nie  mogą p ra k tyczn ie  w yw o ła ć  na w e t podraż­
n ien ia  skóry  rą k  u  stykającego się z n im i m echan ika. N a to ­
m iast w  stan ie  rozp y le n ia  w  rozgrzanym  sprężonym  p o w ie ­
trz u  b. ła tw o  p rze n ika ją  do gó rnych  dróg oddechowych i  płuc, 
osadzając się tam  w  postaci d ro b n iu tk ie j zaw iesiny. W yw o ­
łu ją  one podrażn ien ia  i  stan3r zapalne ty c h  narządów . W  l i ­
te ra tu rze  ZSRR opisano około 70 w yp ad ków  tzw . lip o id o w e - 
go zapalenia p łuc, z m n ie j lu b  w ięce j c iężk im  przebiegiem , 
k tó re  pow sta ły  na ty m  tle  u ro b o tn ik ó w  kesonowych.

Ochrona pracownika
Jak ju ż  pow iedz ie liśm y, tam  wszędzie, gdzie dostarczam y 

p ra co w n iko w i w  sposób sztuczny pow ie trze  do m ie jsca jego 
pracy, m u s i być  ono bardzo czyste. P rzy  pracach w  sprę­
żonym  p o w ie trzu  pos tu la t ten po w in ie n  być przestrzegany 
ze specja lną starannością. M a łe  zaniedbanie w  ty c h  w a ­
run kach  —  drobne ilośc i szkod liw ych  domieszek do pow ie ­
trza, grożą znacznie w iększym i konsekw enc jam i n iż  w  w a ­
runkach  norm alnego ciśn ien ia  atm osferycznego. I  tu ta j n ie  
w ystarcza zastosowanie je dyn ie  f i l t ró w ,  bo d la  n ie k tó ry c h  
gazów f i l t r y  są przepuszczalne, ja k  np. d la  groźnego t le n k u  
węgla. Zastosowanie zaś f i l t r ó w  lu b  pochłan iaczy n iep rze ­

puszczalnych dla  w szys tk ich  m o ż liw ych  szkod liw ych  gazów 
i  dym ó w  ogran icza łoby —  z p rzyczyn  techn icznych  —  do­
statecznie w ysta rcza jącą  w enty lac ję .

O grom ne znaczenie —  i  być  może na jw ażn ie jsze —  posia­
da uśw iadom ien ie  o grożącym  niebzepieczeństw ie personelu 
technicznego i  sam ych p ra cow n ikó w . N a jw ażn ie jszą  sprawą 
je s t stała dbałość o m ie jsce (otoczenie), skąd sprężarka czer­
p ie  pow ie trze.

Niesposób w y m ie n ić  w szys tk ich  m oż liw ych  k o m b in a c ji 
i  m oż liw ośc i ja k ie  mogą zaistn ieć. Jeśli np. sprężarka z p rz y ­
czyn techn icznych m usi stać w  pom ieszczeniu zam kn ię tym , 
to  je j przewód zasysający pow ie trze  zaopatrzony f i lt re m  
p rze c iw p y ło w ym  po w in ie n  być w yp row adzony na zewnątrz.

P ra co w n ik  obs ługu jący p o w in ie n  zawsze pam iętać o stanie 
pogody i  k ie ru n k u  w ia tró w . W  zależności bow iem  od k ie ­
ru n k u  w ia tru  w  zasięgu pob ie ran ia  po w ie trza  przez sprężar­
kę, mogą znaleźć się szkod liw e dom ieszki gazowe p o b lisk ich  
te renów  przem ysłow ych lu b  m ie jsc pracy.

Do sm arow ania t ło k ó w  pom p n u rk o w y c h  i sprężarek u ży ­
w ać należy sm arów  o w yso k ie j tem pera tu rze  zapłonu. C hro­
n i to od m ożliw ośc i p rzypa len ia  się lu b  zapalenia się sm aru 
w e w n ą trz  sprężark i. O liw ie n ie  pow inno  być  n ie zw yk le  sta­
ranne  i  n iezb y t skąpe. Jednak n ie  pow inno  b yć  także zby t 
ob fite , żeby n ie  w tłaczać na d m ia ru  do przestrzen i, w  k tó re j 
oddycha się sprężonym  pow ie trzem . Na leży zawsze pam ię­
tać o stosowaniu f i l t r ó w  p rze c iw o le jow ych  i  o częstej w y ­
m ian ie  m a te ria łu  f iltru ją c e g o  lu b  oczyszczaniu go z poch ło­
n ię te j o liw y . Częstość w y m ia n y  f i l t r ó w  uzależniona je s t od 
in tensyw nośc i p racy  sp ręża rk i i  w łaśc iw ośc i sm aru. W resz­
cie może na jw ażn ie jszym  środk iem  och ronnym  jest ilość po­
w ie trza . Im  bogatsza je s t w ym ia n a  po w ie trza  (w enty lac ja ), 
ty m  m niejsze je s t n iebezpieczeństwo za truc ia . W  różnych 
k ra ja c h  stosuje się rozm a ite  no rm y  dostarczania pow ie trza  
do kesonów i  tune lów . Podobnie przepisy okreś la ją  ilość po­
w ie trza  potrzebną n u rk o w i do oddychania. We w szystk ich  
tych  przypadkach  określa  się m in im u m  i  ogóln ie okreś la  się 
jakość pow ie trza . N ie  ogranicza się na tom iast m aks im um  i  to 
zupe łn ie  słusznie. U w arun kow ane  one jes t bow iem  jedyn ie  
szybkością ru c h u  pow ie trza . Z b y t w ie lk a  szybkość pow ie ­
trza  pow oduje  nadm ierne ochładzanie i  inne  n iep rzy jem ne  
z jaw iska . M ożna tem u zaradzić przez odpow iedn ie  rozm iesz­
czenie w lo tó w  i  w y lo tó w  przew odów  pow ie trznych .

Szybka i o b fita  w ym iana  pow ie trza , urządzenia o ch ran ia ją ­
ce przed zanieczyszczeniam i, zapew nia jące jego czystość, 
a przede w szys tk im  s ta ła  socja listyczna tro ska  personelu 
technicznego i  nadzorczego, zapew ni lu dz iom  p ra cu jącym  w  
sprężonym  p o w ie trzu  bezpieczeństwo, w yk lu cza ją c  c a łk o w i­
cie m ożliw ość za truc ia  dom ieszkam i gazow ym i.

1) O za tru c iu  t le n k ie m  w ęg la  — p r o f .  B.  P u c h o W s k i  
1949 r.

2) T o ksyko log ia  p rzem ys łow a  — p r o f .  E.  P a l u c h  1954 r.
3) R ukow o dz tw o  d la  w odolaza  — I .  I .  K u ź n i e c o w  1954 r.
4) Kessonnaja bo leżn  — M . J. J a k o b s o n  1950 r.
5) N ie k tó re  m e tody  w y k ry w a n ia  gazów i  pa r tru ją c y c h  w  p ow ie - 

t rzu  _  a . Z. Z 1 t  k  o w  a 1933 r .  (tłum aczen ie ) M e dycyna  P ra ­
cy. Tom  I.

6) F lu c tu a tin g  A tm osp he ric  Pressures — F. P. E 111 s, B r it is h  Jo u rn a l 
o f In d u s tr ia l M e d ic ine  I.  1949 r.

7) Deep D iv in g  — R o b e r t  H.  D a v i s  1951 r.
8) G uide th é rap eu tiq ue  des scaphandrie rs  — P. B  u  g a r  d. Revue 

de M e d ic ine  N avale , Tom e I.  N. 3—1946 r.
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R O M A N  G A R L IC K I
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

Przeglqd przepisów dotyczqcych

1) W  M on ito rze  P o lsk im  N r  60, poz, 725 opub likow ane  zo­
sta ło  Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  194 Prezesa Rady M in is tró w  
z d n ia  27 czerwca 1955 r. w  sprawie zasad organizowania, 
prowadzenia i finansowania szkolenia kursowego w  zakre­
sie bezpieczeństwa i higieny pracy.

Zarządzenie usta la  fo rm y  szkolen ia  kursow ego bhp, do k tó ­
ry c h  m a ją  zastosowanie postanow ien ia  Zarządzen ia N r  160 
Prezesa R ady M in is tró w  z dn ia  5 lip c a  1954 r. w  spraw ie  za­
sad organ izow an ia , p row adzen ia  i  fina nso w an ia  kursow ego 
doszkalan ia  zawodowego [(M onito r P o lsk i z 1954 r. N r  A —67, 
poz. 849 i  z 1955’ r. N r  A —>36, poz. 351). P rze w id u je  się trz y  
fo rm y  szkolen ia kursow ego bhp:

a) K u rs y  z oderw aniem  od pracy, organ izow ane w  zak ła ­
dach p ro d u k c y jn y c h  lu b  ośrodkach kursow ych , obejm ujące 
od 46 do 250 godzin zajęć kursow ych . W  czasie k u rs u  ucze­
s tn icy  n ie  pe łn ią  sw ych  obow iązków  zaw odowych.

b) K u rs y  bez oderw ania  od pracy, organ izow ane w  czasie 
w o ln y m  od zajęć zaw odowych, g łów n ie  w  zakładach pracy. 
K u rs y  te mogą obejm ować m n ie j n iż  46 godzin zajęć; m in i­
m a lne j liczby  godzin zarządzenie n ie  usta ła.

c) K on fe ren c je  robocze d la  doraźnego in s tru k ta żu , n ie  m o­
gące przekraczać 3 k o le jn y c h  dn i.

Szkolen ie kursow e może być organ izow ane na w szystk ich  
trzech stopniach:

a) I  s topn ia  —  dla załóg pracow niczych,
b) I I  stopnia —  dla średniego personelu technicznego (m a j­

s trow ie , brygadziści),
c) I I I  stopnia —  dla personelu inżyn ie ry jno -techn icznego  

w  zakładach p racy (łącznie z ku rsa m i d la  personelu służb 
bhp) w  in s ty tu c ja ch  naukow ych , b iu ra ch  p ro je k to w ych , 
k o n s tru k c y jn y c h  i  technolog icznych.

Zasady finansow an ia , s ta w k i w ynagrodzeń za w y k ła d y  itp . 
n o rm u je  cytow ane Zarządzenie Prezesa R ady M in is tró w  z dn. 
5.VII.1954 r.
2) W  M on ito rze  P o lsk im  N r  73, poz. 908 ogłoszona została 
U C H W A Ł A  N r  612 P rezyd iu m  Rządu z dn ia  6 s ie rpn ia  1955 
r. zm ien ia jąca  uchw a łę  N r  317 z dn ia  18 m a ja  _ 1954 r. 
w  sprawie zasad przydziału odzieży specjalnej i  sprzętu 
ochrony osobistej.

U chw a ła  zm ien ia  t ry b  za tw ie rd zan ia  n o rm  zaopatrzenia 
w  odzież specja lną i sprzęt ochronny, k tó re  w  m yś l uch w a ły  
z dn. 18.V.1954 r. na leżało do P re zyd iu m  ¡Rządu. Obecnie 
rozróżn ia  się odrębne d ro g i postępowania d la  d w u  ty p ó w  
n o rm  zaopatrzenia. N o rm y  je dn o lite , dotyczące zaopatrzenia 
ta k ic h  kategorii! p ra cow n ikó w , k tó re  spotykane są w  róż­
nych  gałęziach gospodarczych, za tw ie rdza  obecnie w  poro­
zum ien iu  z CRZZ Prezes Rady M in is tró w , n o rm y  zaś re ­
sortowe, dotyczące k a te g o rii p ra co w n ikó w  w ystępu jących  
w  zakładach p racy jednego ty lk o  reso rtu  — w ła śc iw y  dla  
danego reso rtu  W iceprezes R ady M in is tró w .

P ro je k ty  n o rm  je d n o lity c h  op racow u je  P aństw ow a K o m is ja  
P la no w an ia  Gospodarczego w  po rozum ien iu  z CRZZ i  M in i­
s trem  F inansów , p ro je k ty  n o rm  reso rtow ych  —  reso rt w  po­
rozu m ien iu  z zarządem  g łó w n ym  w łaściw ego zw iązku  zaw o­
dowego, p rzedk łada jąc  go do zaop in iow an ia  przez P K P G , 
C R ZZ i  M in is te rs tw o  F inansów . W  obu w ypadkach  w  razie 
niem ożności uzgodnien ia  s tanow isk  sp ra w y  przedkładane są 
do decyz ji P rezyd iu m  Rządu.
3) W  B iu le ty n ie  P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  G ospodar­

czego N r  20, poz. 78 ogłoszone zostało P IS M O  O K Ó LN E  
Przewodniczącego P K P G  ¡Nr 26 z dn ia  26 s ie rpn ia  1955 r. 
w  sprawie sposobu opracowywania planów nakładów na 
urządzenia bezpieczeństwa i higieny pracy w  ramach p la­
nów techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw.

Pism o okó lne i  załączone do niego w ytyczne , usta lone 
w  po rozum ien iu  z CRZZ, dotyczą p lan ow a n ia  na k ła dów  na 
bhp p o k ryw a n ych  ze środków  w łasnych  p rzeds ięb io rs tw a 
i  z funduszów  przeznaczonych na generalne rem on ty . Te 
w y d a tk i n ie  wchodzą do narodow ego p lan u  gospodarczego 
(NPG ), k tó ry  w  r. 1956 ob e jm u je  po raz p ie rw szy  w yo d rę b ­
n ione na k ła d y  in w e s tycy jn e  na bhp. Sposób p lan ow a n ia  n a ­
k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  re g u lu ją  ogólne p rzep isy o sporządza­
n iu  p ro je k tu  Narodow ego P la n u  Gospodarczego (Zarządzenie 
N r  83 P rzewodniczącego P K P G  z d n ia  31 m a ja  1955 r. i  za­
łączona do niego in s tru k c ja ).

bezpieczeństwa i higieny pracy

P la n y  w y d a tk ó w  bieżących na bhp  s tanow ią  część kosztów  
w łasnych  p rzeds ięb io rs tw a i  wchodzą do p lan u  techn iczno- 
ekonom icznego danego zakładu. O b e jm u ją  one zarów no w y ­
d a tk i no rm ow ane (oparte  na is tn ie ją cych  przepisach ja k  n o r­
m y  zaopatrzenia w  odzież, ro zd aw n ic tw o  m leka) ja k  i  w y ­
d a tk i n ienorm ow ane, w y n ik a ją c e  z postanow ień um ó w  zb io­
row ych , zaleceń społecznych in sp e k to ró w  pracy, nakazów  
technicznej in s p e k c ji p racy  i pa ńs tw o w e j in s p e k c ji s a n ita r­
n e j, w n io skó w  ra c jo n a liza to rsk ich , okresow ych  k o n tro li sta­
nu bhp, p lan ów  kom p le ksow ych  postępu technicznego itp . 
W  ram ach w y d a tk ó w  bieżących zabezpiecza się rów n ie ż  środ­
k i  m a te ria ło w e  i  pien iężne na konserw ację  oraz rem o n ty  b ie ­
żące i  średnie urządzeń służących celom  bhp.

P la no w an ie  na k ła d ó w  ze ś rodków  bieżących przebiega 
w  d w u  fazach: w n io skó w  w stępnych  oraz p lan u  szczegóło­
wego, sporządzanego po o trzym a n iu  przez przeds ięb io rs tw o 
l im itó w  kosztów  w łasnych  na podstaw ie  zatw ierdzonego N a ­
rodowego P la n u  Gospodarczego. W n io sk i w stępne i  p lan  
szczegółowy op racow u je  służba bhp, p la n  je s t następn ie dys­
k u to w a n y  przez K o m is ję  O chron y  P racy. D op ie ro  po p rz y ­
ję c iu  p lan u  przez K om is ję , k o m ó rka  p lan ow a n ia  uzgadnia 
go i  w iąże z całością p lan u  techniczno-ekonom icznego.

P la no w an ie  i  rea liza c ja  k a p ita ln y c h  rem o n tów  należy do 
służby g łównego m echan ika, służba bhp je s t zaś obow iązana 
do ścisłej w sp ó łp racy  ta k  p rzy  sporządzaniu p la n u  ja k  i  p rzy  
jego re a liz a c ji oraz do k o n tro lo w a n ia  stanu do kum e n tac ji. 
W ytyczne  k ła d ą  nac isk  na to, by  k a p ita ln e  rem o n ty  b y ły  
połączone w  czasie z in n y m i ro b o ta m i zw iązan ym i z bhp 
w  rem o n tow anych  ob iektach  lu b  urządzeniach.

Do w y tyczn ych  załączona je s t no m e n k la tu ra  na k ła dów  na 
bhp, k tó rą  na leży pos ług iw ać się p rzy  zestaw ian iu  po trzeb 
w  zakresie bhp. N a k ła d y  podzielone są tu  na 7 zasadniczych 
g ru p : urządzenia zabezpieczające, odzież specja lna i  obuw ie  
specjalne, sprzęt och rony osobiste j, u rządzenia d la  h ig ie n y  
pomieszczeń (w e n ty la c ja , ośw ie tlen ie  itp .), u rządzenia d la  
h ig ie n y  procesów techno log icznych , urządzenia h ig ie n iczno - 
san ita rne  oraz n a k ła d y  inne, obe jm u jące  wyposażenie p u n ­
k tó w  p ie rw sze j pom ocy i  sprzęt ra tow n iczy , odżyw ian ie  
ochronne, w y d a tk i na  akc je  p o pu la ryza ey jno -ins truk tażo w e , 
na gab ine ty  och rony p racy  i  in . K osz ty  osobowe p lanow ane 
są z re g u ły  w  ram ach funduszu  płac.

P odstaw ow ą w y tyczn ą  p lan ow a n ia  jes t, że w  ram ach środ­
k ó w  sto jących do dyspozyc ji zak ładu  p racy  muszą być w y ­
konane w szys tk ie  prace konieczne d la  po p ra w y  w a ru n k ó w  
bhp.
4) W  B iu le ty n ie  M in is te rs tw a  K o le i N r  4, poz. 75 znalazło 

się Z A R Z Ą D Z E N IE  M in is tra  K o le i N r  39 z d n ia  3 lu tego 
1955', w p row adza jące  instrukcję bezpieczeństwa pracy 
przy bieżącym utrzym aniu toru, w ykonyw anym  sposobem 
ręcznym.

In s tru k c ja  zaw ie ra  p rzep isy  o k w a lif ik a c ja c h  i  obow iąz­
kach  k ie ro w n ik a  ro b ó t i  ogólne p rzep isy  o stan ie  narzędzi 
ręcznych, dopuszczonych do uży tko w an ia . W  rozdzia le  o orga­
n iz a c ji zabezpieczenia ro b ó t podane są przep isy  o oznaczeniu 
m ie jsca ro b ó t sygna łam i, o sygna lizow an iu  p rze jśc ia  pociągu, 
o u s ta w ie n iu  się ro b o tn ik ó w  w  czasie p rze jazdu  pociągu 
(co n a jm n ie j 1,5 m  od zew nę trzne j szyny, zawsze tw arzą  do 
pociągu) o spec ja lnym  zabezpieczeniu p rzy  p ra cy  w  czasie 
m g ły , śn ieżycy lu b  u lew y , na lukach , w  g łębok ich  ¡przeko­
pach, w  lesie, na to rach  s ta c ji w ę z łow ych  itp ., o zachow aniu 
się p rzy  p rze jśc iu  pociągu p rzy  p ra cy  na m ostach i  w  tu n e ­
lach. Rozdzia ł o transporc ie  m a te ria łó w  na w ie rzchn iow ych  
zaw ie ra  no rm y  obow iązu jące p rzy  ręcznym  przenoszeniu cię­
ża rów  i  p rze dm io tów  d łu g ich  (s łupów , szyn), w skazu je  na 
obow iązek używ an ia  n a ram ie nn ikó w , specja lne j odzieży 
ochronne j p rzy  m a n ip u lo w a n iu  po dk łada m i d re w n ia n y m i 
świeżo nasyconym i oraz kleszczam i p rzy  przenoszeniu szyn. 
N a ład un ek  i  w y ła d u n e k  szyn z w agonów  p o w in ie n  być do­
ko n yw a n y  p rzy  pom ocy urządzeń m echanicznych, w y ją tk o ­
w o  zaś ty lk o  p rzy  zastosowaniu urządzeń pom ocniczych (le - 
garów , w ie lokrążków ). W y ład un ek  ż w iru  i  t łu czn ia  może być  
dokonyw any w  czasie posto ju  lu b  z pociągów gospodarczych 
p rzy  szybkości do 5 km /godz.

In s tru k c ja  zaw ie ra  da le j p rzep isy o u żyw a n iu  do przewozu 
w ózków  ręcznych us ta la jąc  m aksym a lne n o rm y  obciążenia — 
500 kg  na osobę, p rzy  przew ożen iu  na odległość ponad 500
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m  —  450 kg  na osobę, oraz p rzep isy o ręcznym  przetaczan iu 
w agonów  i  o sposobie zachow ania się w  pociągach roboczych.
5) W  B iu le ty n ie  M in is te rs tw a  K o le i N r  21, poz. 286 ogłoszo­

ne zostało Z A R Z Ą D Z E N IE  M in is tra  K o le i N r  224 z dn ia  
30 lip c a  1995 r. o bezpieczeństwie pracy przy czynnościach 
ładunkowych w  resorcie kolei.

Załączona do zarządzenia in s tru k c ja  n o rm u je  szczegółowo 
w a ru n k i, ja k im  p o w in n y  odpow iadać narzędzia i  p rzyo o ry  
ładunkow e, w  szczególności m o s tk i przenośne, pom osty prze­
nośne ¡(tzw. pochyln ice ), dźw iga ry , d źw ig a ry  podw ó jne  do 
przetaczania beczek, nosze, dźwigacze, taczk i, w ó zk i ręczne 
itp . W  dalszej części in s tru k c ja  zamieszcza przep isy o dopu­
szczalnych no rm ach c iężarów  p rzy  ręcznym  przenoszeniu 
i  dźw igan iu  oraz prze taczan iu  i  po ds taw ian iu  wagonow , po 
czym szczegółowo n o rm u je  czynności ładunkow e  z m a te ria ­
ła m i w  w o rka ch  i  belach, w  sk rzyn ia ch  i  beczkach. Podane 
są tu  rów n ież  n o rm y  u k ła d a n ia : d la  w o rk ó w  do wysokości 
6 m  w zg l. 16 w a rs tw , d la  sk rzyń  p rzy  u k ła d a n iu  ręcznym  do 
wysokości 3 m, p rzy  u k ła d a n iu  m echan icznym  .6 m. K o ­
le jn o  podane są zasady n a ła d u n k u  i  w y ła d u n k u  kam ien i, 
słupów, d łużyc itp ., po dk ładó w  ko le jo w y c h  i  szyn.

Osobny rozdz ia ł in s tru k c ji pośw ięcony je s t bezpieczeństwu 
p racy p rzy  użyc iu  urządzeń m echan icznych (dźw igów , suw ­
nic). Podane są m .in . p rzep isy  o w a ru n ka ch  dopuszczenia 
p ra co w n ikó w  do te j pracy, o zabezpieczeniu części ob ro to ­

w y c h  m echanizm ów , o k o n tro li i  re w iz ji stanu technicznego 
m echanizm ów , łańcuchów , lin .
6) W  D z ie n n iku  U s taw  P R L  N r  39, poz. 245 ogłoszone zostało 
R O Z P O R ZĄ D ZE Ń IE  M in is tra  S p ra w  W ew nę trznych  z dn ia  
5 s ie rp n ia  1955 w  sprawie przestrzegania w arunków  bez­
pieczeństwa przeciwpożarowego przy instalowaniu piecyków  
przenośnych. P rzep isy rozporządzenia dotyczą rów n ież  p iecy ­
k ó w  i  kuchenek przenośnych ins ta lo w an ych  w  lo ka la ch  u ż y t­
ko w ych  (zakładach pracy). Rozporządzenie usta la  dopuszczal­
ną m in im a ln ą  odległość p iecykó w  i  p rzew odów  dym n ych  ,, 
z r u r  b laszanych od d re w n ian ych  części b u d yn kó w  (o tynko - 
w a nych  i  n ieo tyn kow a nych ) i  w a ru n k i k tó re  p o w in n y  być za­
chowane p rzy  p rzeprow adzan iu  przew odów  dym n ych  przez 
d rew n iane  ściany, s tro p y  i  dachy. .

W  lo ka la ch  u ż y tko w ych  mogą być ins ta low ane  ty lk o  p iecy­
k i  w yłożone w y p ra w ą  z g lin y  lu b  szam otu; przed zakończe­
n iem  p racy p ie c y k i muszą być wygaszane. W  pom ieszczeniach 
m agazynow ych p ie c y k i p o w in n y  być ogrodzone s ia tką  d ru ­
cianą w  odległości 1 m., je ś li zaś w  magazynie^ w ym agana 
je s t określona tem p e ra tu ra  p ie c y k i p o w in n y  być w ykonane 
z k a f l i

Zakazane je s t m. in . wpuszczanie przew odów  dym ow ych 
do przew odów  w e n ty la cy jn ych , p rzeprow adzan ie  r u r  dym o­
w ych  przez o tw o ry  okienne, zaw ieszanie na p iecykach 
i  przewodach odzieży, m a te ria łó w  ła tw o p a ln ych  itp .

Małomglqcy pistolet do malowania natryskowego

Z X X IV  T A R G Ó W  P O Z N A Ń S K IC H

M alow an ie  m etodą n a trysko w ą  zn a jd u je  coraz szersze za­
stosowanie w e współczesnym  przem yśle. Z  m etodą tą  jednak  
związane są pewne zagrożenia zarów no dla  zd ro w ia  p racow ­
n ik ó w  ja k  i  pod względem  pożarow ym  dla zak ładu  pracy. 
Stosowane bow iem  do m a low an ia  rozpuszcza ln ik i fa rb  są 
w  m n ie jszym  lu b  w iększym  stopn iu  tru ją c e  i oddz ia ływ a ją  
szkod liw ie  przede w szys tk im  na system  ne rw o w y p ra co w n i­
ków . Poza ty m  rozpuszcza ln ik i te są palne.

Do m a low an ia  na tryskow ego używ a się p is to le tu , za k tó ­
rego pomocą fa rb a  w raz z rozpuszcza ln ik iem  je s t rozpylana 
sprężonym  do k i lk u  atm osfe r pow ie trzem . F arba  w y la tu ją c a  
z w ą sk ie j dyszy p is to le tu  m a ksz ta łt stożka okolonego m głą  
tw orzoną przez rozpuszcza ln ik  i zawieszone w  po w ie trzu  
cząsteczki fa rb y . Wobec dużego rozd robn ien ia  s k ła d n ik i m g ły  
szczególnie ła tw o  w ch łan iane  są w  narządach oddechowych 
p racow n ików , d la  k tó ry c h  przez to są szczególnie szkod li­
we. Poza ty m  im  Większa pow sta je  podczas m a low a n ia  na ­
tryskow ego m gła, ty m  w iększe są s tra ty  fa rb y  i  rozpusz­
czaln ika. S tra ty  te wynoszą p rzecię tn ie  20-30%,.

Z powyższych w zg lędów  dążenie do zm nie jszenia zam glenia 
p rzy m a low a n iu  n a trysko w ym  należy do jednego z ważnych 
zagadnień w  dziedzin ie postępu technicznego. W śród szeregu 
rozw iązań tego zagadnienia jedno z n ich  w y s ta w iła  na tego­
rocznych Targach Poznańskich austriacka f irm a  M .A .W . (M a- 
sch inen-A ppara te  u. W erkzeuge fab rik , W ien  X IV , H a uste r- 
gasse 3-11) w ed ług  pa ten tu  S t r a u g e r a .

S konstruow any w g tego pa ten tu  p is to le t służy do m a lo ­
w ania  na tryskow ego, p rzy  k tó ry m  fa rb a  w y try s k u je  w  po­
staci s tru m ie n ia  okrągłego lu b  też płaskiego. S trum ie ń  p łask i 
uzysku je  się przez ła tw o  w yko n yw a ln e  nastaw ien ie  sp iężynu -

jące j dyszy po w ie trzne j. Zasada tzw . m ało  m glącego p is to ­
le tu  polega na tym , że w y try s k u ją c y  z niego stożek fa rb y  
otoczony je s t s trum ie n ie m  czystego pow ie trza  w y p ły w a ją c e -
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go z sześciu o tw o ró w  zna jd u ją cych  się dookoła dyszy w y lo to ­
w e j p is to le tu . P ow ie trze  to  tw o rz y  pow łokę  ogran icza jącą roz-

P o u it ir z e  T a rb a

Rys. 2. P rz e k ró j dyszy p is to le tu  z o tw o ra m i p o w ie trz n y m i.

py la n ie  fa rb y  na zew ną trz  poza je j zasadniczym  strum ien iem , 
dz ięk i czemu n ie  ty lk o  zm nie jsza się zam glenie pow ie trza

w  pom ieszczeniu roboczym  o b lis k o  60%, lecz także oszczę­
dza się fa rb ę  w raz  z rozpuszcza ln ik iem  oko ło 40%.

B udow a p is to le tu  pozwala na stosowanie różnych  sposobów 
zasilan ia  go fa rb ą  z rozpuszcza ln ik iem , a m ia no w ic ie : ssanie 
je j z naczynia umieszczonego na dole p is to le tu , z doda tko­
w y m  ciśn ien iem  i  m ieszaniem  fa rb y ’ lu b  też z naczynia (obra- 
calnego) umieszczonego w  gó rne j części p is to le tu . Ponadto 
u m o ż liw ia  e lek tryczne  ogrzew anie zarów no g łó w k i p is to le tu , 
ja k  i  naczynia z fa rbą , u m o ż liw ia  połączenie p is to le tu  na­
tryskow ego z oddz ie lnym  z b io rn ik ie m  pod ciśn ien iem  lu b  po­
łączenie z dop ływ em  fa rb y  z górnego naczynia. P rz y k ła d  po­
w yższy w skazu je  raz  jeszcze na zbieżność spraw y ochrony 
zd ro w ia  p ra cow n ika  z in teresem  p ro d u k c ji i  zas ługu je  na 
bliższe rozpatrzenie.

A. M.

Nasada na drabinę

Prace w yko nyw a ne  p rzy  użyc iu  d ra b in y  są z re g u ły  w  
m n ie jszym  lu b  w iększym  stopn iu  niebezpieczne, gdyż sto jący 
na n ie j ro b o tn ik  je s t ty m  ba rdz ie j narażony na spadnięcie, 
im  n iedogodniejsza jes t jego pozycja  na d ra b in ie  i  im  m n ie j

pewne je s t je j ustaw ienie . W  p ra k tyce  często zdarza się, że 
sto jący na d ra b in ie  ro b o tn ik  zm uszony jes t w yko nyw a ć  swe 
czynności w  sposób p rzyp om in a jący  akroba tykę , zwłaszcza 
w ted y , gdy wysokość d ra b in y  i  je j us taw ien ie  n ie  są dosto­
sowane do wysokości lu b  ksz ta łtu  ob iektu , p rzy  k tó ry m  p ra ­
ca m a być  w ykonyw ana .

N a rys. la , 2a i  3a pokazane są p rz y k ła d y  często spo tyka­
ne j n iedogodnej, a przez to i  n iebezpiecznej sy tua c ji, w  k tó re j 
zn a jd u je  się podczas p racy ro b o tn ik  s to jący  na drab in ie . 
Na rys. la  w idać, że nachy len ie  pod łużn ie  d ra b in y  w  stosun­

k u  do poziom u znacznie przekracza dopuszczalny k ą t us ta ­
w ien ia  wynoszący 70 —  75°, w s k u te k  czego d ra b in a  ła tw o  
może p rze chy lić  się do ty łu . P ozycja  stojącego na d ra b in ie  
ro b o tn ik a  znacznie zw iększa chw ie jność rów no w ag i u k ła d u :

ściana, d rab ina , cz łow iek na drab in ie . N a rys. 2a i  3a d ra ­
b ina  ustaw iona  je s t w  stosunku do poziom u pod ką tem  zby t 
m a łym , ta k  że in n y  ro b o tn ik  (rys. 3a) m usi ją  p o d trz y m y ­
wać, ażeby n ie  ześliznęła się wiraż z p ra cu ją cym  na n ie j ro ­
bo tn ik iem .

Niedogodności i  zagrożenia, k tó re  są często zw iązane z p ra ­
cą na d rab inach , mogą być w  znacznym  s topn iu  pom nie jszo­
ne (rys. Ib , 2b i  3b) przez, zastosowanie specja lne j nasady. 
Nasada ta (rys. 4) je s t poniekąd przedłużen iem  d ra b in y  i s łu ­
ży przede w szys tk im  do je j oparcia, k tó re  .jest w ystarcza jąco 
pewne, gdyż nasada je s t znacznie szersza (650 m m ) od górne j 
części d ra b iny . Osadza się ją  na dw óch gó rnych  szczeblach 
d ra b in y  i  o w ija  gumą, k tó ra  przez zw iększenie ta rc ia  p rze­
c iw dz ia ła  poślizgow i.

K o n s tru k c ja  nasady je s t prosta  i  przez to  może być w y k o ­
nana w  każdym  zakładzie  p racy na w e t sposobem gospodar­
czym.

A. M .



N r 12 P O R A D Y  I  W Y M IA N A  D O Ś W IA D C Z E Ń S tr. 407

W sprawie obuwia na

L IS T  DO R E D A K C J I

Zw racam  się z prośbą o w y jaśn ien ie , czy z p u n k tu  w idze­
n ia  bezpieczeństwa p racy  w łaśc iw e  je s t używ an ie  obuw ia  
na gum ow ej podeszwie przez p ra c o w n ik ó w  nadzoru  tech ­
nicznego (techn ików , k o n tro le ró w  odbiorczych, dyspozytorów  
itp .) w  Zak ładach N apraw czych T aboru  K o le jow ego, k tó rz y  
zasadniczo z a tru d n ie n i są w  b iu ra ch  technicznych, jednak  
w  ram ach sw ych czynności s łużbow ych m uszą często w cho­
dzić na parow ozy, k o tły , te n d ry  itp . je d n o s tk i tab o ru  ko le ­
jowego, będące w  rem oncie lu b  w  ru c h u  (podczas p róbnych  
jazd itp .).

Sądzę, że chodzenie w  ob uw iu  na gum ow ej podeszwie po 
m eta low ych  częściach tab o ru  ko le jow ego, p o k ry ty c h  p rze ­
ważnie smarem, a lbo  po m o k rych  i  zasm arow anych deskach 
pom ostów  i  rusz tow ań  w arsz ta tow ych , zw iązane je s t z. m oż­
liw ośc ią  poś lizn ięc ia  się i  upadku.

Zdarzyć się to  może rów n ie ż  w  ha lach  w a rszta tow ych , 
gdzie na podłodze cząsto byw a  roz lana woda, sm ary itp . 
Prócz tego w s k u te k  m ożliw ośc i ze tkn ięc ia  się obuw ia  z ropą 
na fto w ą  lu b  ty m  podobn. cieczam i u ż y w a n y m i do m yc ia  
części parow ozow ych następu je szybkie zniszczenie pode­

szwy gum ow ej.
Zagadn ien ie to  je s t bardzo aktua lne  i  in te resu je  w ie lu  

p ra cow n ikó w  techn icznych  K o le jo w ych  Z ak ła dó w  N a p ra w ­
czych w  zw iązku  z w e jśc iem  w  życie zarządzenia M in is tra  
K o le i N r  18 z d n ia  19 s tyczn ia  1955 r . w  spraw ie u m u n d u ­
row an ia  s łużbowego p ra co w n ikó w  ko le jo w ych , k tó re  m iędzy 
in n y m i usta la  d la  p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c ji Z N T K  p rz y ­
dz ia ł obuw ia  skórzanego na podeszwie gum ow ej, zam iast na 
podeszwie skórzane j ja k  b y ło  poprzednio.

Jerzy G arsk i 
*ZNTK —  P iła

W sprawie obuwia na

L IS T  DO R E D A K C J I

C hcia łbym  na łam ach m iesięczn ika „O chrona  P racy po­
ruszyć sprawę ob uw ia  ochronnego^ na d re w n ian ych  spodach. 
M a ją  one w  naszym  przem yśle szerokie zastosowanie i  to 
w  w ie lu  gałęziach. W  num erze s tyczn iow ym  O chrony P racy 
z 1955 r. w  a rty k u le  p t. „O b u w ie  na d re w n ian ych  spodach“  
W ł. C ho jny  zosta ły przeanalizow ane dotychczasowe n iedo­
ciągnięcia w  p ro d u k c ji tychże. N ie  zgodz iłbym  się z tw ie r ­
dzeniem, że b u ty  na d re w n ian ych  spodach s tanow ią  dobrą 
izo lac ję  przed n a dm ie rnym  gorącem  —  ja k  m i w iadom o, p ra ­
cow nicy skarżą się w łaśn ie  w  okresach le tn ic h  podczas upa­
łó w  na to, że w  o b uw iu  ty m  im  jes t gorąco i  sku tk ie m  tego 
n iechętn ie  noszą w zm iankow ane obuw ie. Częstokroć zauw aży­
łem , że podczas p racy w y su w a ją  stopy z bu tów , co może stać 
Się p rzyczyną skaleczenia. O prócz tego spody d rew n iane  są za 
ciężkie, waga ich  w aha s ię  od 1,8 k g  do 2,1 kg. N ie  bez zna­
czeni je s t rów n ież  fa k t, że w ycięcie , k tó re  posiadają stopy 
d la  u ła tw ie n ia  chodzenia (zginania) szybko się ściera i  b u t 
n ie  je s t „e las tyczny “ .

Do w zm iankow anego a r ty k u łu  chc ia łbym  dodać, czy n ie  
by łoby  wskazane opracow anie jeszcze jednego p ro to typu , 
m ianow ic ie  z „ łam aną "  podeszwą. Podeszwa (zelówka) b y ła ­
by dwuczęściowa, złączona ze sobą skórą, co u m o ż liw iło b y  
zg inanie się bu ta  w ra z  ze stopą. C ho lew ka w  ty m  w yp ad ku  
m usia łaby posiadać pe łną elastyczność, a w  celu uzyskania 
tego, zam iast cho le w k i je d n o lite j,  m ożna by zastosować gęstą

podeszwie gumowej

O D P O W IE D Ź

Poruszona przez ob. J. G a r s k i e g o  sprawa je s t ważna, 
gdyż dotyczy n ie  rozw iązanego jeszcze zagadnienia s tw orze­
n ia  obuw ia  ty p u  tzw . przeciwpoślizgowego.

W ysun ię te  przez ob. J. G arskiego zastrzeżenia dotyczące 
obuw ia  na podeszwach gum ow ych w  zasadzie są słuszne. 
Chodzenie bow iem  w  ta k im  ob uw iu  po ta k ic h  ob iektach ja k  
parow ozy, k o tły , ten d ry , rusztow an ia  w arszta tow e itd ., po­
k ry ty c h  sm arem  czy m okrych , zw iązane je s t rzeczyw iście  
z m ożliw ością  poślizn ięc ia  się czy upadku. N ie  oznacza to  
jednak, że stosowanie podeszew skórzanych zabezpiecza 
przed poślizgiem . M ożliw ość ta  is tn ie je  p rzy  chodzeniu za­
ró w n o  na podeszwach gum ow ych, ja k  i  na skórzanych.

W  celu zapobieżenia poś lizgow i osoby w  ty m  zaintereso­
wane stosują różne środk i, np. nasycan ie*podeszew  odpo­
w ie d n im i p repa ra tam i, p rz y b ija n ie  na podeszwach oddzie l­
n ych  ka w a łkó w , ja k b y  tzw . p ro te k to ró w  itd . W szystk ie  te 
p ró by  m a ją  na celu zabezpieczenie przed poślizg iem  przede 
w szys tk im  ob uw ia  na podeszwach ¡skórzanych. N ie  wchodząc 
w  m o tyw y , ja k im i k ie ro w a ł się au to r cytowanego w  liśc ie  za­
rządzen ia M in is tra  K o le i, na leży s tw ie rdz ić , że do c h w ili obec­
ne j n ie  m a jeszcze podstaw  do zalecenia tak iego  tw o rzyw a , 
k tórego zastosowanie ja k o  podeszwy do obuw ia  gw ara n to ­
w a łoby, że u ż y tk o w n ik  n ie  poś lizn ie  się na podłożu w y g ła ­
dzonym  lu b  p o k ry ty m  smarem. Obecnie zagadnienie zabez­
pieczenia ro b o tn ik ó w  przed poślizg iem  podczas p racy je s t 
w  p lan ie  p rac naukow o-badaw czych  Centra lnego In s ty tu tu  
O chrony Pracy.

W. A tłas

C.J.O.P., W arszawa

drewnianych spodach

p lec ionkę z pasków  odpadkow ych. T ym  sam ym  uzyska lib yś­
m y  lepsze zużycie surowca, m n ie jszy  koszt i  znacznie w ię k ­
szą wygodę.

Jestem p ra cow n ik iem  służby b h p  w  zakładzie , gdzie obu­
w ie  na d re w n ia n ych  ¡spodach m a pierw szorzędne znaczenie 
i  gdzie p ra w ie  wszyscy p racow n icy  są obow iązan i do nosze­
n ia  go. W iększość z n ich  to  kob ie ty . Dużo w y p a d k ó w  n o tu ­
je m y  o ta rc ia  nóg górną częścią (k ra jem ) cho le w k i w sku te k  
„n ie  poddaw ania“  się ob u w ia  w raz z nogą. M am  w rażen ie, 
że w ykonan ie  proponowanego w yże j p ro to ty p u  obuw ia  ła -  
łam anego przez C IO P i  poddanie go próbom , p rz y n a jm n ie j 
w  n ie k tó ry c h  gałęziach przem ysłu  jes t spraw ą n iec ie rp iącą  
zw łok i.

M . G abryś
K ra k o w s k ie  Z ak ła dy  Przem . S p iry tus.

O D P O W IE D Ź

P rzedstaw iony przez ob. M . G abrys ia  p ro je k t obuw ia  
ochronnego z łam aną, dwuczęściową podeszwą drew n ianą  
zam iast dotychczas używ ane j je d n o lite j w y n ik a  z ogólnych 
s łusznych dążeń u ż y tk o w n ik ó w  do ue lastyczn ien ia  spodów 
obuw ia. Jest ¡bowiem ¡stwierdzone, iż  ob uw ie  na d re w n ian ych  
spodach n ie  je s t w ygodne i  sprawne, gdyż sztywność pode­
szwy u tru d n ia  przechy lan ie  się do p rzodu  stopy. A b y  u ła ­
tw ić  cz łow iekow i podczas chodzenia „ue las tyczn ia “  się po­
deszwy przez odpow iedn ie u w y p u k le n ie  zew nę trzne j czę­
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ści podeszew pod pa lcam i. Dostatecznie podn iesiony sam 
czubek, n ie  s taw ia jąc oporu, u ła tw ia  p rzechylan ie  się stopy 
i  bu ta  do przodu. W ypuk łość ta, posiadając m a łą  płaszczyz­
nę ta rc ia , szybko się ściera co z k o le i ogran icza przechylność 
podeszwy.

Bardzo dobre re z u lta ty  da je  p rz y b ija n ie  na część w y p u ­
k łą , po częściowym  je j s tarc iu , k a w a łk ó w  pa rc ianych  lu b  
z gum otkan iny . T ak  p rz y b ity  „g rz b ie t“  p rzyw raca  w łaśc iw ą  
przechylność obuw ia, a także sta je  ¡się ono m n ie j poślizgowe.

P roponowane przez ob. G abrys ia  przecinanie podeszwy pod 
pa lcam i n ie  da je  zadowalającego rozw iązania, a na w e t s ku t­
k i p rzy  używ a n iu  są gorsze od w yże j om ówionego. B y ły  ju ż  
ta k ie  p róby  rob ione, lecz na sku tek u jem n ych  w y n ik ó w  m u ­
siano z p rzecinanych podeszew d re w n ian ych  zrezygnować. 
W ady ta k ic h  podeszew są następujące:

1. n ie trw a łe  złączenie obydw u rozc ię tych  części;
2. bardzo szykbie ścieran ie się ka n tó w  w  częściach roz­

c ię tych ;
3. ła tw e  zapełn ian ie  się „szpa ry “  rozc ię te j podeszwy róż­

nego rodza ju  gruzem  i  b ło tem , co je s t p rzyczyną  de fo rm o­
w an ia  się i  szybkiego niszczenia spodów;

4. w  razie nastąp ien ia  na os try  p rzedm io t częścią rozciętą 
może być skaleczona stopa;

5. ła tw e  p rzen ikan ie  do w n ę trza  obuw ia  w ody, sm arów, 
cieczy żrących i  b rudu .

Podane w ady d y s k w a lif ik u ją  zatem dostatecznie tego ro ­
dza ju  podeszwy.

U w aga dotycząca a r ty k u łu  w  s tyczn iow ym  num erze 
„ O c h r i o n y  P r a c y “  pt. „O b u w ie  na d re w n ian ych  spo­
dach“  w y n ik a  z n iew łaściw ego tra k to w a n ia  spodów d re w n ia ­
nych  ja ko  izo lac ji. Jest bow iem  bezsporne, że podeszwy d re ­
w n iane  s tanow ią  dob rą  izo lac ję  od1 gorącego podłoża, po k tó ­
ry m  chodzą robo tn icy , ja k  np. gorące p ły ty , ż w ir  itp ., n ie  
och ran ia ją  one je dn ak  w ie rzch n ie j części stóp. D re w n ian a  po­
deszwa n ie  ma dużego w p ły w u  na osłab ien ie oddz ia ływ an ia  
p ro m ie n i słonecznych podczas le tn ic h  upa łów , a także p ro ­
m ie n i c iep lnych, pada jących na stopy z gó rnych  części 
pieców.

W. A tłas

C entr. In s ty tu t O chrony P racy, W -w a

W sprawie gabinetów ochrony pracy

Do C entra lnego In s ty tu tu  O chrony P racy i  do R e da kc ji naszego czasopisma n a p ły w a ją  liczne  
zapytan ia  z terenu, dotyczące o rgan izac ji, b u do w y  i  uży tko w an ia  zak ładow ych  gab inetów  ochro­
n y  pracy. W  zw iązku  z tym  zamieszczamy poniższe w y jaśn ien ie , k tó re  —■ wobec b ra ku  a k tu a l­
nych  w y tycznych  —  chociaż częściowo pomoże naszym  czy te ln iko m  w  usta len iu  koncepc ji GOP 
i  m etod jego rea liza c ji.

W  c h w ili obecnej is tn ie je  w  Polsce k ilk a d z ie s ią t zakłado­
w ych  gab ine tów  ochrony pracy, k tó re  pow sta ły  w  okresie 
os ta tn ich  k i lk u  la t. U k ła d  i  uży tko w an ie  tych  gab ine tów  jest 
na ogół podobne, służą one przede w szys tk im  ja ko  pomoc 
p rzy  szkolen iu w stępnym  i  okresow ym  ro b o tn ik ó w  i  szkole­
n iu  ku rso w ym  personelu inżyn ie ry jno -techn icznego . K oncep­
c ja  tych  gab inetów  często byw a dość różnorodna, jednak  
w iększość z n ic h  oparła  się na w y tycznych  opracow anych 
swego czasu przez C IO P  i  o p u b liko w a nych  w  m ies ięczn iku  
„O chrona  P racy “  (N r w rześniow y 1952). W ytyczne te  należy 
obecnie uznać za n ieca łkow ic ie  odpow iada jące potrzebom .

W  c h w ili obecnej C IO P  w  po rozum ien iu  z CRZZ opraco­
w u je  nowe w ytyczne  o rgan izacyjne i  m etodyczne d la  zak ła ­
dow ych gab ine tów  ochrony pracy. Do czasu opracowania 
i  op ub liko w a n ia  tych  w ytycznych , co nastąp i n ie  wcześnie j 
n iż  w  po łow ie  ro k u  przyszłego, m ożna by  zalecić stosowanie 
następu jących tym czasow ych wskazów ek organ izacyjnych .

W  założeniu zakładow e gab inety ochrony p racy  służą prze­
de w szys tk im  ja ko  pomoc w  p rzeprow adzan iu  szkolenia bhp 
w  zakładzie. Im  w ięce j GOP będzie m ożna w yko rzys tać  p rzy  
różnych rodza jach szkolenia, ty m  le p ie j. Jeżeli je dn ak  po­
w stan ie  pręfolem ogran iczen ia GOP (ze w zg lędów  lo ka lo w ych  
czy finansow ych), to  wówczas le p ie j jes t ogran iczyć ró w ­
nież liczbę rod za jów  szkolenia, p rzy  k tó ry c h  G OP je s t w y ­
ko rzys tyw a ny , an iże li zacieśniać m ie jsce i eksponaty. Znaczy 
to, że le p ie j zrezygnować z ko rzys tan ia  z GOP p rzy  szkole­
n iu  in ż y n ie ró w  i  techn ików , czy też ze szkolen ia  odnoszącego 
się do stanow iska roboczego, a n iże li stłoczyć w szystko w  
c iasnym  loka lu .

W  zasadzie na jw ażn ie jsza  je s t pomoc GOP p rzy  szko len iu  
w stępnym  ogó lnym  ro b o tn ik ó w  now o p rzy ję ty c h  do pracy, 
gdyż ludz ie  c i na jb a rdz ie j po trzebu ją  e lem entów  w izua lnych , 
posiadając słabe um ie ję tnośc i m yś len ia  abstrakcyjnego . W o­

bec tego, na leżałoby dążyć (iprzy szczupłych środkach f in a n ­
sowych i  loka low ych ) do us taw ien ia  GOP przede w szys tk im  
dla  tego celu. Jeśli w  je d n ym  m a łym  lo k a lu  (poko ju  czy sa l­
ce) dam y eksponaty, dotyczące w szys tk ich  rod za jów  szkole­
n ia , to  wówczas e fe k ty  szkolen ia now o p rz y ję ty c h  są słabe, 
gdy z b y t w ie le  i n iezrozum ia łych  d la  n ich  danych chw y ta ją  
on i w  ciągu k ró tk ie g o  czasu (1— 2 godzin). B łą d  ten  je s t je d ­
na k  dość powszechny, gdyż z re g u ły  in s tru k to rz y  GOP ob­
ja śn ia ją  w szystk ie  eksponaty po k o le i ( „ ja k  idz ie “ ), n ie  ana­
liz u ją c  b liże j, czy słuchacz może w szystko  ób jąć i  z rozu­
m ieć. Poza ty m  także —  p rzy  szko len iu  g ru p o w ym  —  dość 
często grupa rozprasza się po sa li i  członek te j g ru p y  ogląda 
wszystko to, co go za in teresuje , a n ie  to, co na leżałoby o b e j­
rzeć, zrozum ieć i  p rzysw o ić  w  ram ach in s tru k ta ż u  prow adzo­
nego przez in s tru k to ra .

Jeśli zostanie p rzy ję ta  koncepcja urządzenia GOP d la  ce­
ló w  in s tru k ta ż u  wstępnego (ogólnego), to  wówczas u k ła d  ga­
b in e tu  na leży dostosować do p rogram u in s tru k ta żu . Ram owe 
w ytyczne  do p rogram u in s tru k ta ż u  wstępnego zosta ły przez 
C IO P opracowane i są opub likow ane  w  „ In fo rm a to rz e  tech­
n ik a  b h p “  (dodatek do m iesięczn ika „O chrona  P ra cy “  N r  5/55)

Na podstaw ie p rogram u szkolen ia m ożna opracować w stęp­
ny  scenariusz gabinetu, w  k tó ry m  usta lone zostaną rodzaje 
eksponatów  i  ich  roz lokow an ie  w  danym  lo ka lu , a także po­
dana g lobalna, p lanow ana suma kosztorysowa. Scenariusz 
w stępny •— po p rzy ję c iu  go przez odpow iedn ie w ładze —  s łu ­
ży ja ko  podstawa do opracow ania scenariusza roboczego, w  
k tó ry m  uw zględn ione będą ju ż  w szystk ie  e lem enty w yko n a ­
n ia  i  k tó ry  da je podstaw ę do odpow iedn ich  szczegółowych 
p lan ów  finansow ych.

m g r inż. S tefan F ilip k o w s k i 

C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy
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Jeszcze o realizacji Uchwały Nr 592 Prezydium Rzqdu 

z dnia 1.V III.1953 r.

GŁOS W  D Y S K U S JI

U chw ala  N r  592 P rezyd ium  Rządu z dn. 1 s ie rpn ia  1953 r. — 
je s t aktem  p ra w n ym  o don ios łym  znaczeniu przede w szys tk im  
dla  te renow ych służb bhp, na n ich  bow iem  spoczywa g łó w ­
ny  ciężar w a lk i o zm niejszenie liczby  w yp ad ków  oraz o po­
praw ę w a ru n k ó w  pracy.

Już ty lk o  pow ie rzchow ne zapoznanie się z treśc ią  U ch w a ły  
upow ażn iło  do tw ie rdzen ia , że zagadnienie bhp  w ysun ie  się 
na pierwsze m ie jsce i  stan ie się g łów n ym  czynn ik ie m  pom na­
żającym  m ożliw ośc i w yko na w s tw a  p lan ów  p ro du kcy jnych .

Jako terenow cy, p rz y ję liś m y  U chw a łę  z w ie lk im  en tuz jaz­
mem. O czywiście, U chw a ła  N r  592 nie  m ia ła  zadania w n ika ć  
w  bardzo zróżnicowane w a ru n k i p racy poszczególnych re ­
sortów , ty m  ba rdz ie j n ie  m ogła uw zg lędn iać specyficznych 
w a ru n k ó w  te renow ych. U czyn ić  to m ia ły  zarządzenia i  in s tru ­
kc je  w ykonaw cze w łaśc iw ych  m in is te rs tw  i  cen tra ln ych  za­
rządów. R ealizacja  tego postanow ienia U ch w a ły  w ykazała , 
że n iek tó re  m in is te rs tw a  i  cen tra lne zarządy nie  zadały sobie 
zby t w ie le  tru d u  pod tym  względem , a w ydane zarządzenia 
i  in s tru k c je  są schematyczne, n ie  dostosowane do potrzeb te ­
renu. Na p rz y k ła d  zarządzenie N r  3 Zarządu B udow lanych  
P rzeds ięb io rs tw  P ow ia to w ych  w  W -w ie  z dn. 6 k w ie tn ia  
1954 „w  spraw ie o rg an izac ji i  zakresu dz ia łan ia  s łużby b h p “ 
n ie  zapew nia na leżyte j obsady stanow isk służbowych, to le ­
ru je  łączenie k i lk u  re fe ra tów , uza leżnia obsadę sam odzielne­
go stanow iska bhp  od stanu za trud n ien ia  m in im u m  300 p ra ­
cow ników .

W iadom o powszechnie, że B .P .P .-y  choć najczęściej za­
tru d n ia ją  m n ie jszą załogę, p ra cu ją  w  bardzo tru d n y c h  w a ­
runkach , na k tó re  sk łada ją  się: duży ro z rzu t budów  w  k i lk u  
pow ia tach ,b rak w ła śc iw e j ko m u n ik a c ji, ś rodków  lokom oc ji, 
b ra k  odpow iedniego wyposażenia w  sprzęt i  urządzenia m e­
chaniczne. P racow n icy  p ro d u k c ji B P P  re k ru tu ją  się z ośrod­
k ó w  w ie jsk ich , w ym aga ją  szczególnej op iek i i  in s tru k ta ż u  ze 
strony służlby bhp. D latego też ocena p racy te j służby w y ­
łącznie w g k ry te r ió w  za trud n ien ia  jes t n iew łaściw a.

W  „postanow ien iach końcow ych“  zarządzenie Z B P P , wzo­
ru jące  się na p rzyk ład z ie  zarządzenia Przewodniczącego 
P K P G  z dn. 16 w rześnia 1953, w y m ie n ia  czynności, k tó re  n ie  
wchodzą do zakresu służby bhp, lecz n ie  podaje k to  p o w i­
n ien się zająć ty m i sp raw am i. W  p raktyce , poza prow adze­
n iem  co n a jm n ie j dwóch re fe ra tów , służba bhp za jm u je  się 
sprawą odzieży roboczej i  sprzętu ochrony osobistej łącznie 
z prowadzeniem  k a rto te k  itp . Jeże li te tra d y c y jn e  stosunki 
w  w ie lu  zakładach zosta ły zm ienione, to n ies te ty  n ie  jes t to 
w y n ik ie m  op ie k i i  zasługą in s ta n c ji nadrzędnych, łącznie 
z ce n tra ln ym i zarządam i, lecz sku tk ie m  uporczyw e j w a lk i 
i  zdecydowanej postaw y służby bhp w  zakładach pracy.

W  in te res ie  bhp oraz w  celu w łaśc iw e j re a liz a c ji U chw a ły  
N r  592 je dn os tk i nadrzędne p o w in n y  g łęb ie j w n ika ć  w  w a ­
ru n k i p racy w  teren ie , udzie lać służbom  te renow ym  k o n ­
k re tn e j pomocy, gdyż s ta tys tyka  w yp ad ków  może p row adzić 
do fa łszyw ych  —  op tym is tycznych  lu b  pesym istycznych — 
w n iosków .

W ydaje  się, że zarządzenie i  in s tru k c je  w ykonaw cze w  
spraw ie o rg an izac ji i  zakresu dz ia łan ia  s łużby bhp w  za k ła ­
dach pracy n ie  p o w in n y  ograniczać się do określeń w  sensie

nega tyw nym , ale w yra źn ie  w skazyw ać —  k to  za w ykonan ie  
ty c h  czynności i  zw iązanych z bhp odpow iada i  ja k a  jest 
w  ty m  ro la  dz ia łów  ad m in is tra cy jn o -fin a n so w ych , k tó re  n a j­
częściej ig n o ru ją  te  spraw y.

Spośród poruszonych w  dysku s ji zagadnień na szczególną 
uwagę zas ługu ją  w n io sk i M . K o rw in a  z C.Z. Ekspl. K ruszyw a  
dotyczące stosowania nagród i  k a r  oraz rozw ażania na tem at 
system u p rem iow an ia  służby bhp. Celowość stosowania sy­
stem u nagród i  k a r  n ie  budzi chyba u  n ikogo  na jm n ie jszych  
w ą tp liw ośc i, a ich  cha rak te r m o b iliz u ją c y  i  w ychow aw czy 
jes t powszechnie znany. T rudność polega na tym , że do tych ­
czas nie posiadam y wyodrębnionego zakładowego funduszu 
nagród bhp, odczywam y rów n ież  b ra k  je d n o lity c h  k ry te r ió w  
nagradzan ia i  ka ra n ia . P otrzeby te są is to tne i p ilne .

Odnośnie p rem iow an ia  na w stęp ie nadm ien ić  należy, że 
spraw a ta  w  naszym  resorcie w  ogóle „n ie  do jrza ła “ . D op ie­
ro  od dwóch m iesięcy dokonu je  się fo rm a ln ych  zw o ln ień  p re ­
m ii bhp, w  w ysokości 50%, lecz n ies te ty  n ik t  dotychczas nie  
m óg ł dać odpow iedzi, czy owe 50% m a ją  być w yp łacane na 
podstaw ie m iesięcznych zaliczek (wg nowego reg u lam in u  p re ­
m iowego) czy też na podstaw ie faktycznego miesięcznego 
w ykonan ia  p lanu. Tę lu kę  reso rt po w in ie n  ja k  na jsp ieszn ie j 
w ype łn ić .

W raca jąc je dn ak  do is to ty  om awianego zagadnienia, n ie - 
sposób na podstaw ie  dotychczasowych obserw acji zaprzeczyć, 
„że jedyn ie  w y n ik i p ro d u k c ji m a ją  is to tn y  i  decydu jący 
w p ły w  na wysokość p re m ii s łużby bh p “ . Jeżeli p rem iow an ie  
służby bhp w  po łow ie  za osiągnięcia zawodowe, a w  po łow ie  
od w yko na n ia  p lan ów  p ro d u kcy jn ych  przez p rzedsięb iorstw o 
—  ja k  w yka za ł na p rzyk ładach  M . K o rw in  •— n ie  zdaje 
egzam inu, na leżałoby system prem iow an ia  zm ien ić  i  fu n k c jo ­
na ln ie  zw iązać go z w y n ik a m i p racy zaw odowej.

W ie le  dysku s ji i  sprzecznych in te rp re ta c ji w y w o łu je  skala 
zaszeregowań podana w  U chw a le  N r  592, —  Jedn i tra k tu ją  
w ym ien ione  w  U chw a le  w ynagrodzenie ja ko  bezwzględnie 
obow iązujące, in n i ja k o  granice, w  ram ach k tó ry c h  można 
zaszeregować p racow n ika  do dow o lne j g rupy.

Osobiście uważam , że w łaśc iw a  in te rp re ta c ja  polega na 
respektow aniu  upow ażn ień w yszczególn ionych w  U chw a le  ja ­
ko  bezwzględnie obow iązu jących, a n ie  ja ko  skra jnych , m ię ­
dzy k tó ry m i można by do w o ln ie  la w iro w a ć . N iezależnie od 
tego spraw ę tę na leżałoby a u to ry ta ty w n ie  w y jaśn ić .

W  końcow ej uwadze pragnę raz jeszcze podkreślić , że 
U chw a ła  N r  592 jes t aktem  p ra w n ym , k tórego znaczenie d la  
te renow ych służb bh p  w p ro s t tru d n o  należycie ocenić. Jeżeli 
je j rea lizac ja  budz i pewne zastrzeżenia, n ie  jes t to w in ą  sa­
m ej U chw a ły , lecz zarządzeń i  in s tru k c ji w ykonaw czych , k tó ­
re m o im  zdaniem  są zby t o rtodoksy jne  i  szablonowe.

W ytyczną in s ta n c ji nadrzędnych po w in ie n  być op e ra tyw ny 
w k ła d  do p racy na na jn iższych ogniw ach o rgan izacy jnych  
(przedsiębiorstwach, budowach), p rzyczyn iło by  się to do po­
znania ak tu a ln ych  potrzeb p rzeds ięb io rs tw  i  by łob y  w ażnym  
przyczynk iem  do coraz pe łn ie jsze j re a liz a c ji U ch w a ły  N r  592 
P rezyd ium  Rządu.

Jerzy G ąsio rk iew icz  
Techn. bhp  BPP —  Szam otu ły
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R e c e n z j e

W . J. G O R B A TO W  —  „ R o b o t y  b u d o w l a n e  —  
b e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y  i  o c h r  o  n a p r z e ­
c i w p o ż a r o w a “  —  tłum aczen ie  z rosy jsk iego , w yd . 
B u d o w n ic tw o  i  A rc h ite k tu ra , W arszawa, 1954.

K s iążka  sk łada  się z dw óch części. Część I  —  ochrona p ra ­
cy w  bu d o w n ic tw ie  —  zaw ie ra  9 rozdz ia łów , część I I  zaś —  
tech n ika  p rzeciw pożarow a w  b u d o w n ic tw ie  —  2 rozdzia ły . 
A u to r  om aw ia  ca łokszta łt ro b ó t bu do w la nych  z uw zg lędn ie ­
n iem  na jnow szych  osiągnięć w  te j dz iedzin ie ; pracę jego 
m ożna b y  nazwać „m a ły m  p o ra d n ik ie m “  d la  m is trzów , tech­
n ik ó w  i  in ż y n ie ró w  bu do w la nych  oraz s łużby bhp. N a jw ię k ­
szy nacisk au to r k ła dz ie  na zagadnienie zapobiegania w y ­
padkom  podczas rob ó t ((część I)  i  na  p ro fi la k ty k ę  p rze c iw ­
pożarową (część I I) .

K s iążka  napisana je s t w  sposób p ro s ty  i  przystępny. M i­
m o bardzo zw ięzłego u ję c ia  tem atu  c z y te ln ik  zna jdz ie  w  n ie j 
dużo m a te ria łu  w y jaśn ia jącego  różne —  nie jasne d la  niego 
zagadnienia z zakresu bezpieczeństwa p racy  i  ochrony p rze ­
c iw pożarow e j w  bu do w n ic tw ie . Z  an a lizy  ks ią żk i w yn ika , 
że nap isa ł ją  cz łow iek o dużej w iedzy techn iczne j i  dośw iad­
czeniu p ra k tyczn ym .

T łum aczen ie je j je s t w ykonane  s tarannie. T łum acz dobrze 
„cz u ją c y “  ję z y k  p o ls k i n ie  sięga po  uproszczenia językow e, 
używ a jąc  p rz y  ty m  w ła śc iw e j p o ls k ie j te rm in o lo g ii tech ­
n iczne j. Poza ty m  n ie  zan iedba ł on ta k  zasadniczej rzeczy, 
ja k ą  jes t adaptacja  k s ią ż k i d la  (potrzeb po lskiego czyte ln ika . 
Św iadczą o ty m  różne p rzyp isy  in fo rm u ją c e  bądź o odpo­
w ie d n ika ch  w  Polsce różnych  in s ty tu c ji ZSRR, czy też no rm  
(p rzyp isy  te często u zu pe łn ia ją  na w e t te ks t au tora , np. na 
str. 90).

N a leży zaznaczyć, że spraw a podaw an ia  n o rm  po lsk ich  
odpow iada jących no rm om  obow iązu jącym  w  ZSRR (k tó re  to 
n o rm y  w . Polsce ze w zg lędu na nasze w a ru n k i często n ie  
m ogą być stosowane) n ie  przez w szys tk ie  w y d a w n ic tw a  je s t 
przestrzegana; toteż m ożna postaw ić  za rzu t w y d a w n ic tw u  
„B u d o w n ic tw o  i  A rc h ite k tu ra “ , że n ie  zam ieściło nazw iska  
tłum acza. Jak  dow iedziano się ubocznie, je s t n im  m g r inż. 
Z d z i s ł a w  G ó r s k i .

U w ag i szczegółowe

W  rodź. I  (część I)  au to r poda je  w iadom ości ogólne 
o ochron ie p ra cy  w  bu do w n ic tw ie , a w ięc  om aw ia  ksz ta łto ­
w an ie  się te c h n ik i bezpieczeństwa p racy w  ZSRR (począw­
szy od 11.XI.1917 r.) ze szczególnym podkreś len iem  r o l i  ra ­
dz ieck ich  uczonych w  rozw iąza n iu  tych  zagadnień.

W  rozdz. I I  a u to r ro z w ija  i  ana lizu je  zagadnienia p o ru ­
szone w  rozdz. I ,  a ponadto  zamieszcza dane dotyczące f i ­
nansow ania a k c ji zw iązane j z ochroną pracy.

R ozdzia ł I I I  pośw ięcony jes t h ig ien ie  pracy, p rzy  czym  
au to r dość pobieżnie na św ie tla  zagadnienie h ig ie n y  p racy 
z p u n k tu  w idzen ia  naukowego. O m aw ia w ięc w p ły w  o ta­
czającego środow iska na o rgan izm  człow ieka. W y licza  szko­
d liw ośc i, k tó re  mogą zagrażać życ iu  i  zd ro w iu  ro b o tn ik a  p rzy  
procesach p ro d u k c y jn y c h  i  k tó ry m  tow arzyszy zapylenie , 
podn iesien ie  lu b  obniżenie c iśn ien ia  atm osferycznego, h a ­
łas oraz w strząsy i  w reszcie w yd z ie lan ie  się substanc ji t r u ­
jących  pow odu jących  za truc ia  zawodowe. Jednocześnie au tor 
podaje, ja k ie  ś ro d k i san ita rno-techn iczne  i  leczniczo-zapo­
biegawcze p o w in n y  być wówczas stosowane.

W  rozdz. IV  au to r om aw ia  ośw ie tlen ie  ro b ó t (s tanow isk 
roboczych) w p ływ a ją ce  na u s tró j cz łow ieka, jakość i  w y ­
dajność pracy. P o w o łu je  się p rzy  ty m  na odpow iedn ie  n o r­
m y GOST (zarów no d la  ośw ie tlen ia  na tu ra lnego  ja k  i  sztuez-

nego), tłum acz zaś przytacza —  na str. 38 —  odpow iadające 
im  n o rm y  w  Polsce.

W  rozdz. V  w ycze rpu jąco  op isano ś ro d k i zabezpieczające 
organ izm  lu d z k i p rzed szkod liw ośc iam i zaw odow ym i w  za­
leżności od procesów p ro d u kcy jn ych , a w  rozdz. V I  —  po­
mieszczenia i  urządzenia san ita rno -by tow e .

R ozdzia ł V I I  —  ochrona p racy na p lacu  budow y  i  p rzy  
poziom ym  transporc ie  m a te ria łó w  —  słusznie je s t rozpoczę­
ty om ów ien iem  przygo tow an ia  p lacu  budow y. B ow iem  bez­
pieczeństwo p racy na p lacu  bu dow y zależy przede w szyst­
k im  od dobrze pom yślanego ¡pro jektu, a następn ie —  prze ­
strzegania przep isów  n o rm u ją cych  w a ru n k i bezpieczeństwa. 
D a le j opisano gospodarkę m a te ria ło w ą  na budow ie  —  sk ła ­
dow anie m a te ria łó w , rob o ty  za ładunkow e i w y ładu nko w e  
oraz tra n s p o rt w e w nę trzny  na budow ie .

W  ¡rozdz. V I I I  opisane są ś rod k i bezpieczeństwa p racy 
p rzy  eksp loa tac ji maszyn, in s ta la c ji e lek trycznych  i  p rzy  
stosowaniu narzędzi. W iadom o, że zastosowanie m aszyn 
znacznie zmniejlsza ilość p racy  i  w y s iłe k  człow ieka. Jednak 
nowoczesne skom p likow ane  m aszyny i  urządzenia mogą być 
p rzyczyną w yp a d kó w  p rz y  pracy, je ś li obsługa ich, a przede 
w szys tk im  k ie ro w n ic tw o  n ie  zastosuje się do w skazów ek po­
danych w  tym  rozdzia le. D źw igom  budow lanym , w  k tó ry c h  
po ds taw ow ym i e lem entam i tech n iczn ym i oraz bezpieczeństwa 
p racy  są l in y  i  łańcuchy, au to r poświęca stosunkow o w ięce j 
m ie jsca, zam ieszczając oprócz 7 ry s u n k ó w  —  3 tab lice.

Następnie, om aw ia jąc bezpieczeństwo p racy  p rzy  urządze­
n iach e lek trycznych , a u to r ro zp a tru je  dz ia łan ie  p rą d u  na 
organ izm  cz łow ieka w  zależności od w ie lu  w a ru n k ó w  (m. 
in . od oporności e lek tryczne j c ia ła  cz łow ieka, nap ięc ia  i  czę­
s to tliw ośc i p rą d u  itd .). O m ów iw szy zasadę dz ia łan ia  i  ob­
liczan ia  uz iem ień  och ronnych (z przytoczen iem  p rzyk ład ów ) 
au to r w y licza  in d y w id u a ln e  ś ro d k i ochrony (ś rod k i ochrony 
osobiste j) i  poda je  zasady n ies ien ia  p ie rw sze j pom ocy osobie 
rażonej p rądem  e lek trycznym .

Dość obszernie po tra k tow a ne  są przez au tora zagadnienia 
zw iązane w  zakresie bezpieczeństwa p racy z obsługą ko tłó w  
parow ych  i  sprężarek. Po om ów ien iu  u p ra w n ie ń  i  obow iąz­
k ó w  G łów ne j In s p e k c ji D ozoru K o t łó w  (przy M in is te rs tw ie  
E n e rg e tyk i ZSRR) au to r podaje w skazów ki, w  ja k i sposób 
należy zapobiegać w ybuchom  ko tłó w , sprężarek i  b u t l i  z ga­
zam i sprężonym i. W reszcie w  rozdzia le  ty m  poda je  w skazów ­
k i  bezpiecznej p racy na rzędz iam i ręcznym i, ja k  rów n ie ż  na ­
rzędz iam i o napędzie e lek trycznym  i  —  pneum atycznym i.

R ozdzia ł I X  zaw ie ra  opis ś rod ków  bezpieczeństwa stoso­
w anych  p rzy  robotach budow lano -m ontażow ych . U k ła d  pod­
rozdz ia łów  jes t bardzo log iczny ; a u to r bow iem  usystem aty­
zow ał je  w  po rządku  w yko n yw a n ych  robót, a w ięc om aw ia 
je  ko le jno , począwszy od ro b ó t z iem nych (p. 2) a kończąc na 
rozb iórce b u d yn kó w  (p. 13). Poszczególne ro b o ty  au to r om a­
w ia  w  sposób następu jący: n a jp ie rw  —  organ izację  robó t, 
następnie —  m aszyny i urządzenia, za k tó ry c h  pomocą rob o ­
ty  te są w yko nyw a ne  i  w reszcie m etody pracy, uzupe łn ia jąc  
je  w skazów kam i bhp.

Treść p. 2 (robo ty  ziem ne) je s t bardzo skondensowana. 
D latego też tłum acz słusznie u zu p e łn ił p rzyp isem  (na str. 
145) opis hydrom echan icznego sposobu w y ko n yw a n ia  rob ó t 
ziem nych. Szkoda, że au to r n ie  pośw ięc ił nieco m ie jsca o p i­
sow i przem ieszczania mas z iem nych za pomocą taczek i  w a - 
gonetek, co w  Polsce je s t jeszcze bardzo często stosowane, 
a p rzy  n iezachow an iu  przez ro b o tn ik ó w  wskazań bezpieczeń­
s tw a p racy  pociąga za sobą liczne w yp ad k i. Za lecić w ięc 
m ożna po lsk ie m u c z y te ln ik o w i zapoznanie się z k ró tk im  op i­
sem tego tra n s p o rtu  w  książce A . G ilew icza  pt. „R obo ty  b u ­
dow lane“  w yd . I I  P W T  1954 (str. 37 i  38).
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Cenny je s t w  książce W. I.  G orba tow a opis ogrzew ania  
g ru n tu  za pomocą p rądu  e lektrycznego stosowany w  ZSRR 
p rzy  robotach z iem nych w  porze z im ow e j, a bardzo m a ło  
znany w  Polsce.

O pisu jąc w  p. 3 ro b o ty  ciesie lskie  au to r poda je w skazów ­
k i  bezpieczeństwa p racy  na wysokościach. A u to r  n ie  ogra­
nicza się do opisu ty c h  ro b ó t w  budynkach  nowowżnoszo- 
nych, lecz op isu je  je  rów n ież  w  zastosowaniu do odbudow y 
i  rem on tu  b u d yn kó w  is tn ie ją cych  (str. 150).

W  p. 4 tra k tu ją c y m  o rusztow an iach  zew nę trznych  i  w e ­
w nę trznych  au to r op isu je  m eta low e rusz tow an ia  ru ro w e , co­
raz szerzej obecnie stosowane w  Polsce —  ze w zg lędu  m. in. 
na konieczność oszczędzania drew na, zwłaszcza p rzy  w zno­
szeniu b u d o w li o dużej wysokości.

Na uwagę w  ty m  rozdzia le  zasługu je  k r ó tk i opis urządzeń 
przec iw burzow ych  (p io runoch rony  i  uz iem ien ia) n iezbędnych 
ze w zg lędów  bezpieczeństwa p ra cy  na rusztow an iach  ru ro ­
w ych.

W  p. 5 —  ro b o ty  m urow e i  żelbetowe  —  a u to r zamieszcza 
opis m etody zm echanizowanego gaszenia wapna, zabezpie­
czającego ro b o tn iko m  bezpieczne w yko na n ie  pracy.

Należy w y ra z ić  żal, że w  I I  w yd . p racy „R obo ty  b u d o w la ­
ne“  (w  p. 1 rozdz. IV  i  w  rozidz. V ) w yd an e j przez P W T  w  
1954 r. w  c y k lu  B ib lio te k i O chrony P racy, c zy te ln ik  n ie  z n a j­
dzie tego rod za ju  na jnow szych w iadom ości techn icznych i  że 
wobec tego om aw iana ks ią żka  W . I. G orba tow a stanow i ty m  
ba rdz ie j w a rtośc iow ą  pozycję  w  naszej lite ra tu rz e  techn icz­
ne j tego typu .

Podrozdzia ł 6 —  rob o ty  m ontażow e  —  je s t zb y t lakon iczny, 
podobnie zresztą ja k  podrozdz ia ły  7, 8, 9, 10, 11 i  12 (roboty  
spawalnicze, tynko w e , m a la rsk ie  i  szk la rsk ie , dekarsk ie , izo­
la cy jne  i  okładzinowe).

W e w spom niane j książce inż. G ilaw icza  cz y te ln ik  może 
znaleźć uzu pe łn ia jący  m a te ria ł do ro b ó t m on tażow ych w  
rozdz. V I I I ,  gdzie au to r zam ieścił sporo c iekaw ych  ry s u n ­
k ó w  (zaczerpniętych ze źródeł radz ieck ich). Rów nież i  rozdz. 
X I I I  te j ks ią żk i —  rob o ty  ro zb ió rko w e  —  będzie d la  czy­
te ln ik a  po lskiego cennym  uzupe łn ien iem  do ostatniego, 13 
podrozdzia łu  rozdz. I X  ks ią żk i G orba tow a —  ro zb ió rka  b u ­
dynków .

Część druga —  techn ika  przeciw pożarow a  w  b u d o w n i­
c tw ie  —  je s t podobnie zredagowana ja k  część pierwsza.

W  rozdz. I  —  przeciw pożarow e ś ro d k i zapobiegawcze —  
au tor, podkreś liw szy we w skazów kach ogólnych śc is ły  z w ią ­
zek te c h n ik i p rzec iw pożarow e j z te ch n iką  bezpieczeństwa 
pracy, op isu je  podstaw ow e etapy o rgan izow an ia  och rony 
przec iw pożarow e j w  ZSRR.

W  p. 3 —  po jęcie  is to ty  pa len ia  się i  w yb uch ów  —  poda je 
naukow e w y ja śn ie n ia  procesów chem icznych i  fizycznych  za­
chodzących podczas spa lan ia  się substancji.

W  p. 4 — podstaw owe zagadnien ia p ro f i la k ty k i p rzec iw po­
żarow ej —  au to r op isu je  ś ro d k i zapobiegające pow staw an iu  
oraz rozszerzaniu się pożarów.

Dobrze opracowane są podrozdz ia ły : 5 —  k la s y fik a c ja  za­
k ła d ó w  p rzem ysłow ych  w e d łu g  ich  n iebezpieczeństwa po­
żarowego —  a także 6 —  k la s y fik a c ja  m a te ria łó w  b u d o w la ­
nych  i  k o n s tru k c ji w e d łu g  ich  zapalności oraz b u d yn kó w  w e ­
d ług  stopnia ich  ognioodporności.

W  p. 7 —  ko n s tru kcy jn o -b u d o w la n e  ś ro d k i p rzeciw poża­
row e  —  tłum acz u ła tw ił re d a k to ro w i pracę, zam ieszczając na 
str. 219 p rzyp is  in fo rm u ją c y  czy te ln ika , gdzie zn a jd u ją  się 
(o 34 s trony  da le j) ry s u n k i ob jaśn ia jące czyte ln ika , co to  są 
urządzenia tryskaczow e i  drenczerowe. P rzyp is  tłum acza na 
str. 229 do ta b lic y  9 uzupe łn ia  ch a ra k te ry s ty k ę  system ów  
ogrzewania.

Pozostałe podrozdz ia ły  rozdz. I  są bardzo lakon iczne i  n ie ­
dostatecznie ilus trow a ne . Nasuwa się w ięc pytan ie , dlaczego 
w y d a w n ic tw o  n ie  uzu pe łn iło  w ykazu  p iśm ie n n ic tw a  ro s y j­
skiego w ykazem  p iśm ie n n ic tw a  naszego (np. ks iążka arch. 
S. C hrzanowskiego p t. „W iadom ości z bu do w n ic tw a  dla  o f i­
cerów  i  podo fice rów  straży pożarnych“  P W T  1954 r., gdzie 
cz y te ln ik  zna jdz ie  dobre uzupe łn ien ie  w iadom ości podanych 
w  książce G orbatow a, a przede w szys tk im  pó lsk ie  no rm y).

To samo m ożna pow iedzieć o rozdzia le  I I  —  ś ro d k i do 
gaszenia pożarów  •— (na jprostsze środk i, apara ty  i  urządzenia 
do gaszenia pożarów , sygna lizac ja  pożarowa, zaopatrzenie 
w  w odę gaśniczą, urządzenia tryskaczow o-sp ik le row e  i  d re n ­
czerowe, organ izacja  ochrony p rzeciw pożarow e j na budow ie).

W  w ykaz ie  p iśm ien n ic tw a  naszego należało podać choćby 
dw ie  prace inż. F. K ow a lsk iego  pt. „Ś ro d k i gaśnicze i  sprzęt 
do w a lk i z pożaram i“  oraz „U ży tko w a n ie  i  konserw acja  
sprzętu pożarniczego“ .

m g r inż. R. O sm ólski

D nia  8 październ ika 1955 zm arł 

m g r inż Zbigniew Zanoziński

k ie ro w n ik  zakładu w  C en tra lnym  Ins ty tuc ie  Ochrony Pracy, p rzew odni­
czący K o m is ji Technicznej O chrony P racy Stowarzyszenia Inżyn ie rów  
M echaników  Polskich, radny Dzie ln . Rady Narodowej Stare M iasto, odzna­
czony S rebrnym  K rzyżem  Zasług i i  M edalem  10-lecia Po lsk i Ludow ej.

W  zm arłym  tra c im y  serdecznego kolegę, wartościowego pracow nika 
naukowego, człow ieka oddanego pracy zawodowej i  społecznej.

D yrekc ja  i  Zespół pracow ników  
Centralnego In s ty tu tu  Ochrony P racy
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P O L S K A  N O R M A
PN  —  55

P O L S K I
K O M IT E T
N O R M A L IZ A C Y J N Y M etoda wagowa 

pyłów
oznaczania zawartości 
w powietrzu

Z  —

P ro je k t

G r. K a t. X IV .  09

1. W STĘP

1.1. P R Z E D M IO T  N O R M Y . P rzedm io tem  n o rm y  je s t m etoda w agow a oznaczania p y łó w  w  p o w ie trzu  po­
mieszczeń p rzem ysłow ych.

1.2. ZA S TO S O W A N IE . M etodę stosuje się w  zakładach p racy do ana lizy  pow ie trza , pobranego w  na jb liższym  
otoczeniu s tanow isk roboczych. Obecność w  p o w ie trzu  tró jt le n k u  s ia rk i u n ie m o ż liw ia  stosowanie te j m etody.

2. M E T O D A  O Z N A C Z A N IA

8
Rys. 1.

Zgłoszona przez 
C e n tra ln y  In s ty tu t  
O chrony P racy

Ą -  a / m u c h a u o i  
3  " p  r  2  e p i  y  w O M iiT i 
C ’ .Y,« nornetr 
J) - p o t  k t  Ołn- o ic i

Z atw ie rdzona  przez P rzew odniczą­
cego P K P G  ja k o  no rm a  . . .  od 
d n ia  . . . .  (Dz. U. N r. . . . poz. . . )
N ieprzestrzeganie n o rm y  jes t k a ­
ra ln e

U sta lona przez P o lsk i 
K o m ite t N o rm a liz a c y jn y  
d n ia .............
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2.1. Z A S A D A  O Z N A C Z A N IA . Oznaczanie polega na przepuszczaniu badanego po w ie trza  przez szk lany po­
chłaniacz, w e w ną trz  k tó rego  um ieszczony jes t f i l t r  z w a ty  szklane j lu b  baw e łn iane j. C iężar zatrzym anego 
na f i lt r z e  p y łu  w y licza  się z różn icy  ciężarów  pochłaniacza przed przepuszczeniem  i  po przepuszczeniu 
przez pochłan iacz po w ie trza  badanego. Z ilośc i zatrzym anego na f i lt r z e  p y łu  ob licza się następnie średnią 
jego zaw artość w  p o w ie trzu  badanym  w  m ilig ra m a ch  na m e tr  sześcienny.

2.2. P R Z Y R Z Ą D Y

a) P och łan iacz szk lany z d o sz lifo w an ym i k o rk a m i w g  rys. 1.
b) S ia tka  m eta low a o średn icy  odpow iada jące j ś redn icy  pochłan iacza z 200 4- 400 o tw o ra m i na 1 cm 2.
c) E żekto r R ich te ra  w g  rys. 2 do zasysania p o w ie trza  oraz kom preso r lu b  b u tla  ze sprężonym  po­

w ie trzem .
W  b ra k u  eżektora użyć pompę tło k o w ą  lu b  dm uchawkę.

d) P rzep ływ o m ie rz  w yska lo w a n y  na szybkość p rze p ływ u  5 4- 20 1 po w ie trza  na m inutę .
e) M an om e tr w odny.
f) Zegarek lu b  sztoper.
g) Suszarka z te rm ore gu la to re m  nastaw iona na tem pe ra tu rę  lOS^C.
h) E ksyka to r o średn icy  16 4- 26 cm  z kw asem  s ia rkow ym .
i) W aga ana lityczna.

2.3. O D C Z Y N N IK I

a) N a fta  do p rzep ływ om ie rza  zabarw iona  czerw onym  b a rw n ik ie m , np. Sudanem.
b) A lk o h o l e ty lo w y  c. w ł. 0,805.
c) E te r e ty lo w y  cz.
d) K w as s ia rk o w y  techn iczny stężony.
e) D w uch ro m ia n  potasowy.
f)  W ata  szklana o średn icy  w łó k n a  nie  w iększe j n iż  6 m ik ro nów . W  b ra k u  w a ty  szklane j użyć ba­

w e łn ian ą  h ig ro sko p ijn ą  i  odtłuszczoną.

2.4. P R Z Y G O T O W A N IE  P O C H Ł A N IA C Z Y

2.4.1. Przygotowanie pochłaniacza z filtrem  z w aty szklanej.
Pochłaniacz na leży przem yć a lkoho lem  w g  2.3.b. W  p rzyp ad ku  tru d n y c h  do zm ycia p lam  na leży —  przed 
p rzem yciem  pochłaniacza a lkoho lem  —  przem yć go m ieszan iną chrom ow ą (nasycony na gorąco roz tw ó r 
w odny 50 g d w uch rom ia nu  potasowego, zm ieszany z 500 cm 3 stężonego kw asu  siarkowego) i  dok ładn ie  w y ­
p łuka ć  wodą. N astępnie na w e w nę trznym , okrężnym  w ys tęp ie  czystego, suchego pochłaniacza położyć krążek 
z s ia tk i m eta low e j w g  2.2.b. i  do pochłaniacza w p ro w a d z ić  szczypcam i około 2.0 g spu lchn ione j w a ty  szklane j, 
p rzysuw a jąc ją  bag ie tką  szklaną do m e ta low e j s ia tk i. W łókna  w a ty  p o w in n y  szczelnie przylegać do śc iank i 
pochłaniacza, ta k  aby pom iędzy śc ianką i  f i l t re m  n ie  b y ło  k a n a likó w , k tó ry m i m óg łby  przedostać się py l. 
Przez ta k  p rzygo tow any pochłan iacz na leży przepuszczać w  c iągu 10 m in u t w o lne  od p y łu  pow ie trze  z szyb­
kością nieco w iększą n iż  ta, k tó ra  będzie zastosowana p rzy  po b ra n iu  p róoek pow ie trza . F otem  w  c iągu 2 go­
dz in  suszyć pochłan iacz w  eksyka torze nad stężonym  kw asem  s ia rk o w y m  i  zważyć go na wadze an a lityczne j
z dokładnością  do 0,0002 g. .
N astępn ie na leży p o w tó rn ie  przepuszczać przez poch łan iacz w o lne  od p y łu  pow ie trze  z taką  samą szybkością 
w  ciągu 10 m in u t, suszyć pochłan iacz w  ciągu 2 godz in  w  eksykatorze nad stężonym  kw asem  s ia rko w ym  
i  p o w tó rn ie  zważyć. Różnica c iężarów  n ie  po w in na  p rzekraczać ±  0,2 mg.

2.4.2. Przygotowanie pochłaniacza z filtrem  z w aty bawełnianej.

Do pochłaniacza przem ytego w g 2.4.1. w łożyć k rąże k  z s ia tk i m eta low ej.
Jedno litą , le kko  spłaszczoną lecz n ie  zgniecioną w a tę  baw e łn ianą  o wadze 0,5 g um ieścić w  pochłan iaczu 
przesuw ając ją  bag ie tką  szklaną do m eta low e j s ia tk i. Pom iędzy ścianką pochłaniacza i  w a tą  n ie  pow in no  być 
k a n a likó w , k tó ry m i m óg łby  przedostawać się py ł.
W  celu usunięcia  z pochłaniacza n a jd robn ie jszych  części w a ty , należy przepuszczać przez niego pow ie trze  
w  ciągu 10 m in u t z szybkością nieco w iększą n iż  ta, k tó ra  będzie zastosowana p rzy  po b ra n iu  p ró b k i po- 

w ietrzą.
T a k  p rzyg o tow any pochłan iacz suszyć w  ciągu 5 4 - 6  godzin w  suszarce w  tem pera tu rze  105"C. W  czasie 
suszenia k o rk i p o w in n y  być z pochłaniacza w y ję te  i  rów nocześnie suszone.
Po w ysuszen iu pochłan iacz szybko zam knąć k o rk a m i i  przenieść w  celu ochłodzenia do eksyka to ra  ze stężo­
nym  kw asem  s ia rko w ym  na 2 godziny. Potem  zważyć na wadze an a lityczne j z dokładnością  do 0,0002 g. 
N astępnie na leży pochłan iacz w  id en tyczn y  sposób suszyć ponow nie  w  ciągu 2 godzin i  po ochłodzen iu 
w  eksykatorze zważyć.
Różnica ciężarów  n ie  pow in na  przekraczać ±  0,2 mg.

c. d. na str. 414
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2.4.3. Sposób sprawdzania oporu pochłaniaczy

O pór poch łan iaczy p rzygo tow anych  w g 2.4.1. i  2.4.2. p o w in ie n  w ynos ić  50 -P 70 m m  słupa w o dy  p rzy  szyb­
kości s tru m ie n ia  po w ie trza  15 4-  20 1/ m inu tę .
Do spraw dzan ia  w ie lko śc i oporu  poch łan iaczy na leży zestaw iać p rzy rzą dy  w g rys. 3. Jeżeli pochłan iacz ma 
opór w iększy, w a tę  u łożyć lu źn ie j.

2.5. P O B IE R A N IE  P R Ó B E K  P O W IE T R Z A .

2.5.1. Miejsce pobrania próbki. P ró b k i po w ie trza  pob ie ra  się w  n a jb liższym  otoczeniu pracującego na danym  
stanow isku  w  jego s tre fie  oddychania.

2.5.2. Szybkość przepuszczania powietrza. Szybkość przepuszczania p o w ie trza  przez pochłan iacz po w in na  w y ­
nosić 15 -f- 20 1/m inutę.

2.5.3. Sposób pobrania próbki powietrza.

W  celu po b ran ia  p ró b k i p o w ie trza  zestaw ia się p rzy rzą dy  w g  rys. 4. P rzyrząd  do zasysania po w ie trza  (A) 
łączy się p rzy  pom ocy gum ow ej r u r k i  z p rze p ływ om ie rzem  (B), w yska lo w a n ym  up rzedn io  na pożądaną szyb­
kość p rze p ływ u  pow ie trza . D ru g i o tw ó r p rze p ływ om ie rza  łączy się p rzy  pom ocy gum ow ej r u r k i z węższym  
końcem  pochłan iacza (C).

Czas przepuszczania po w ie trza  odm ierza się dok ładn ie  zegark iem  lu b  stoperem .
W  czasie pob ie ran ia  p ró b k i szybkość p rze p ływ u  p o w ie trza  przez apara tu rę , regu low ana za pomocą ściskacza, 
po w in na  być stała.
O bjętość badanego pow ie trza , przepuszczanego przez pochłaniacz, zależy od s topn ia  jego zapylen ia . Z w ię k ­
szenie c iężaru pochłaniacza po p o b ra n iu  p ró b k i n ie  pow inno  być m nie jsze n iż  6 mg.

2.6. O Z N A C Z A N IE  IL O Ś C I P Y ŁU . P och łan iacz z pobraną  p ró bką  należy po stron ie  zew nętrzne j dok ładn ie  
w y trze ć  w a tą  zw ilżoną  eterem  i  suszyć do stałego ciężaru w g 2.4.1. lu b  2.4.2., zależnie od rod za ju  użytego 
f i l t r u .

2.7. O B L IC Z A N IE  W Y N IK Ó W . Zaw artość p y łu  (X ) w  m ilig ra m a ch  na m e tr sześcienny po w ie trza  ob liczyć wg
w zo ru

w  k tó ry m :
G i -— ciężar pochłaniacza przed pobraniem próbki, w  m iligram ach,
G2 — ciężar pochłaniacza po pobraniu próbki, w  m iligram ach,
V 0 — objętość w  m etrach sześciennych pow ietrza przepuszczonego przez pochłaniacz, przeliczona 

na norm alną tem peraturę i ciśnienie wg wzoru

w  k tó ry m :

V „ =
Vt ■ 273 ■ P 

(273 - f  t) . 760

p —  ciśn ien ie  barom etryczne  w  m ilim e tra c h  słupa rtęc i, 
t  —  tem p e ra tu ra  po w ie trza  w  °C w  m ie jscu  pob ran ia  p ró b k i,
V t —  objętość po w ie trza  w  tem pe ra tu rze  t, przepuszczonego przez pochłaniacz, w  m e trach  sześ­

ciennych.

2.8. ILO Ś Ć  O ZN A C ZE Ń . N a leży w ykonać co n a jm n ie j 2 oznaczenia.

2.9. R O ZB IE Ż N O Ś Ć  O ZN A C ZE Ń . Różnica m iędzy w y n ik a m i oznaczeń n ie  pow in na  przekraczać 20% w y n ik u  
m niejszego.

2.10. W Y N IK . Za w y n ik  ostateczny na leży p rz y ją ć  średnią a ry tm e tyczną  w y n ik ó w  oznaczeń zgodnie z w y m a ­
ga n iam i 2.9.

K O N I E C
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Szybka metoda oznaczania zawartości 
am oniaku w powietrzu
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1. W STĘP

1.1. P R Z E D M IO T  N O R M Y . P rzedm io tem  n o rm y  je s t szybka m etoda oznaczania zaw artośc i am on iaku  w  po­
w ie trzu .

1.2. ZA S TO S O W A N IE . M etodą stosuje się w  zakładach p racy do ana lizy  po w ie trza  pobranego w  do w o lnym  
m ie jscu  pomieszczenia, w  nieobecności so li am onowych, s ia rkow odo ru , a ldehydów  i  niższych a lifa tycznych  
am in  (m ety loam ina, e ty loam ina).

CZUŁO ŚĆ M E T O D Y . N a jm n ie jsza  ilość subs tanc ji oznaczanej, k tó rą  m ożna jeszcze w y k ry ć  za pomocą te j 
m etody, w yn os i 0,001 m g am on iaku  w  5,2 m l ro z tw o ru  pochłania jącego.

2. M E T O D A  O Z N A C Z A N IA

2.1. Z A S A D A  O Z N A C Z A N IA . Oznaczanie polega na dz ia ła n iu  odczynn ika  Nesslera na ro z tw ó r zaw ie ra jący  
am on iak oraz na p o rów nan iu  powstałego w  w y n ik u  re a k c ji żółtego zab a rw ien ia  p ró b k i badane j ze skalą 
wzorcową.

2.2. P R Z Y R Z Ą D Y

a) 2 p łu c z k i do po ch łan ian ia  gazu w g  ry s u n k u

b) A s p ira to r b u te lk o w y  o po jem ności 51 1 lu b  dm u­
chaw ka z reom etrem  albo pom pka.

c) 11 p róbek  k o lo rym e tryczn ych  płaskodennych, ze 
szkła bezbarwnego, każda w ysokości 120 m m , 
o średn icy  w e w nę trzne j 15 m m . Na p robów kach  na­
leży oznaczyć k reską  objętość 5 m l.

d) 4 p ip e ty : t rz y  o po jem ności po 1 m l każda, z d z ia ł­
ką  e lem entarną co 0,04 m l oraz jedna  po jem ności 
10 m l.

e) 5 k o lb  m ie rn iczych : dw ie  o po jem ności po 1000 m l, 
jedna  po jem ności 200 m l i  dw ie  o po jem ności po 
100 m l.

f) 1 ko lba  stożkowa po jem ności 250 m l.

2.3. O D C Z Y N N IK I 1 R O ZTW O R Y

a) K w a s  s ia rk o w y  do ab so rp c ji 0,01 n  roz tw ó r.
b) Jod re su b lim ow any  cz. d. a.
c) Jodek potasow y cz. d. a.
d) R tęć m eta liczna  cz. d. a.
e) W odo ro tlenek  sodowy cz. d. a., 10% ro z tw ó r w odny.
f) O dczyn n ik  Nesslera: w  k o lb ie  stożkow ej o po jem nośoi 250 m l rozpuścić 22,5 g jo d u  resub lim ow anego 

w  20 m l w o dy  desty low ane j, zaw ie ra jące j 30 g jo d k u  potasowego. N astępn ie odlać do p ro b ó w k i oko ło 10 
k ro p e l tego ro z tw o ru . Do ro z tw o ru  w  k o lb ie  dodać 30 g r tę c i m eta liczne j i  mieszać go, p rzy  jednoczesnym  
och ładzan iu , dopók i ro z tw ó r n ie  od b a rw i się. W  p rzyp a d ku  gdy po w ie rzchn ia  r tę c i zna jd u ją ce j się na dn ie

Z a tw ie rdzona  przez
Przewodniczącego P K P G
ja k o  norm a . . .  od d n ia ..........

Zgłoszona przez Dz. U. N r ___poz.............

C e n tra lny  In s ty tu t U sta lona przez P o lsk i N  ieprzestrzeganie

O chrony P racy K o m ite t N o rm a liza cy jn y n o rm y  jes t ka ra ln e
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k o lb y  je s t m atow a odczynn ik  n ie  nada je  się do u ż y tk u . Następnie zdekantow ać znad r tę c i ro z tw ó r b a rw y  
jasnożó łte j do k o lb y  m ie rn icze j o po jem ności 200 m l. W  p rzyp ad ku  je ś li ro z tw ó r ten  je s t bezbarw ny doda­
wać do k o lb y  pozostaw ionego ro z tw o ru  jo du  w  jo d k u  potasow ym  aż do o trzym an ia  ro z tw o ru  b a rw y  ja sno ­
ż ó łte j; po tem  dope łn ić  ko lbę  wodą desty low aną do k re s k i i  wym ieszać je j zawartość. O trzym a ny  ro z tw ó r 
zmieszać z 975 m l 10% wodnego ro z tw o ru  w o d o ro tle n k u  sodowego i  p rzechow yw ać go w  bu te lce  z c iem ne­
go szkła, szczelnie zam kn ię te j.

g) C h lo re k  am onu cz. d. a.
h) R o z tw ó r w zo rcow y am on iaku  A  o zaw artośc i 0,1 m g am on iaku  w  1 m l roz tw o ru . 0,315' g ch lo rk u  am o­

nowego, wysuszonego w  tem pe ra tu rze  105“C, rozpuścić w  k o lb ie  m ie rn icze j o po jem ności 1000 m l w  w odzie 
desty low ane j i  dope łn ić  ko lbę  tą  w odą do k resk i.

i) R o z tw ó r w zo rcow y B  o zaw artośc i 0,001 m g am on iaku  w  1 m l roz tw o ru . 10 m l ro z tw o ru  A  odm ierzyć 
p ipe tą  o po jem ności 10 m l do k o lb y  m ie rn icze j o po jem nośc i 100 m l i  dope łn ić  ko lbę  w odą desty low aną do 
kresk i.

j)  W oda desty low ana n ie  zaw ie ra jąca  N H 4+. W odę desty low aną na leży gotować do czasu odparow ania  
1/3 je j ob ję tośc i początkow ej i  zabezpieczyć przed dostępem am on iaku  z pow ie trza .

2.4. P O B IE R A N IE  P R Ó B E K  P O W IE T R Z A . Do 2 p łuczek  szeregowo po łączonych odm ierzyć po 10 m l 0,01 n 
ro z tw o ru  kw asu  s ia rkow ego w g  2.3.a i  przepuszczać przez nie  pow ie trze  z szybkością 60 1/godzinę. Do ana­
liz y  pobierać, zależnie od stężenia gazu, 2 - 4 - 5  1 pow ie trza , no tu ją c  jego tem pe ra tu rę  i  c iśn ien ie  barom e- 
tryczne  w  m ie jscu  pob ie ran ia  p ró bk i.

ciąg da lszy na str. 417
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2.5. P R Z Y G O T O W A N IE  W ZO RCÓW . Do 9 p ro bó w ek  k o lo rym e tryczn ych  zaczynając od d ru g ie j, odm ierzyć 
za pomocą p ip e ty  o po jem ności 1 m l k o le jn o : 0,2; 0,4; 0,6; i  0,8 m l ro z tw o ru  w zorcowego B  w g  2.3. i  — a do 
pozosta łych p ro bó w ek  0,1; 0,3; 0,5; i  0,6 m l ro z tw o ru  A  w g  2.3h co odpow iada zaw artośc i am on iaku  0,0, 
0,002, 0,004, 0,006, 0,008, 0,01, 0,03, 0,05 i  0,06 mg. Do p ierw sze j p ro b ó w k i, służącej do w yko n a n ia  p róby  
k o n tro ln e j, n ie  na leży w lew ać ro z tw o ru  wzorcowego.

R o tw o ry  w e w szys tk ich  p robów kach  łącznie z p ie rw szą  dope łn ić  roz tw o rem  w g  2.3.a do ob ję tośc i 5 m l. 
N astępn ie dodać do w szys tk ich  p robów ek, p rz y  pom ocy p ip e ty  o po jem ności 1 m l, po 0,2 m l odczynn ika  
Nesslera w g  2.3.f i  sk łóc ić  zaw artość probów ek.

P ró b ka  k o n tro ln a  po w in na  m ieć zabarw ien ie  słom kowe. P rzygo tow an ie  s k a li w zo rcow e j i  badanych p ró ­
bek na leży w ykonać jednocześnie.

2 6 W Y K O N A N IE  O Z N A C Z E N IA . Zaw artość każdej z dw óch p łuczek badać oddzie ln ie . Do dw óch suchych 
p robów ek k o lo rym e tryczn ych  odm ie rzyć po 5 m l ro z tw o ru  z każdej p łu c z k i; z p ie rw sze j p łu c z k i do je dn e j
1 z d ru g ie j p łu c z k i do d ru g ie j p ro b ó w k i. Do każdej z p robów ek dodać po 0,2 m l odczynn ika  Nesslera w g
2 3 f , zam knąć p ro b ó w k i k o rk a m i i  sk łóc ić  ich  zaw artość. O dczynn ik  Nesslera na leży dodawać jednocześnie 
do p robów ek z w zo rca m i i  p ró b k a m i badanym i.

Po u p ły w ie  9 m in u t porów nać natężenie zabarw ien ia  p róbek  ze ska lą w zo rców  w  św ie tle  przechodzącym  
na b ia ły m  t le  pa trząc z góry. Ilość  am on iaku  w  badane j próbce je s t ró w n a  jego ilo śc i w e w zorcu  o n a j­
ba rdz ie j zb liżon ym  zabarw ien iu .

2 7 O B L IC Z A N IE  'W Y N IK Ó W . Zaw artość am on iaku  (X ) w  m ilig ra m a ch  na l i t r  po w ie trza  ob liczyć w g  w zo ru

(G +  G ,)' 2 
x  = ---------y ---------

w  k tó ry m :
G —  ilość am on iaku  w  badanej próbce p ie rw sze j p łuczk i, w  m ilig ra m ach ,
G | —  ilość am on iaku  w badane j próbce d ru g ie j p łu c z k i w  m ilig ra m ach ,
y 0 _  objętość l i t r a  po w ie trza  przepuszczonego przez p łuczk i, prze liczona na no rm a ln ą  tem pera­

tu rę  i  c iśn ien ie  w g  w zo ru
Vt  • 273 • P 1 

V ° =  ^273 +  t )  • 760

w  k tó ry m :
—  objętość po w ie trza  w  tem pera tu rze  t, przepuszczonego przez p łuczk i, w  litra c h ,

B  —  ciśn ien ie  ba rom etryczne  w  m ilim e tra c h  słupa rtęc i.

2.8. ILO Ś Ć  O ZN A C ZE Ń . N a leży w ykonać co n a jm n ie j dw a  oznaczenia.

2.9. R Ó Ż N IC A  M IĘ D Z Y ' W Y N IK A M I O Z N A C Z A N  n ie  po w in na  przekraczać 15% w y n ik u  mniejszego.

2.10. W Y N IK . Za w y n ik  ostateczny na leży p rz y ją ć  średn ią  a ry tm e tyczną  w y n ik u  oznaczań zgodnych z w y m a ­
gan iam i 2.9.

K O N IE C
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S Z K O L E N IE  W  Z A K R E S IE  B H P

S praw a w łaściw ego p rzygo tow an ia ' cz łow ieka do p racy w  
w a ru n ka ch  nowoczesnej o rg an izac ji i tech no log ii —: w  prze­
m yśle  i  b u d o w n ic tw ie  —  jest je d n ym  ze szczególnie w ażnych 
e lem entów  w  w a lce  o pe łne bezpieczeństwa i  h ig ienę p racy 
oraz rea lizac ję  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych . Zagadn ien ie  to  jes t 
roz leg łe  i  złożone. O be jm u je  ono zarów no udostępnien ie  
i  rozszerzenie w iedzy  o zasadach bhp  w  dziedzin ie  te ch n ik i, 
f iz jo lo g ii p racy i  p ra w n o -o rg a n iza cy jn e j, ja k  i  u trw a le n ie  
w iadom ośc i o znaczeniu ochrony p racy  w  u s tro ju  społeczno- 
gospodarczym  P o lsk i L u d o w e j, ja k  wreszcie u trzym yw a n ie  
w yostrzone j baczności na  w sze lk ie  zakłócenia mogące pow o­
dować w y p a d k i lu b  choroby zawodowe.

Zagadn ien ie szko len ia  w  dziedzin ie  bhp, w  p e łn i docenia­
ne przez c z y n n ik i k ie ru ją ce  sp raw am i ochrony pracy, zna­
la z ło  odpow iedn ie  m ie jsce w  p lanach prac nauko w ych  i  u s łu ­
gow ych CIO P. O bok n u r tu  praw no-organ izacy jnego  i  m e to - 
dyczno-statystycznego s tanow i ono g łów n y  k ie ru n e k , prac 
Z ak ła d u  M e tod o log ii i  O rgan iza c ji O chrony P racy. ZM O  dą­
ży do ob jęcia  tem a tyką  sw ych p ra c  szerokiego zakresu za­
gadn ień m etodycznych i  p ro g ra m ow ych  dotyczących a k c ji 
szko len iow ych  różnego typu . P rzedm io tem  tych  p rac są p ro ­
b lem y sta le  prow adzonej po pu la ryza c ji i  in s tru k c ji w  zakre ­
sie  bhp, następn ie doraźnych fo rm  od dz ia ływ an ia : f ilm ó w , 
p laka tów , przezroczy, w yko rzys ta n ia  rad iow ęz łów , gazetek 
ściennych i  in n ych  fo rm  m o b iliz u ją c y c h  za łog i i  k ie ro w n i­
ctwo, ja k  rów n ież  p rob lem  system atycznego i  o rgan izacy jn ie  
w yodrębn ionego nauczania. N in ie jszy  szkic sprawozdawczy 
om ów i prace ZM O  w  osta tn io  w ym ie n io n ym  zakresie zakoń­
czone lu b  pod ję te  w  la tach  1954/55.

Zorganizow ane szkolen ie w  dziedzin ie  bhp obe jm u je  dwa 
kom p le ksy  zagadnień: szko len ie  w  zakresie p rzygo tow an ia  do 
p racy  zaw odowej w  in s ty tu c ja c h  w ychow aw czych  —  szko­
łach  różnego ty p u  —  i w  okresie  w y k o n y w a n ia  p racy  zaw o­
dow e j —  szkolenie p ra co w n ikó w  w  zakładzie  pracy.

A. Szkolenie w zakładzie pracy

Jedną z p iln ie jszych  prac, ja k ą  p o d ją ł C IO P w  zakresie 
szko len ia  w  zakładzie  p ro d u k c y jn y m , b y ło  przygo tow an ie  
p ro g ra m u  i  pom ocy do szkolen ia bhp  personelu in ż y n ie ry jn o - 
technicznego zak ładów  pracy. Zarów no obow iązk i reso rtów  
gospodarczych, ja k  i  zadan ia C IO P w  te j sp ra w ie  zosta ły 
określone w  uchw a le  P rezyd iu m  Rządu N r  592 z dn. l .V I I I .  
1953 r. P od ję ta  praca m ia ła  na celu dopomóc do re a liz a c ji 
uch w a ły , k tó re j postanow ien ia  —  co do sposobu p rzeprow a­
dzenia szkolen ia i  jego ro zm ia ró w  —  zosta ły p rzy ję te  ja ko  
p u n k t w y jśc io w y . Pracę 1 zaczęto od ana lizy  dotychczaso­
wego stanu nauczania na te ren ie  całego k ra ju , co pozw o liło  
na zo rien to w an ie  się w  ca łokszta łc ie  re a liz a c ji tego p ro b le ­
m u. P ozw o liło  to  rów n ież  na późniejszą e lim in a c ję  b łędów  
pierwszego etapu obejm ującego okres 1953 r.*). Następnie 
opracowano część ogólną ram owego p rog ram u szkolen ia ja ko

*) P a trz  a r ty k u ł p ro f. w . S z u b e r t a :  ,, S z k o le n ie  p e rs o n e lu  
in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n e g o  w  z a k re s ie  o c h ro n y  p r a c y "  — o p u b lik o ­
w any  w  „O c h ro n ie  P r a c y "  N r 1/54.

w ytyczne  d la  reso rtów , k tó re  m ia ły  p rog ram  ten  przystoso­
w ać do w łasnych  po trzeb oraz do rob ić do niego —  w  m yś l 
podanych w skazów ek —  część branżow ą. Część ogólna p ro ­
g ram u obe jm ow a ła  następujące te m a ty  szkolen ia : ochrona 
p ra cy  w  gospodarce soc ja lis tyczne j, zagadnien ia  p raw ne 
ochrony pracy, ana liza  w ypadkow ośc i i  zagrożeń chorobo­
w ych  oraz ogólne w skazan ia  zapobiegawcze, organ izacja  
i  dzia ła lność służb bhp, szkolenie załóg, podstaw y f iz jo lo g ii 
i  h ig ie n y  pracy, ogólne zasady w e n ty la c ji,  ośw ie tlen ie  zak ła ­
dów  pracy, bezpieczeństwo p racy p rzy  urządzeniach e lek­
trycznych , zasady bezpieczeństwa p racy p rzy  urządzeniach 
m echanicznych, ogólne podstaw y bh p  p rzy  transporc ie  w e ­
w n ą trzzak ładow ym , ochrony osobiste, p lanow an ie  n a k ła ­
dów  na bhp.

Na om ów ienie ty c h  tem atów  prog ram  la m o w y  p rz e w id y ­
w a ł 25 godzin w yk łado w ych .

O pracow anie ram owego p ro g ra m u  szkolen ia bh p  persone­
lu  in żyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  po zw o liło  następn ie na p rz y ­
go tow anie odpow iedn ich  pom ocy szko len iow ych. Z a p ro je k to ­
w ano uk ład , w prow adzono do p lanu  wydaw niczego P W T 
i  doprowadzono do w yd a n ia  13 broszurek szko len iow ych pod 
w y m ie n io n y m i w yże j ty tu ła m i w  ram ach tzw . „B ib lio te c z k i 
w yk ła d o w cy  bhp", k tó re  p o w in n y  być  p rzyda tne  zarów no 
d la  w yk ła d o w cy  na ku rs ie , ja k  i  d la  słuchaczy ku rsó w  szko­
len iow ych .

P rog ram  szkolen ia k a d r techn icznych został w p row adzony 
w  życie podczas szkolen ia w  la ta ch  1954 i  1955.

O sta tn io  podjęto pracę nad p rzeana lizow aniem  dośw iad­
czeń zebranych w  to ku  m asowej a k c ji szkolen ia bhp  perso­
ne lu  inżyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  w  osta tn im  dw u lec iu . A n a li­
za ta  pow in na  s tanow ić p u n k t w y jśc ia  do op racow an ia  m e­
tod  i  p rog ram ów  system atycznego doszkalania tego persone­
lu  w  czasie p racy  zawodowej.

N astępny z k o le i te m a t z dz iedziny szkolen ia  do tyczy ł in ­
s tru k ta żu  wstępnego bhp  w  zakładach p ro du kcy jn ych . P rzy  
op raco w yw a n iu  tego zagadnien ia  za p u n k t w y jś c ia  p rzy ję to  
obow iązu jące zarządzenie P K P G  z r . 1950. Po przeprow adze­
n iu  oceny dotychczas stosowanych p rog ram ów  i  m etod, po 
analiz ie  odpow iedn ich  m a te ria łó w  z l i te ra tu ry  usta lono ra ­
m ow e w y tyczne  szkolen ia wstępnego, k tó re  pow inno  ob jąć 
następujące e lem enty:*)

1) O gólne w prow adzen ie  w  rodza j p ro d u k c ji zak ładu  na 
szerszym t le  gospodark i soc ja lis tyczne j naszego k ra ju . 
P orów nan ie  z okresem  gospodark i ka p ita lis tyczne j.

2) T roska  o cz łow ieka w  pańs tw ie  soc ja lis tycznym . P rz y ­
k ła dy .

3) O gólne zazna jom ien ie  ze s tru k tu rą  o rgan izacy jną  za­
k ładu .

4) O gólne ś ro d k i bezpieczeństwa, k tó re  na leży przestrzegać 
podczas po by tu  i  poruszania się na te ren ie  zakładu.

*) P raca  ta  będzie o p u b liko w a n a  w  r .  1956 w  „M a te r ia ła c h  d o  s tu ­
d ió w  i  b a d a ń " ,  w y d . C IO P. A r ty k u ł op racow any na podstaw ie  te j 
p ra cy  przez K . B u r s c h e  i  S.  F i l i p k o w s k i e g o  u k a ­
za ł się w  „O c h ro n ie  P ra c y "  N r  5/55
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5) N a jprostsze dane bezpieczeństwa p racy p rzy  obchodze­
n iu  się z u rządzen iam i e lek trycznym i.

6) P roste zasady bezpieczeństwa pożarowego.
7) Dane ogólne o używ a n iu  odzieży specja lne j.
8) In fo rm a c je  o o rg a n iza c ji na  te ren ie  zak ładu  p ierw sze j

pom ocy w  w ypadkach  i  zachorow aniach p rzy  pracy.
9) Czystość i  porządek w  pom ieszczeniach p racy  i  na  te ­

ren ie  fab ryczn ym  w  ogólności.
10) P odstaw y h ig ie n y  osobiste j i  urządzenia socjalne.
11) Dane ogólne (in fo rm acy jn e ).

Z zagadnieniem  szkolen ia (in s tru k ta żu ) wstępnego w iąże 
się ściśle p ro b lem  rozbudow y sieci gab ine tów  och rony p racy  
i  na leżytego ich  w yko rz y s ta n ia  do ce lów  szkolen iow ych. Już 
od 1950 r. C IO P  poświęca dużo uw a g i spraw ie  GOP; n ie  ty lk o  
pode jm u je  ten  tem a t ogólnie, co znalazło w y ra z  w  opraco­
w a n iu  „w y ty c z n y c h “  o rg an izac ji ga b in e tó w *), ale w sp ó łp ra ­
cu je  także p rzy  tw o rze n iu  w ie lu  gab ine tów  w  różnych  b ra n ­
żach gospodarczych. Obecnie rozpoczęto pracę nad sp raw ­
dzeniem założeń o rgan izacy jnych  oraz usta len iem  p ra w id ło ­
w ych  m etod w yko rzys tyw a n ia  G O P -ów  do ce lów  szko len io­
w ych , opa rtą  na zeb ran iu  i  p rzeana lizow an iu  doświadczeń 
dotychczas uzyskanych.

Tem atem  następnej p racy je s t dalszy etap szkolen ia za­
łóg robo tn iczych  —  t j .  in s tru k ta ż  bh p  r.a s tanow isku robo­
czym. T em at ten  zosta ł poprzedzony opracow aniem  zw iąza­
nego z n im  zagadnien ia  in s tru k c ji bhp  w yw ieszane j na sta­
now iskach roboczych. Zagadn ien ie  tego rod za ju  in s tru k c ji 
zostało zbadane w  licznych  zakładach pracy. N astępnie op ra ­
cowano in s tru k c je  próbne, w y d ru ko w a n o  je, rozesłano do 
k ilku d z ie s ię c iu  zak ładów  i  zebrano dane co do ich  u ży tk o w a ­
nia. U zyskan ie  ob fitego m a te ria łu  z te renu  oraz analiza od­
pow iedn ie j l i te ra tu ry  do p ro w ad z iły  do opracow an ia  odpo­
w ie d n ich  w y ty c z n y c h ** ).

P raca o p ro g ra m ie  i  m etodach in s tru k ta ż u  bh p  na stano­
w isku  roboczym  została rów n ież  ukończona. W  to k u  opra­
cow an ia  przestud iow ano m etody stosowane w  zakładach 
p ro d u k c y jn y c h  i  podane w  lite ra tu rze . Zebran ie  danych z te ­
ren u  oparto  na w ypow iedz iach  dośw iadczonych in ż y n ie ró w  
bhp  z różnych  b ranż oraz na w łasnych  badaniach w  w ie lu  
zakładach. O pracowane zosta ły  ram ow e w ytyczne  p rogram o­
w e in s tru k ta ż u  oraz w ska zów k i co do przystosow ania  ich  do 
potrzeb danego stanow iska —  d la  w szys tk ich  branż. Z a w ie ­
ra ją  one szczegółowe w ska zó w k i p rogram ow e, co zaś do 
b ranżow ych  tem ató w  specyficznych —  ogran icza ją  się one 
do ogólnych w skazów ek m etodycznych. P rzygo tow an ie  od­
pow iedn ie j p u b lik a c ji je s t w  toku .

Po zakończeniu te j p racy jes t p ro jek tow ane  opracowanie 
w  analogiczny sposób zagadnień szkolen ia okresowego ro ­
bo tn ików . W  ten sposób zostanie u ję ty  ca ły c y k l szkolenia 
załóg w  zakładzie.

Rów noleg le do p rac n o rm u ją cych  nauczanie bhp ro b o tn i­
kó w  w  zakładzie  p ro d u k c y jn y m  prowadzono pracę dotyczą­
cą szkolen ia  s łużby bhp. Zosta ła  ona oparta  na ana liz ie  p ro ­
gram ów  stosowanych w  k ilk u n a s tu  resortach, na obserw acji 
i  udz ia le  au to rów  w  różnych kursach  oraz na ana liz ie  czyn­
ności służby bhp  na t le  wym agań, p rzew idz ianych  Zarządze­
n iem  Przewodniczącego P K P G  z dn. 16 IX .  1953 r . i  d o ty ­
czącym zakresu i  rodza ju  dz ia ła lności służby bh p  w  zak ła ­
dach. Do -wytycznych p rogram ow ych , k tó re  opracowano op ie­
ra ją c  się na p rzesłankach w yn ika ją cych  z analiz, dodano 
w skazów k i m etodyczne i  organ izacyjne . W zasadzie ja ko  n a j­
w łaściw szą fo rm ę  szkolen ia p rz y jm u je  się k u rs  m iesięczny 
z oderw aniem  uczestn ików  od pracy, obe jm u jący  oko ło 110

urządzen ia  gab ine tów  och ro - 
P r a c y " .  N r  9 z 1950 r.

*) In s t ru k c ja  w  sp raw ie  o rg a n iza c ji 
n y  p racy . „B e z p ie c z e ń s tw o  i  H ig ie n a

*») A r t y k u ł  K . B u r s c h e  1 S. Filipkows ki e g o, 
op racow any na podstaw ie  om a w ia n e j p ra cy  zosta ł o p u b liko w a n y  
w  „O c h ro n ie  P r a c y “  N r 9 z 1955 r .  p t. 
p r z y  s ta n o w is k a c h  p ra c y ” .

„ in s t r u k c je  b h p  w y w ie s z a n e

godzin w yk ła d o w ych  i  sem ina ry jnych , zakończony egzam i­
nem. K u rs  ta k i m a za zadanie dać podstaw owe w iadom ości 
in żyn ie rom  i  techn ikom , pe łn iącym  obow iązk i w  s łużbie bhp, 
aby u m o ż liw ić  im  w ykonan ie  tych  obow iązków  zgodnie z w y ­
m agan iam i cytowanego w yże j Zarządzenia P rzew odniczące­
go PKPG .

P rzygo tow an ie  powyższej p racy  do p u b lik a c ji je s t w  toku .

B. Nauczanie ochrony pracy w szkołach
R ów no leg le  z opracow aniem  poszczególnych zagadnień 

obe jm u jących  całość szkolen ia p ra c o w n ik ó w  w  czasie w y k o ­
n yw a n ia  p racy zaw odow ej, zap ro jek tow a ny  zosta ł i  w  dużej 
części zrea lizow any d ru g i zespół tem a tów  dotyczących w p ro ­
wadzenia bh p  do p rog ram ów  szkolnych. N ie  trzeba tu  udo­
wadniać, że obie te s fe ry  szkolen ia w za jem n ie  się uzupe łn ia ­
ją  i  że na obie w  ró w n e j m ie rze  na leży k łaść nacisk.

N a p ie rw szy p lan , ja k o  zagadnienie na jp iln ie jsze , w ysuw a  
się spraw a p rog ram ów  i  m etod nauczania ochrony p racy w  
szkołach techn icznych średnich i  wyższych.

W  p ierw sze j ko le jnośc i opracowano w  1954 r . p rogram , 
w ska zów k i m etodyczne i  obszerną b ib lio g ra fię  do szkolenia 
bhp w  te ch n iku m  przem ysłow ym . P rogram  ten  zosta ł p rz y ­
ję ty  przez CUSZ i  je s t ju ż  obecnie ob ow iązu ją cy*). P rz e w i­
d u je  on w  zasadzie 40 godzin w y k ła d ó w  b h p  ja k o  odrębnego 
p rzedm io tu  w  os ta tn im  ro k u  nauczania. Na rea liza c ję  p ro ­
g ram u tego p rze dm io tu  przeznaczono osta tn io  zarządzeniem  
prezesa CUSZ o 20 godzin w ięce j w  ro k u  szko lnym  1955/56.

Dalszą pracą w  ty m  zakresie (było p rzygo tow an ie  wespół 
z K o m is ją  N auczania B H P  w  Szkołach W yższych **) p ro g ra ­
m u szkolen ia  i  w skazów ek m etodycznych d la  w yk ła d o w có w  
bhp  w  szkołach w yższych technicznych. P ro je k t tego p ro ­
gram u, przedysku tow any na zjeździe w yk łado w có w  bhp 
szkó ł wyższych, k tó ry  od b y ł się w  s tyczn iu  1955 r., zosta ł 
uzupe łn iony  i  p rz y ję ty  ja ko  obow iązu jący na ro k  akadem i­
c k i 1954/55. N a szczególne podkreś len ie  zasługu je  w p ro w a ­
dzenie do te m a ty k i zagadnień f iz jo lo g ii i  h ig ie ny  pracy oraz 
zagadnień p ra w n ych  i  ekonom icznych ***).

P rog ram  ten  p rze w id u je  następu jący u k ła d  tem atyczny za­
gadnień bh p : ochrona p racy w  gospodarce socja lis tyczne j, 
zarys f iz jo lo g ii i  h ig ie n y  pracy, ważnie jsze zagadnienia bhp 
bu d o w n ic tw a  przem ysłow ego i  urządzeń p ro d u kcy jn ych , 
tra n s p o rt i  sk ładow anie , p ro fila k ty k a  pożarowa (poza bu d o w ­
n ic tw em ), zagadnienia specyficzne dla  danego w yd z ia łu , ba­
danie stanu bhp  w  zakładzie  pracy i  analiza w yp ad ków . Ca­
łość w y k ła d u  obe jm u je  32 godziny le kcy jne .

Szczegółowe dyspozycje tem atyczne dodane do p rogram u 
u ła tw ia ją  w yk ła d o w co m  w łaśc iw e  rozłożenie m a te r ia łu  
nauczania w  czasie i  s tanow ią  podstaw ę do u jed no lice n ia  
w y k ła d ó w  bhp  w  w yższych szkołach technicznych. W p ro w a ­
dzenie w  życie om ówionego p ro g ra m u  w  semestrze le tn im  
1955 r. u m o ż liw iło  zebranie w ie lu  doświadczeń. Będą one sta­
n o w ić  podstaw ę do opracow an ia  odpow iedn ich  popraw ek.

Zagadnien ia nauczania ochrony p racy n ie  m ożna je dn ak  
ograniczać ty lk o  do szkół technicznych. W ystępu je  ono z du­
żą ostrością rów n ież  w  w ie lu  in n ych  dziedzinach s tud iów  
i  tam  prob lem  ten  s ta ł się przedm io tem  dalszych prac (nie 
obe jm u jących  jednak  nauczania w  akadem iach m edycznych). 
P rzeprow adzona została analiza p ro g ra m ów  nauczania róż­
nych  d yscyp lin  i  m oż liw ośc i nauczania bh p  w  wyższych szko­
łach n ie techn icznych. N a podstaw ie te j an a lizy  opa rto  w n io s k i 
co do zakresu p rog ram ów  i  m etod nauczania w  tych  szko-

*) Z a tw ie rd zo n y  przez prezesa CUSZ w  dn. 6.IV.1955 r .  i  w y d a n y  
w  fo rm ie  po w ie lo n e j p rzez PW SZ.

**) P ow ołaną przez M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego w  r .  1955.
***) Ogólna zasada p ro g ra m u  nauczan ia  o ch ro n y  p ra cy  w  w yższych  

szko łach tech n iczn ych  om aw ia  a r ty k u ł W . E. M  o d l i  ń  s k  i  e g o 
, M e to d y k a  n a u c z a n ia  b h p  n a  u c z e ln ia c h  w y ż s z y c h  ,,O ch rona ,
P ra c y “  N r 6 z 1955 r.
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łach  *). Dalsze badan ia  m a ją  pog łęb ić  te w n io s k i i  dopro­
wadzić do usta len ia  ko n k re tn y c h  w y tyczn ych  bądź p ro g ra ­
m ów .

R ów noleg le rozpoczęto pracę m ającą  na celu dokładne 
przeanalizow anie p rog ram ów  i  podręczn ików  nauczania róż­
nych  p rzedm io tów  (a zwłaszcza f iz y k i i  chem ii) w  średnich 
szkołach ogólnokształcących. P rzew idu je  się uzupe łn ien ia  
tych  p rog ram ów  i  podręczn ików  n iezbędnym i e lem entam i 
z zakresu bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy.

*) P ro f. W . S z u b e r t  „  Szkolen ie  persone lu  in ż y n ie ry jn o -  
techn icznego w  zakresie och rony  p ra c y “  — ,, O chrona P ra c y "  
N r  1/1954.

Jak z tego k ró tk ie g o  rysu  w idać, prace ZM O  nad szkole­
niem  bhp  ob e jm u ją  ju ż  p ra w ie  ca ły zakres n iezbędnych fo rm  
i  k ie ru n k ó w  szkolenia. N ie  na leży je dn ak  sądzić, że w  ten 
sposób zagadnienie to  zostało wyczerpane. Dotychczasowe 
prace s tanow ią  raczej p ie rw szy  etap —  w stępne usta len ie  
założeń i  k ie ru n k ó w  rozw o ju . K ażdy  z dotąd opracow anych 
tem atów  będzie w ym aga ł rozw in ięc ia  i  pogłębien ia, czujnego 
zb ie ran ia  i  ana lizow an ia  doświadczeń.

T y lk o  na te j drodze będzie m óg ł być zapew niony n ieustan­
ny postęp.

S. F.

O pracow an ia  Zak ładu  M orskiego CIOP w zakresie bhp 
dołyczgce żeglugi i budowy okrętów

O grom ny postęp techn iczny w  zakresie bu dow y ok rę tów  
i  rozw ó j naszej żeg lug i zna laz ł w y ra z  rów n ie ż  w  dziedzin ie  
ochrony pracy. B ra k  m a te ria łó w , ja k  i  n iezrozum ien ie  potrzeb 
w  ty m  zakresie oraz da jący się zauw ażyć w  żegludze pew ien 
konse rw a tyzm  n ie  s p rz y ja ły  u ła tw ie n iu  sy tu a c ji i  w ym a ga ły  
dużego w y s iłk u  do pokonan ia  ty c h  trudnośc i. N ie m n ie j je d ­
n a k  w  la ta ch  1951— 1955 opracowano w ie le  tem a tó w  w  celu 
zaspokojen ia p ie rw szych  po trzeb w  dziedzin ie  bhp, a ja ko  
p ierw sze w  Polsce poruszone zostało zagadnienie zabezpie­
czenia cz łow ieka pracującego na s ta tku  na wysokości.

Is tn ie jące  urządzenia n ie  odpow iada ły  w a ru n ko m  bhp, 
w yko na no  zatem  w ie le  szk iców  p ro je k to w a n ych  urządzeń 
(ok. 16 szt.), nad k tó ry m i przeprowadzone zosta ły ko n su lta ­
c je  z  gronem  zainteresow anych fachow ców . Po dłuższych 
debatach w yb ra n o  na jodpow iedn ie jsze rozw iązan ia  i  na ich 
podstaw ie  opracowano „R usztow an ia  do rem o n tu  s ta tków  
podczas re jsó w  i  na po s to ju “ . Z ap ro je k to w an e  urządzenia w  
zupełności zabezpieczają cz łow ieka, zm n ie jsza ją  jego w y s iłe k  
fizyczny , a jednocześnie znacznie skraca ją  czas w y k o n y w a ­
ne j pracy.

Z m ody fiko w a ne  krzesła  bosm ańskie s łużą do w y k o n y w a ­
n ia  ro b ó t na m asztach i  kom inach, t j .  ta m  gdzie cz łow iek 
je s t zaw ieszony na w iększe j w ysokości; podw ieszk i (szter- 
l in g i)  —  do rob ó t na ka d łu b ie  (skrobanie, czyszczenie, m a­
lo w an ie  po w ie rzchn i kad łu bów  ok rę to w ych ); rusztow an ia  
p ływ a ją ce  —  do w sze lk ich  rob ó t na l in i i  w odne j, do rob ó t 
zaś w e w n ą trz  pomieszczeń —  d ra b in y  i  konsole. W ym ien ioną  
pracą zain teresow ało się P rzedsięb io rstw o B udow y Szybów 
w  B y to m iu  w prow adza jąc  n ie k tó re  z ty c h  urządzeń w  ko p a l­
n iach  oraz M in is te rs tw o  Ż eg lug i i  C e n tra lny  Zarząd P o lsk ie j 
M a ry n a rk i H and low e j. N iezależnie od tego praca ta  pos łu­
ży ła  ja k o  m a te r ia ł do opracowTań no rm  reso rtow ych  obow ią­
zu jących  w  żegludze.

A b y  up rzystępn ić  zapoznanie się z w ym a ga n ia m i bhp  za ło­
gom  h o lo w n ik ó w  po rtow ych , opracowano: „W ytyczne  do 
przepisów  bezpieczeństwa p racy na jednostkach p ły w a ją ­
cych  pon iże j 500 B R T  —  h o lo w n ika ch “ . W  w y tyczn ych  tych  
u ję to  w  skrócie  w ym agan ia  bhp dotyczące ro b ó t bieżących 
na  s ta tk u  (pokładow ych i  p rzy  obsłudze maszyn), ja k  ró w ­
n ież p racy w  lodzie, p rzy  m anew row an iu , ho low an iu , robo­
tach rem on tow ych  i  aw a ry jn ych . N ie k tó re  z tych  wym agań 
są pow tórzen iem , w  odpow iedn im  u jęc iu , wskazań w iedzy 
i „d o b re j p ra k ty k i o k rę to w e j“ , je d n a k  d la  ośw ie tlen ia  cało­
ksz ta łtu  sp raw y z p u n k tu  w idzen ia  bh p  zosta ły w  w ytycznych  
umieszczone.

W  ryb o łó w s tw ie  m o rsk im  dotychczas b ra k  by ło  ja k ic h k o l­
w ie k  p u b lik a c ji z dz iedziny bhp  w  ję zyku  p o lsk im  d la  s ta t­
k ó w  ryback ich .

W  celu zadośćuczynienia te j po trzebie i  w sku te k  zw róce­
n ia  się w  te j spraw ie do nas P rzedsięb io rstw a P o łow ów  D a­
le kom o rsk ich  „D a lm o r“ , opracowano i  pow ie lono  „W y ty c z ­
ne do przep isów  bezpieczeństwa p racy  na da lekom orsk ich  
s ta tkach  ry b a c k ic h “ , przeznaczoną ja k o  podręczny in fo rm a ­
to r  d la  załóg s ta tk ó w  ryback ich .

Zebran ie  po trzebnych m a te ria łó w , ja k  i  u k ła d  p racy  n a ­
stręczał w ie le  trudn ośc i ze w zg lędu na dużą ilość różno rod ­
nych  zagadnień wchodzących w  je j zakres (w łaśc iw ie  każdy 
rozdz ia ł p racy m óg ł s tanow ić  osobną całość). Pom im o tych  
trudn ośc i zebrano w ym agan ia  bh p  zw iązane z prow adze­
n iem  s ta tku  oraz specyficzne w ym agan ia  dotyczące rob ó t 
p rz y  tra le  i  w indz ie  tra ło w e j, p rzy  pracach z s iec iam i i  ich  
konserw acją . Poza ty m  om ówiono następu jące zagadnienia 
b h p  podczas samego po ło w u  i  p rzy  obróbce ry b  na s ta tku , 
prace w  ch łodn i i  w  ładow hiach , p rze ładunek w  m orzu  oraz 
m etody postępowania w  p rzyp ad ku  w y ło w ie n ia  sieciam i 
p rze dm io tów  niebezpiecznych (a m u n ic ji w ybuchow e j, gazo­
w e j ftp.).

N iezależn ie od tego P. P. „D a lm o r“  —  w  celu podniesien ia 
w a ru n k ó w  bhp  na da lekom orsk ich  s ta tkach  ry b a c k ic h  — 
z w ró c iło  się do nas o opracow anie in s tru k c ji pok ładow e j bhp. 
P ro je k t in s tru k c ji o b e jm u je  w sze lk ie  czynności zw iązane 
z naw igacją , p rze ładunk iem  w  po rc ie  i  na m orzu  oraz z ob­
sługą w in d  i ochroną cz łow ieka podczas prow adzen ia  po ło­
wu.

Dotychczasowy k lasyczny  sposób zam ykan ia  lu k ó w  ok rę ­
to w ych  polegający na •w yjm ow an iu  lu b  zak ładan iu  rozporn ic  
lu kow ych , p o k ry c iu  o tw o ró w  deskam i d re w n ia n y m i i  uszczel­
n ia n iu  tego p o k ryc ia  brezentem  —  pozostaw ia ł w ie le  do ży ­
czenia pod w zględem  bezpieczeństwa zarówno samej pracy, 
ja k  i  bezpieczeństwa sta tku . S ta tys tyka  w yka za ła  dużą ilość 
w yp a d kó w  zachodzących p rzy  o tw ie ra n iu  i  zam yka n iu  lu k ó w  
okrę tow ych  —  w ięce j lu b  m n ie j groźnych, a n ie k ie d y  naw et 
doprow adzających do zguby samego sta tku . W  zw iązku  
z ty m  po p rzes tud iow an iu  is tn ie ją cych  system ów zam knięć 
lu k ó w  okrę tow ych  i  przeprow adzen iu  odpow iedn ich  badań 
u ję to  ten  tem at w  op racow an iu  pt. „M echan izac ja  zam knięć  
lu k ó w  ok rę to w ych “ .

Praca om aw ia  nowoczesne zm echanizowane system y zam ­
kn ięć  lu k ó w  okrę tow ych , k tó re  sprow adzają pracę cz łow ie­
k a  do m in im u m  oraz e lim in u ją  m ożliw ość odniesienia ob ra ­
żeń p rzy  ty c h  czynnościach, a jednocześnie podnoszą znacz­
n ie  w yda jność  pracy.

Dotychczasowy sposób czyszczenia po w ie rzchn i kad łu bów  
okrę to w ych  odbyw a się w  atm osferze zapylonej, p rzy  czym 
p y ł ten  zaw ie ra  w ie le  szkod liw ych  d la  zd ro w ia  substancji. 
W  zw iązku  z ty m  opracowano p ro je k ty  i  w ykonano p ro to ­
ty p y  now ych  szczotek i skrobaków . N arzędzia te  ta k  są skon­
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struow ane, że jedne zasysają p y ł do zb io rn iczka  (szczotka) 
inne zaś (skrobak) w y d m u c h u ją  go w  k ie ru n k u  od ro b o t­
n ika . P onadto opracowano spec ja lny  ty p  w ózka, k tó ry  u ła ­
tw ia  pracę pod s ta tk ie m  sto jącym  na doku w  czasie oczysz­
czania jego dna.

W ykonane p ro to ty p y  n ie  ty lk o  w yka za ły  za le ty  z p u n k tu  
w idzen ia  bhp, lecz rów n ież  podn ios ły  w yda jność pracy. Na 
podstaw ie przeprow adzonych badań pow sta ła  praca pt. 
„Czyszczenie po w ie rzchn i kad łubów  okrę to w ych  z rdzy  i  fa r ­

by “ .
Do rem o n tu  i  bu do w y s ta tków  b y ły  używ ane dotychczas 

rusztow an ia  d rew n iane. R usztow ania  te n ie  da ją  pe łne j gw a­
ra n c ji bezpieczeństwa d la  p ra co w n ikó w  za trud n ionych  na 
n ic h  i  n ie  są rów n ież  wskazane ze w zg lędów  gospodarczych, 
gdyż do budow y ich  używ a się m a te ria łu  de ficy tow ego 
(drewno). Z  te j r a c j i p rzestud iow ano rozm a ite  ty p y  rusz to ­
w ań i  po p rzeana lizow an iu  ich  za le t i  w a d  oraz na podsta­
w ie  przeprow adzonych badań w  te ren ie  opracowano: „ Rusz­
tow an ia  ru ro w e  do rem o n tu  s ta tków “ .

O m aw iany ty p  rusztow ań zabezpiecza cz łow ieka przed m oż­
liw ośc ią  upadku, s tw arza dogodniejsze w a ru n k i p racy, za­
pew n ia  ła tw ość m ontażu i  dem ontażu oraz da je  możność w ie ­
lokro tnego ich  użycia. W  ten  sposób zastosowanie rusztow ań 
ru ro w y c h  w  przem yśle s toczn iow ym  n ie  ty lk o  podniesie w a ­
ru n k i bezpieczeństwa p racy ( ja k  rów n ież  w yda jność samej 
pracy przez skrócenie czasu m ontażu i  dem ontażu), ale um oż­
l iw i  w ie lo k ro tn e  ich  użycie. P ozw o li to  na uzyskan ie  dużych 
oszczędności m a te ria ło w ych . P racą tą  za in teresow a ły się ko ­
m ó rk i bh p  w  stoczniach. W  zw iązku  z ty m  stocznie rem on to ­
w e w y k o n a ły  p ro to ty p y  w  celu w yko rzys ta n ia  rusztow ań ru ­
row ych  u  siebie w  p ro d u k c ji.

N iezależnie od tego z w ró c iły  się do nas stocznie ryb a c ­
k ie  o opracowanie d o kum e n tac ji technicznej na dostosowanie 
ty c h  rusztow ań do m ontażu k u tró w  ryba ck ich . D okum en ta ­
c ja  taka  b y ła  w yko na na  i  przesłana do stoczni. P onadto na 
zlecenie stoczn i opracowano specja lną „ In s tru k c ję  m ontażu  
i  eksp loatac ji rusztow ań ru ro w y c h  w  przem yśle o k rę to w ym “ .

S zkod liw e d la  zd ro w ia  w a ru n k i p racy w  ko tło w n ia c h  ok rę ­
tow ych  spow odow ały pod jęc ie  opracow ania ta k ic h  m etod 
pracy, k tó re  b y  zm n ie jszy ły  w y s iłe k  fizyczny  pa laczy k o t ło ­
w ych , oraz zastosowanie urządzeń pozw a la jących na stw orze­
n ie  odpow iedniego k o m fo rtu  k lim atycznego w  pom ieszczeniu 
ko tło w n i.

W  ty m  celu po przeprow adzonych stud iach i  badaniach 
zm echanizow anych pa len isk  dotychczas stosowanych oraz

urządzeń do m echanicznego podaw ania w ęgla z zasobni ok rę ­
to w ych  do ko tłó w , ja k  rów n ież  urządzeń do m echanicznego 
usuw ania  pop io łu  i  żużla za bu rtę , opracowano „ Z m echan i­
zowanie zasilan ia  p a liw e m  i  odpop ie lan ia  ko tłó w  o k rę to -  
tow ych “ . W  p racy dobrano nadające się n a jle p ie j do tego 
celu urządzenia, k tó re  p rzyczyn ia ją  się do oszczędnego spa la­
n ia  węgla pod k o tła m i, u sp ra w n ia ją  in s ta la c ję  ko tło w ą , 
zm n ie jsza ją  w y s iłe k  lu d z k i, a przede w szys tk im  chron ią  czło­
w ie ka  od zgubnych w p ły w ó w  w yso k ie j tem pe ra tu ry  i  ga­
zów.

P racą za in teresow a ł się C e n tra lny  Zarząd P o lsk ie j M a ry ­
n a rk i H a nd low e j, k tó ry  do k o n s u lta c ji w yde legow a ł specja l­
n ie  in żyn ie ra  ze sw e j k o m ó rk i uspraw nień.

P rob le m  w e n ty la c ji w  pom ieszczeniach okrę tow ych , 
a -szczególnie k o t ło w n i i  m aszynow ni b-uidzi od daw na za in te ­
resowanie w łaśc iw ych  czynn ikó w  ze w zg lędu na podniesie­
n ie  w a ru n k ó w  zd row o tnych  obsługi.

W  zw iązku  z ty m  P. P. Ż eg lug i na  Odrze w e W ro c ła w iu  
z w ró c iła  się o dokonan ie badan ia  w a ru n k ó w  p racy p a n u ją ­
cych w  k o tło w n ia ch  h o lo w n ik ó w  odrzańsk ich  o m ocy 500 K M , 
ty p u  „ J a r o w i  d “ . Po przeprow adzen iu  badań i  dokona­
n iu  ana lizy  obecnych w a ru n k ó w  p ra cy  w  k o tło w n i, w y ło n iła  
się potrzeba obniżenia tem p e ra tu ry  w  pom ieszczeniu k o tło w ­
n i przez wzm ożen ie p rze w ie trza n ia  m echanicznego. W ty m  
celu pow sta ła  koncepcja  przebudow an ia  istn ie jącego urządze­
n ia  nadm uchow ego dostarczającego pow ie trze  pod ruszt. 
D z ięk i te j zm ian ie  uzyskano n ie  ty lk o  pew ien k o m fo r t  k l i ­
m atyczny, a le  i  doda tkow e e fe k ty  w  postaci pop ra w ie n ia  się 
w yd a tn ie  b ilan su  cieplnego i  usp raw n ie n ia  in s ta la c ji k o tło ­
w e j, a —  co za ty m  idzie —  uzyskan ia  oszczędności w  p a li­
w ie.

S ta ły  k o n ta k t Z ak ładu  M orsk iego C IO P  z p rzeds ięb io rs tw a­
m i i  zak ład am i m o rs k im i zacieśn ił współpracę, w  k tó re j w y ­
n ik u  pow sta ły  ta k ie  p ro je k ty , ja k  zm odyfikow ane  krzesło  
bosm ańskie, zm echanizowane podwie-szki do prac zab u rto ­
w ych  dla  po trzeb stoczni, kosze sztorm ow e do p ro w ia n tu , 
urządzenie do m echanicznego podawania p ro w ia n tu  na m o­
rzu, p rzenośn ik i do p rze ła dun ku  beczek n a  m orzu, h y d ra ­
u liczne  odpopie lan ie  itp . Przeprow adzone w  ty m  czasie ob­
serw acje  na sta tka-bazach „M o rska  W ola1' i  „S ta lo w a  W o la “  
oraz na sta tkach łow czych, co do w ym agań bezpieczeństwa 
p racy na ty c h  jednostkach p ływ a jących , da ły  możność za­
poznania się z ca łokszta łtem  prac p rzy  po łow ach da lekom or­
skich . P o z w o liły  rów n ież  w ysunąć p ropozycje  dotyczące 
usp raw n ień  pod w zględem  bhp.

Uwaga, Prenumeratorzy!

Sposób zam aw iania p renum era ty  na rok  1956 czasopism technicznych NOT (z w y ją tk ie m  „H o ryzon ­

tów  T e ch n ik i“ ) pozostaje bez zmian.
Prenum eratę należy zgłaszać zarówno w  m iastach ja k  i  na w si za pośrednictwem  urzędów pocztowych 

i  listonoszy.
Uwaga, C zyte ln icy  „H o ryzon tów  T echn ik i“ !

Począwszy od stycznia 1956 r. „H o ryzo n ty  T e c h n ik i“  w  m iastach będą do nabycia we w szystk ich  
punktach sprzedaży prasy (kioskach), a jedyn ie  na w s i i  w  m iejscowościach me posiadających kioskow  
gazetowych zachowuje się prenum eratę, k tó rą  zgłaszać należy za pośrednictwem  placów ek pocztowych

i  listonoszy.



WYDAWNICTWO „BUDOWNICTWO I ARCHITEKTURA“

poleca:

H IL D E B R A N D  J.: Podnośniki i wyciągi. 1955, s. 64, z ł 2,40
J A N A S Z E W S K I D.: W ypalanie wyrobów ceglarskich. 1963. 

s. 144. z ł 5,85

K IP T IE N K O  A. K ., RYSS M . B .: Produkcja cegły metodą 
plastycznego form owania. T łum . z ros. I. P łońsk i. 1955, 
s. 212, z ł 9,85

L A N G E  K .: Roboty ziemne. 1953, s. 279, z ł 16,50

L E W IŃ S K I A .: W ydobywanie gliny. 1955, s. 40, z ł 1,60

M A R K IZ Ó W  W. I.:  Chlorowanie wody i ścieków. T łu m . z ros. 
S. A leksandrow icz . 1955, s. 64, z ł 3,70

Maszyny budowlane i drogowe. C h a ra k te ry s ty k i i  zastosowa­
nie. P raca zb io row a pod red. I. B racha  i  J. H ilde b ra nda . 
1955, s. 446, z ł 83,20

M IE C Z N IK O W S K I K .: M u ry  oszczędnościowe. 1935, s. 120, 
zł 9,20

N E C H A Y  J.: Konstrukcje żelbetowe. 1955, s. 340, z ł 31,50

N O W O T N Y  W .: Gazowniki, piece, topienie szklą. B ib lio teczka  
P raco w n ika  H u ty  Szkła . 1955, s. 139, z ł 5,10

O B A L S K I T., S Z Y M A Ń S K I K .: Maszyny budowlane i do pre- 
fabryltacji. Cz. 2. 1953, s. 256, zł 12.—

O B ID O W IC Z  L.: M onter instalacji gazowych. 1955, s. 66, zł 
2,50

B O LE C K I A.: Tablice do obliczania zarobków akordowych.
1965, s. 605, z ł 71.—

P R O C C A R IN I M .: Lastrikowe w yroby budowlane. 1935 s 91 
z ł 3,60

SERGEJ A., L E N K IE W IC Z  W .: M onter konstrukcji stalowych
w  budownictwie 1955, s. 210, zł 10,20

S IE N I C K I S., R O M A S Z E W S K I H., K ŁO Ś  Cz.: Zbiorn ik i 
m ateriałów  sypkich. P o lite c h n ik a  W arszaw ska. Z ak ła d  
B u d o w n ic tw a  P rzem ysłow ego 1955, s. 2)56, z ł 26.—

W O JN A R O W IC Z  S.: Wodociągi. 1955, s. 260, z ł 10,20

Do nabycia w  księgarniach technicznych D O M U  K S IĄ Ż K I  
i u kolporterów zakładowych.

P rzeg ląd Techn iczny —• organ g łó w n y  N aczelnej O rgan iza c ji Techn icznej __ N r
9— 10/35 zaw ie ra  następu jące a r ty k u ły :
—  Dziesięć la t  w spó lne j drog i.

Dziesięć la t  pom ocy ZSiRR d la  h u tn ic tw a  po lskiego —  inż. Z. M u s ia lik  inż 
M . K ow a le w sk i.

—  Pomoc ZSRR w  ro z w o ju  po lskiego p rze m ys łu  m aszynowego —  inż. Z. Keh.
—  Pomoc ZSRR w  ro zw o ju  e n e rg e tyk i w  Polsce L u d o w e j —  inż. B. Leszek.

—  O w p row a dze n iu  rad z ie ck ich  m etod w  b u d o w n ic tw ie  p rze m ys łow ym  —  inż 
M . Rzędowski.

—  E konom ika  p rzem ys łu  i  now a tech n ika  —  N. N iekrasow .

-  Zagadn ien ie  w zros tu  w yd a jn ośc i p racy  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  —  P. Chrom ow . 
D ro g i wzm ożenia w yd a jn ośc i p racy  w  p rzem yśle  budow y m aszyn —  IC. K lim ie n k o .

U ja w n ie n ie  reze rw  w e w ną trzzak ła do w ych  za pomocą m etod s ta tys tycznych  —
M . E jde lm an.

—  O n ie k tó ry c h  w ażn ie jszych  p rzodu jących  m etodach radz ieck ich  —  p ro f. d r  inż
N. B iegele isen —  Żelazow ski.

—  Dlaczego w prow adzen ie  p rzo du jących  m etod p racy  na po tyka  w  naszym  przem yśle 
na opory  —  C. W.

—• Radziecka ks iążka  techn iczna w  Polsce —  inż. E. G órecki.
—  Czasopisma radz ieck ie  —  M . Szulc.

—• O rgan izac ja  in fo rm a c ji naukow o-techn iczne j w  ZSRR __A. Z.

M uzea te c h n ik i i  upow szechn ian ie  w iedzy  naukow o-techn iczne j w  ZSRR __ inż
D. G a jew sk i.

—  Rola P rzeg lądu  Technicznego w  ro z w o ju  po lsk ie j te c h n ik i IV  —  d r  J. Pazdur.

O piócz w /w  a r ty k u łó w  zeszyt zaw iera : N o w in y  techniczne z p rasy zagran iczne j. 
W olną T rybunę . S p ra w y  o rgan izacy jne  N O T  i  S towarzyszeń. K ry ty k ę  i  B ib lio g ra fię . 
K ro n ik ę . B iu le ty n  C ID N T . P rzeg ląd D o kum e n tacy jn y  Zagadn ień D o kum en tac ji. B iu ­
le ty n  G U M . P rzeg ląd D o ku m e n ta cy jn y  M e tro lo g ii.
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Na iqdan le  wysyłamy pelnq dokumentacje lechniczng.



Cena 6 .- zł

Ksiqiki techniczne dla robotników

Spis ten obejm uje zarówno książki znajdujące się w  obrocie księgarskim, ja k  wyczerpane. Te ostatnie znaleźć można
i korzystać z nich w  bibliotekach.

M echanika —  w ybór

B IE L E C K I S.: Przyrządy do pom iaru ciśnienia i tem peratu­
ry. 1955, s. 80, zł 3.—

B Ł E S Z Y Ń S K I T.: Spawanie szyn term item . 1953, s. 44, zł 3.—  
B O R K O W S K I W.: Praca na automatach tokarskich. Seria 

„Będę Fachowcem“. 1954, s. 68, zł 2.50 
BOSSĘ E.: W ykonyw anie tłoczników. T łum . z niem. K . Szop- 

ski. 1932, s. 78, zł 5.60
C H R Z A N O W S K I M .: Geom etria dla robotników. 1954, s. 90, 

zł 3.50
G ERST W., PO PO W  W .: Szybkościowa obróbka m etali w  za­

kładach budowy maszyn. T łum . z ros. K . Ukielski. 1950, 
s. 94, zł 5.40

H E N N E L  S., R O ZP Ę D E K  S.: W ysokowydajne toczenie no­
żem Kolesowa. 1953, s. 56, zł 4.50 

K A M IŃ S K I Z.: Wiercenie. .Seria „Będę Fachowcem“. 1954 
s. 40, zł 1.50

K A W E C K I J.: Blacharstwo. 1952, s. 238, zł 13.80 
K A W Ę C K I W .: Frezowanie. Najprostsze roboty. 1955, s. 90, 

zł 3.50
L IS I  A K  K .: G w intow anie ręczne. Seria „Będę Fachowcem“. 

1954, s. 44, zł 2.—
Ł U K A S Z E K  J.: Poradnik tokarza-m etalowca. 1953, s. 316, 

zł 251.20
M A J E W S K I D.: A rytm etyka  dla robotników. 1954, s. 172,

zł 6.—
M A R D Y K IN  P. M .: Produkcyjne metody skrobania. T łum .

z ros. Z. Kościółek. 1952, s. 39, zł 1.—
M E R M O N  W.: Jak obchodzić się z obrabiarką. Seria „Będę 

Fachowcem“. 1954, s. 48, zł 2.—
N IE Ż E W IE N K O  G. S.: M oje  doświadczenia przy szybkościo­

w ej obróbce m etali. T łum . z ros. Z. Żurakow ski. 1954, 
s. 65, zł 3.—

N O IS Z E W S K I L .: Pomocnik form ierza. Seria „Będę Fachow­
cem“. 1954, s. 70, zł 2.—

O R D O W S K I S.: Jak posługiwać się najprostszymi warsztato­
w ym i narzędziami m ierniczym i. Seria „Będę Fachow­
cem“. 1959, s. 32, zł 1.70

P A W L IK O W S K I J.: Struganie. Seria „Będę Fachowcem“. 
1954 s. 42 zł 2.40

P A W L IK O W S K I J.: Struganie i  strugarki. 1950, s. 100, 
zł 4.70 ,  . Ł

P IL A R C Z Y K  J.: K urs spawania elektrycznego w  pytaniach  
i odpowiedziach. W yd. 4. 1954, s. 91, zł 2.50 

P IO T R O W S K I P.: Najprostsze roboty tokarskie w  kiach. 
1954, s. 88, zł 4.—

P IO T R O W S K I P.: Obróbka m etali p iln ikiem . Seria „Będę 
Fachowcem“. 1954, s. 87, zł 4.90 

P IO T R O W S K I P.: Ślusarstwo. W yd. 2. 1994, s. 156, zł 9.—  
P IW O Ń S K I T.: Form owanie za pomocą modeli uproszczo­

nych. 1955, s. 155, zł 5.—
P IW O Ń S K I T .: O czym powinien wiedzieć rdzeniarz. 1953, 

s. 84, zł 5.—
S T A U B  F.: Zastosowanie mikroskopu do badania stali i  że­

liw a. W yd. 2. 1994, s. 63, zł 3.—
S T A U B  F.: Zastosowanie mikroskopu do badań stopów me­

ta li nieżelaznych. 1955, s. 112, zł 14.—
Ś W IĄ T E K  J.: Pomoc przy obsłudze żeliw iaka. Seria „Będę 

Fachowcem“. 1954, s. 47, zł 2.—
SZU PP B.: K urs spawania acetylenowego w  pytaniach i od­

powiedziach. W yd. 5 niezmienione. 1953, s. 108, zł 4.—  
T E R M A N  E., T U R IN  M .: Szybkościowe metody pracy toka­

rza H. S. Bortkiewicza. T łum . z ros. S. Grzym ałowski. 
1950, s. 60, zł 3.—

V O E L L N A G E L  A.: O warsztatowych narzędziach m iern i­
czych. Seria „Będę Fachowcem“. 1954, s. 96, zł 2.—  

W IN O G R A D Ó W  L.: Podstawowe wiadomości dla ustawia­
czy tłoczników. T łum . z ros. R. Baranowicz. 1931, s. 60, 
zł 3.—

W IT K O W S K I J.: Szkicowanie techniczne. 1953, s. 67, zł 3.50 
Z IE L IŃ S K I P.: Ładowacz żeliw iaka. 1955, s. 59, zł 2.20

Energoelektryka i przemysł elektrotechniczny —  wybór
D O B R O W O LS K I T .: Św ietlów ka i  je j  zastosowanie. 1935, s. 

71, zł 3.20
E L B A U M  J., R E IC H E R  J.: Elektryczne aparaty rozruchowe 

i regulacyjne. M ontaż —  obsługa —  naprawa. 1954, s. 215, 
zł 12.—

G O D LE W S K I G.: Stacje transformatorowo-rozdzielcze napo­
wietrzne. Budowa i montaż. 1955, s. 256, zł 20.__

G R A B O W S K I Z.: Napowietrzne lin ie  elektroenergetyczne. 
Budowa i eksploatacja. 1955, s. 236, zi 20.—

L IS  B.: L iczniki energii elektrycznej. Działanie —  użytkow a­
nie —  instalowanie. 1953, s. 140, zł 7.ÓG

N A Z A R E W S K I J.: Racjonalizatorstwo w  Zakładach W ytw ór­
czych Aparatów  Wysokiego Napięcia im. J. Dym itrowa. 
1955, s. 112, zł 5.30

P Y S Z K O W S K I L.: Instalacje elektryczne przewodem kabel­
kowym. 1954, s. 43, zł 3.—

S K O N IE C Z N Y  M .: E lektryczne przyrządy pomiarowe. 1953 
s. 100, zł 5.50

S Z A L E K  R.: Św ietlów ki. Działanie —  montaż —  eksploata­
cja. 1954, s. 59, zł 3.50

U R B A N O W IC Z  H.: Posługiwanie się schematami w  energo- 
elektryce. 1955, s. 92, zł 4.10

Z O Ł Ę D Z IO W S K I S.: Próby stanu kab li elektroenergetycz­
nych. 1954, s. 44, zł 3.—

Ż Y C K I Z.: Obsługa siln ika synchronicznego. 1954, s. 61. 
zł 3.50

Teleelektryka —  w ybór

B A R A N O W S K I J.: Bezpieczna obsługa radiowęzła. Bibl. R a­
diomechanika. 1955, s- 79, zł 3.—

B A T R A K O W  A. W., K Ł O P O W  A. J.: Poznaj odbiornik tele­
w izy jny. T łum . z ros. W . Rabęcki. 1955, s. 39, zł 2.50

B O D A K  S. I.: W skazówki do montażu aparatury radiowej.
1955, s. 170, zł 8.—

K Ł O P O W  A. J.: Telew izja . T łum . z ros. W . Rabęcki. 1955, 
s. 89, zł 4.20

SZC ZU R E K  M .: Poradnik radioamatora. 1954, s. 463, zł 28.—

Chemia —  w ybór

A L E K S A N D R O W IC Z  A.: W skazówki dla początkującego la ­
boranta. Bibl. Laboranta. 1954, s. 40, zł 1.50 

B IE L A W A  M .: W arzelny w  fabryce farb  i lakierów. Seria 
„Będę Fachowcem“. 1935, s. 56, zł 2.—

B IE L E C K I S.: Przyrządy do pom iaru ciśnienia i tem peratu­
ry. 1955, s. 80, zł 4.—

B U C ZY ŁO  E.: Co powinien wiedzieć pracownik obsługują­
cy n itrator. 1954, s. 44, zł 2.—

B U C ZY ŁO  E.: Suszenie w  przemyśle chemicznym. Seria „Bę­
dę Fachowcem“. 1954, s. 44, zł 2.—

C H M IE L E C K I A .: W ulkanizacja opon 1 dętek. 1955, s. 72, 
zł 3.—

C Z A JK O W S K I L.: W skazówki dla obsługujących mieszarkę 
samoczynną. Seria „Będę Fachowcem“. 1954, s. 44, zł 2.—  

G D Y N IA  J., K A C U G A  Z., P A ŁY S  K.: Surowce do produkcji 
kwasu siarkowego. Seria „Będę Fachowcem“. 1954, s. 50, 
zł 2.50

K O Z U L IN  N.: W skazówki dla gotowacza lakierów. T łum .
z ros. E. Zawada. 1951, s. 60, zł 2.70 

K O Z U L IN  N.: W skazówki dla przecieracza farb. T łum . z ros. 
E. Zawada. 1951, s. 56, zł 1.80

L E S Z C Z Y Ń S K I S.: Obsługa pieców wapiennych 1 lasowni- 
ków  wapna. Seria „Będę Fachowcem“. 1955, s. 59, 
zł 2.30

N A JB E R G  M .: Obsługa akum ulatorów ołowianych. Seria 
„Będę Fachowcem“. 1954, s, 59, zł 3.20 

R Ą C Z K O W A  Ł. W .: N apraw a opon samochodowych. T łum .
z ros. R. Bojarzyński. 1955, s. 93, zł 4.50 

R IE D L  W .: Jak m ierzym y ciśnienia i tem peratury w  prze­
myśle. 1954, s. 30, zł 3.—

S IE K O W A N O W  S.: K ró tk i zarys procesu karbonizacji przy 
produkcji sody kalcynowanej. T łum . z ros. I .  Płoński. 
1951, s. 81, zł 4 50

S T A P F  H.: Podstawy chemii i technologii dla zatrudnionych  
w  przemyśle. T łum . z niem. Z. Bańkowski. 1953, s. 376, 
zł 28.50

W E A V E R  E. C., FO STER L. S.: Chemia otaczającego nas 
świata. T łum . z ang. H . Zamoyska i T. Zamoyski. 1950, 
s. 138, zł 7.70

Z A S Ł A W S K I Z.; W skazówki dla obsługujących filtry  w  za­
kładach sodowych. T łum . z ros. K. P iętka. 1952, s. 50,


